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Jaśnie Wielmożny Ministrze!
P o w i e d z i a ł e m  w o s ta tn iey  o dezw ie , iz ile 
g ran ice  lis tu  pozw olą  6 b an k ach  z J W .  M in i­
s tre m  rozum ow ać  będziem y. H is to ry a  o ic h  
z a w ią z k u , zam ia rach  i  sk u tk a c h  iest ciekaw a i 
u ż y te c z n a : alboź w  n iey  zn ay d z iem y  co m o g ą­
cego się p rzysto sow ać do naszego k r a iu , co p o ­
w in n o  b y ć  p ie rw szy m  celem  obyw ate la  , w  ia - 
k ie y  b ąd z  części ekonom ii poliL yczney postęp  
czyn iącego .
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K iedy raz pierwszy o bankach chciałem 
gruntowne powziąć wiadomości, nie znalazłszy 
do tego elementarnego dzieła, k tó r e  uczącego 
się,pewną metodą od źródła prowadząc , ułatwia 
m u obięcie rzeczy szukaney, starałem s ię  z  
dzieł różnych ekonomicznych sam sobie tę na­
ukę od iey zarodu w wszystkich stosunkach u - 
poiządkow ac, aby , iz powiem w iednych ra­
m ach, cały obraz rzeczy aż do naszych cza­
sów widzieć mogłem.

Bani: iest to wyraz., do którego iak do 
wielu innych wysłowień, zwykliśmy się nic 
raz z  częstych pówtarzań m e c h a n ic z n ie  tylko 
przywiązywać : tak iź sam  słuch , zastępuie czę­
sto m ie y s c e  namysłu , a długi nałóg, oswaia 

' nas z słowem i rzeczą, k tórey naturę zgłębić, 
nie dość sobie daliśmy pracy.

Banku  deflnicyi Ogólney czynić nie m o- 
z n a , gdyż iak się poniżey okaże. banki nie są. 
iednostayne, owszem, rożne od siebie będąc, 
oddzielne maią swoie znamiona 5 dla tego, ile 
poniżey naliczyin banków, tyle oddzielnych 
wypadnie dla nich dehnicyy.

Co do m n ie , idąc do źródła, iak powie­
działem , rzeczy, przekonałem się, iż banki ia 
kieykolwiek bądź n a tu ry , tak iak wiele innych 
rzeczy w świecie politycznym , stworzyła po­
trzeba, którą znowu stworzył handel, w ten-



czas dopiero p rz e c ię , gdy pien iądz  sial się p ier­
wszą iego sprężyną i duszą. /

W szakże ów lud naypierw szy , bądź w 
stanie pastersk im , lub pierw iastkow e ro ln ic o m  
iy ią c y ,  nie m ógł się obeyść bez w spóln^y 
m iędzy sobą zam iany , a zatem  co iedno zna­
czy , nie m ógł się ostać bez h an d lu , ale ten  się 
kończył na p rostey  zam ianie wzaiem nyeh po­
trzeb. Jakoż od zarodu  naym nićyszych  spo­
łeczeństw , przym uszony b y ł człowiek do czło­
wieka przem ów ić: D a y  m i to , co p o tizcb ia y ,
a  tv  naw zą iem  m iić  będzitsz odemnie na czem  
ci zbywa.

Poznaym y w tym  palec m ądrości i dobro­
ci tw o rc zey , k tó ra chcąc odróżnić wszystkie 
inne zw ierzęta od człow ieka, udzieliła m u świa­
tła  rozum u i m oc rozum ow ania nadała, aby p o ­
trzebom  swoim sam dogodzić um iał. W szyslk iń  
inne zw ięrzęta ręk ą  n a tu ry  p rzygo tow ane, zn ay - 
duią dla siebie pokarm : robi się dla n ich  o- 
dzieź na  w ielkim  w arsztacie p rzy ro d zen ia : dla 
schroni każdego , odwieczna m ądrość ry s  do b u - 
w y d a ła , do którego n ic przydać nic m o ż e , 
zw iera d z ik i, p tak  i robak.

N ie tak  się dzieie z człow iekiem ; p o k arm , 
o d z ie ż .i  m ieszkanie, m uszą być płodem  iego 
p racy  i p rzem ysłu . T ak  zatem  glęboko_ hźy 
nasienie , yyzgiemnycli zam ian i w spierania si V; 
m iędzy ludźm i. W y s ta w ił nam  tą  prawdo w
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prostym , ale w naywyższym sposobie wysło­
wienia, prawdziwy nauczyciel ekonomii poli- 
tyczney Smith. N igdy nie widziano, powie­
dział on , aby psy między sobą namyślną czy­
nili zamianę na kości; nigdy nie widziano, po­
wtórzył, żeby zwięrż ieden porozumiewał się 
z drugim, głosem, czy iakiem poruszeniem cia­
ł a —to iest rnoie, a to clla ciebie, dam ci iedno 
za druugie.

Ta w krótkich i prostych do zmysłów przema- 
wiącycli wyrazach, zamknięta prawda, zastą- 
pićby mogła te liczne a często zawiłe rozumowa­
nia, o początku i potrzebie handlu wyrokuią-’ 
ce. Z skłonnością do niego urodził się czło­
wiek , bo ią w utworze swoim odebrał.

Ale gdy z postępem cywilizacyi mnożyły 
się potrzeby człowieka: gdy podział pracy się 
zjawił, a stąd przemysł na różne rozłożył się od- 
nogi, musiał i handel, różną w.różnych epokach
brać postać. Ow, co ‘w zarodzie społeczeństw,
na samey zamianie towaru za towar, i rz e ­
czy za rzecz, mógł się ograniczać, z postę­
pem wieków zmienić się musiał.

Obszerne mamy dzieła dowodzące niedo­
godność w owych pierwszy cli wnękach czło­
wieka, kiedy zbywaiące od konsumcyy pło­
dy pracy swoiey, szukał zamienić u drugiego
za zbywaiące iemu od potrzeb produkta__
Lecz takie Wywody, światłe i dowcipu pełne,
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sam e zdrow e zm y sły  zastąpo-by  m o g ły  
co  m ia ł m ia rę  z b o ż a , a  po trzebow ał od d .u -  

v  sie m ogli o w actose
Siego m ia rk ę  soli >  ̂ ' .

.z a m ie n n ą  u g o d z ić?  < * * *  “  
s tkow o  m ięd zy  n iem i .
sól m a ią ry  u te p o rrz e b o w o l w sz y . 
a  ten  u  •  z a p a s u s o b ,  Z a  -  a
czaią  d z ie le , iż  w  o w y ch  p ie rw sz y c h  z.w oąz 

,„,-Jecze».'tw , „ a y c z ę ic ić y  n a rzęd z iem  h a n -
■p  „ ,v • f  .1 d la  czego- p isżcd ln  b y w a ł w o ł, ow ca 1 t . 1-1 s

ii zb ro ia  D y o m ed a  n i e  k o sz t.iv .Ia  g d -  

1 .  dziew ięć w o łó w , a  z b r o i .  . u
łó w  m iała  w  sobie m ice  w artości.
R u m ia n  byd ło  służyło  n a  ustanow ien ie  b
^ « ^ d z i  tego imie pieniędzy ( f r t » -

p rzez  R z y m ia n  n a d a n e , k tó re  p o ch o d z i od

vva pecus  (b y d ło ) .
Z n a y d o w a n o  przecie, ten  sp osob i h a n d lu

p o k u p n  -

p o ś re d n ie "o z u a k ii W ręb y  s p o w i ły  P «™ >
L ę t o w a r n ,  i  d zie lić  g o
l r . J a k o ż  w ia d o m o  n a m  m s t ,  iz  >
k ic h  k r a ia c b ,  ró ż n e  b y ły  to w a ry , 01 y

r e d z i e  z w y c z a y b e .  w  h a n d l u  i  zan u a -r z a  n a r z ę d z ie  zw  y  j  ,

„ a r b  u ż y w a n o . O m - i  P -
m ia ła ,  a  » ,n ie k tó ry c h  nddbrzeza.sh  
w u j. ro d z a y  m n s z l , gd z ie .n  z iey  ’  “  p (m ie _ 
lZęce i  t. d. T e  i ty m  p o d o b n e  rozi
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t e e ,  fe­
nie w artoicifeV  Z-?J,Ci'’ sz"fca,‘ ” « «M«flowS-

Ale p e#  „  ^  W Ś t ,; e cz,„
Wiek: nie wie dyl ił ; 1 i ■ ły cz»0*
J e, ’ aczna lla wszystko madrosc stwórcza, zawnrt,  , ą~
mi, kruszec ktorv  , , - T  W l^ rznosciat'h « e -
(llowćy donosie Pl U;y i%r° Potrzebie hau-

ktv,ry « * * •
« * T ‘ ton

przetom ł , ,  S1̂  llau? ? j i ,  a dobyty
przetopił, wartość m u lladał i  do potrzeb, ' 
Zazaiany  przystpsewal? P°lrzeby i

N ie wchodząc w te „ i , 
tzasów, przestań,™  ubfegJr d ,

tego kruszcu K ,„ L  °d t *'V-
™ H a . g » l  S  ja m m a  P«>atóy zamia„ y
a lala, l>™emyil„ego l,andlu

N ie  b y ło  w n ió y  przećię ieszcze c;. a 
nety,, w szędzie było, iak m ów i V/,- / m ° ’
l>or<itu ,n. Jakaż iesze ’ aea *«<?/,*-
nąó m p.siata • T  prze s trzęn  czasu, u p fy -
Irzcl,,,;, ’ ™  ”ZUlks menniozna tyle p 0 _

- • *  ; «•<<•<■.J  Ko»ałosci przyszła? Z  surowe 
ten, kruszcu p M o p io t t , salaMt ’’»«« « -

2“ ^ ^ c e n . o n e . y . C c 20: ^ ^
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xaza, !z w zbiorze m edalów  w  P e te rsb u rg u , za- 
chow uią się ieszcze w zory ty ch  sztabików kru» 
szcow ycli, k tó re  żadnego nie m aią znam ien ia , 
i są ty lk o  m ieyscaini nasiekanp: m ów ią, i ż  sło­
wo źródłow e Rubel pochodzi od słowa m b it,  
r ą b a ć , gdyż naydłużey  siekany czyli u rąb an y  
kruszec b y ł w obiegu. Chiny  m aią aż dotąd 
k ry ły  kruszcowe oddawać do zam iauy p ro d u ­
k tów . T ak  pow szechnie we w szystkich k ra -  
ia c h , W początkach wynalezionego k ru sz c u , sie­
kane z niego sztuki używ ane b y ły  w h a n d lu , 
skąd aż dotąd pozostała się pam ięć liw rów czy­
l i  funtów . — kV takow y sposób przynoszony 
k ruszec na  zam ianę h and low ą, p izy n o sił z so 
bą  tysiączne tru d n o śc i i  przeszkody. W y p a ­
dało kruszec w ażyć, ciężkie iego b ry ły  z m iey- 
sca na  m ieyscę p rzen o sić , wreszcie doświad­
czać czy W nim  nie było  fałszu. Z  takow ych 
p rz y c z y n , n ie wiele ieszcze w te y  epoce handel 
m ógł zrobić p o stęp u , i  czekał dla rozw inięcia 
się sw ego, n a  o tw arcie m ennic i  bicie p ien ię­
dzy , k tó re , zaświadczone m enniczną wagą i  

p ró b ą , tudzież w yobrażeniem  opatrzone p an u ­
jącego , n io sły  n a  sobie znam ię n iem ylney
w artości we w nętrzu ćy.

N adeszła więc trzecia epoka h a n d lu , o d  

epoki o tw artych  m ennic.'— K tó ry  lud  przeeię 
pierw szy wybiiaó zaczął p ien iądze, iakich my 
dziś uży w am y , pod zasłoną n i e p e w n o ś c i  czasu
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rzecz zostaie. Te pierwsze m onety greckie i 
rzymskie zaświadczać nie mogą źródłowego po­
czątku m ennic , były one raczey naśladowa­
niem od dawnieyszych ludów wziętym Jakoż-
kol wiek bądź, gdy pieniądz wyryciem pewnego
stępia został w kurs puszczony, nie tylko stał się 
środkiem pewnym do zamiany produktów, lecz 
i tow arem , (*) a handel stał się odtąd nauką 
rachunkową. Rozwiiał się morzem i lądem po 
wszystkich częściach świata tak dalece, ie  i 
p ieniądz, lubo w wygodnćy do przenoszenia, 
W zmnieyszoney wadze i postaci pokazał się , 
przynosił przecię trudności kupczącym, z po\>o- 
d u , iz go z odległego iednego mieysca na dru­
gie przew ozie, i na różne niebezpieczeństwa 
Wystuwiai' wypadało.

Zjawie się więc miała Epala czwarta wszy­
stką dogodność handlowi daiąca—  Jakoż na tey 
podstawie z massy wybitych pieniędzy ugrun- 
tow aney, gdy się iuż wzniósł w górę handel, 
nadał mu trwałość nowo zjawiony kredyt-, to 
ies t, ta ufność wzaiemna między narodami han- 
dliuącem i, która nayodlegleysze ludy wiązać 
x s°bą zaczęła. Zrobiła się iż powiem przez

(*) M oneta  b a c z ą c a  c z y  U y  ra s tę p c a  , dw ie p o s łu g i  
c z y n i : iest narzędziem zamiany, i est „znaką war­

tości wszystkich towarów, iest wreszcie są,m towa- 
rem.



i45

kredyt, z różnego klim atu, w yznan ia, i ięzyka 
lu d ó w , iakby iedna zgodna fam ilia , k tó ra w ę- 
srfem iedności spoiona, w ierzy sobie nawzaicm 
i  wspiera się w potrzebie.

Przyszło  do teg o , iż ieden podpis handlo­
wego d o m u , ogrom ne k ap ita ły , iakby w goto- 
w iżnie w yliczon,c , zastępował. K u  tey  wygo­
dzie podniosły się w różnych k ra iach  dom y ban­
k ierów , k tó re do w ypłaty  gotow izną, takiego 
pap ieru , powiem  A ssygnacyi z odległych k ra ­
jów n adeszley , gotowe zawsze były . N astały  
bank i publiczne., k tó re  z m ocy k re d y tu , sta­
ły  się składem  rozlicznych  fo rtun  p ryw atnych ; 
z n ich  rząd  w potrzebie doznawa pom ocy, p ry ­
w atn y  w sparcia , handel w n ich  znalazł swoy 
żyw ioł.

Z  tak ich  stosunków  p ien iąd z , nielcdw o 
stał się iuż  obcym  w obiegu handlow ym . Pod 
różnem i nazw iskam i papier zastępował iego 
m ieysce , i stał się przyiem nieyszym  i dogo- 
dnieyszym  w handlow ych przedm iotach. N a 
koniec papier w ziął nazwisko pieniędzy: to  iest, 
papierow e p ien iądze, zaczęły oznaczać m etal 
brzęczący. Lecz cóż tey  w ietkiey kartce n a ­
dało ten  w alor srebra i złota i’—  k re d y t, zauta­
n ie  publiczne. A  tę  u fn o ść , zapytam y się, co 
w um ysłach  w szystkich zawiązać m ogło • Pc 
wriość, iż takiego pap ieru  rękoym ią z*ozo-
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ne gotowe pieniądze w sk.irbie publicznym , 
lub w skrzyni żclazney iakkgo banku.

Takowey rękoymi nic za stą p i „ ie może, 
ani massa bogactw kraipw yeh: ani panuiącego 
zaręczenie: tym  m niey ieszcze prawa nakazo­
w e; na takie gwałtu hasło I r e d y t  niknie, pa­
p ier w iatr unosi, a kapitały wychodzą z  kra­
in  lub się w nim kryią. Cyrkulacya wewnę­
trzna zostaie bez swego żyw iołu, całe polity­
czne ciało,i w ufności publiczuey zdradzone, cier­
pieć i nikczemnieć zaczęło.

Taka iest potęga k r e d y tu , wszystko wzno- 
Si gdy istnieie, wszystko obala, gdy się do u - 
padku schyla; nic m u życia dać nie może 
tylko gotowy p ie n ią d z ' ,  dla ieg0 bezpieczeń­
stwa złożony i od iego rozkazów zawisły.

D la  tego pod naypowabnieyśżemi nazwi­
skami wychodzące ze skarjm publicznego pa- 
p ie ry , wszystkie między pryw atnem i uroczy­
ste zapisy ( (es pap iers prom esses  ) ,  wreszcie 
naypierwsze hipoteki żadnego banku iakiego 
k redyt wym aga, nie mogą hyc zasadą, bo nic 
tuogą bankowego biletu zastępować m ieysca, 
j o  n i e  mogą nawet być natury  papierowych 

pieniędzy. Bilet bankowy i pieniądz papiero­
w y , tę ma własność, iż niby powiem czaro- 
dzieyską sztuką zamienia się w każdym mo­
m encie, z woli swego właściciela w metal brze
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c z ący ; In acze j że wszelki zapis bądź hipotek 
ezhy iest ty lk o  papierem  term inow ym -, to iest 
J,*aiącym się n a  pew ny term in  o p łacie , tey  
dniow ey nie m a cy rk u lacy i, k tóraby  go n a  k a - 
żdy  m om ent pod ług ,po trzeby  ukaziciela w p ie­
niądz zam ienić mogła.

Są różnych p isarzy m niem ania , iż b y ł iuż 
W A tenach  wartości wexlow ey znany  p ap ier: 
iż cyrkulow ał pom iędzy A rabam i i w C hinach  
i t. d.. Iłyć to  m oże: m yśl zastąpienia zna - 
m ieniem  fałszywi:m isto tiiey  wartości k ru szcu , 
łatw o się zawiązać w głowie speku lacyyney  m o- 
gła. W szakże z dzieł, ekonomiczn&ch A ry sto ­
telesa w iem y, iż J m ożnow ładzcy A zyatyccy  w 
niedostatku rzete lnych  p ien ięd z y , wypuszcza 
li w  obieg żadney  wartości nie m aiącą m onetę ,
( m onnoies de con fiance ) daiąc im  swoie zarę­
czen ie , iż w cy rk u lacy i i w skarb ie  pub licznym  
w walorze kruszcow ey m onety  przyym ow ane 
będą.

Je s t to  niedołężny sposób p an u iący ch  r a ­
tow ania się w potrzebie. T akow a m om entalna 
dogodność, tru ie  na  czasy d łu g ie , zasiłek dla 
ciała politycznego potrzebny. T e  daw ne zatym  
p rzyk łady  w niczem  porów nać się nie m ogą do 
dzisieyszego system atu k redy tow ego , an i do 
dzisley.szych zasad , na  k tó ry ch  się różne opie- 
raią banki. — A  ieżeli gdzie się zachwiały, lob 
wcale u p a d ły , dziełem to było klęsk w oien-
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n y c h , tey  nayw iększey ch łosty , k tó rą  nie- 
bo w gniewie swoim n a  świat m oralny  spu ­
szcza.

W k tó re y  epoce, i przez kogo raz p ier­
w szy pap iery  wexlowe w ynalezione i używ ane 
by ły , uczeni zgodzić się nie mogą. Jed n i u -  
biegłym  czasom ten  w ynalazek p rzy zn aią , in ­
n i epoce w ygnanym  tam  gdzieś żydom  go 
p rzypisu ią . — Skłonić się atoli szczególnie,y 
do zdania P ana M acpherson  podobno wypada , 
k tó ry  wynalazkow i tem u rok ia55  naznacza, 
a to z pow odu aw ansow anych pieniędzy przez 
P ap ieża , E dm undow i synowi drugiem u króla 
angielskiego, H en ry k a  I I I ,  k tó ry  b y ł  się zobo­
w iązał Papieżow i zwrócić w ypłaconą synowi 
sw em u sum m ę, i żeby go doszła, w ym yślono dać 
kupcom  włoskim S ienny  i F lorencyi wexle na  
A nglią. P rzez ten  środek doszły R zym u pie- 
n ią d z e , k tóre m u  prałaci angielscy zw rócić 
m ieli. R ów na iest niepew ność, w k tó rym  k ra - 
iu  p ierw szy początek zakładów banki wzięły; 
większość przecię zdań się zb liża, iż w W e n e c y i 
pierw sze źródło ich  było, a lubo to bardziey  do 
e ru d y c y i, iak do mego zam iaru  należy, nie od 
rzeczy przecię będzie tak  ważnego ustanow ie­
n ia  zaród wiedzieć. W  ro k u  1 1 7 1  R zeczpo­
spolita W en eck a  upadaiąca pod ciężaram i Woy- 
iiy, przeciw  Cesarzowi w schodniem u prow a- 
dzoney, m usiała się udać do pożyczki wymu-r



szoney, tak  pospolitey w czasach naszych.
T y m  przecie co pożyczali, rząd  zapew nił este­
t y  od s ta , k tó rzy  zwykle dla odebrania swo­
ich  p ro c en tó w , zgrom adzali się w pew nych 
czasiech \y''zabudowanie na to p rzeznaczone, 
aby w, m iarę pożyczoney przez się sum m y, 
procónta odbierali ; to  zabudow anie stało się 
z czasem dom em  banku w eneckiego, który 
zbogacony dochodam i akcyy, nie przestaw szy 
b y ć  W początkow ych stosunkach z rząd em , 
stał się nakoniec skarbem  opłacaiącym  w szy­
stkie wexle i um ow y m iędzy kupczącem i. Tu. 
raz  p ierw szy wierzyć należy, bank ten  W e n e ­
cki w niedostatku pieniędzy b rzęcący c li, p u ­
szczał w cyrku łaćyą b i le ty , k tóre ożyw ione 
k red y tem , siały się duszą bogactw  tego m ia­
sta przez p rz em y sł, rękodzieła i handel.

R ów nie po trzeby  rz ą d u , stały się począ­
tkiem  naywiększego w E uropie b a n k u , chcę 
m ówić b an k u  angielskiego. T am  zdaw na przez 
rozszerzony handel, wielkie iuż bogactwa roz ło ­
żyły się m iędzy  p ry w atn em i, k tó rzy  p ragnę­
li stow arzyszenia się w iedno ciało (corporciłio). 
Dogodził rząd  ich  żądaniu ', i ro k u  1694 przez 
ak t parlam entu  wy assocyacyą czyli, kom panią 
bankow ą za tw ierdził, i różne prsęywiłeie n a­
dał. —  Po lak iey  uchw ale k ap ita liśc i, k tórzy  
zachowywać u  siebie kapitałów  z w ie lu  po 
wodów nie chc ie li, znosili i składah ie w ty m
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nowo ulworzpnym banku. —  Ztakow ey pr?,y 
czyny bank ten nazwany został bankiem skła­
dowym  ( Hanc de D ep o t) , który w krotce 
po swoiem ustanowieniu pożyczył rządowi 
1.200,000 liv: i w każdey następney potrzebie 
go wspierał, lak dalece, iż iako użytecznem i 
wielkiem narzędziem państwa b y ł uważany. —- 
Prócz tey  usługi publiczney stał się  ten bank 
1 sprężyną domów prywatnych handlowych  
opłacaiąc ich w exle; wreszcie rozciągał swe 
wsparcie i na obce kraie, Hołlandyą i H am - 1 
burg i gdzie dla ogólnego dobra h an d lu , za­
chw ianym  domom kupieckim niósł pom oc, 
wewnątrz zaś kupcy, m aiący swe składy w tym  
banku, kontentuią się lego biletami, które >v 
obiegu maią w-artość kruszcu.

O banku ty m obszernie raz pierwszy pi­
sał Pan Sm ith  w tomie 2. gdzie się ciekawego 
odsyła. Co do mnie dodam tylko, iż takowy bani 
u nas mieysca wiym  czasie mieć nie może. Byd ie 
mu podobny iuż w r. 1609 w Amszterdamie zało - 
żony, zamiarem iego było szczególnie interes.yi 
kupieckie, nie zaśiak w A nglii wspierania rządu 
W potrzebie. Każdy kapitalista składał w tym  ban 
ku, znaczne swoie kapitały', w pewności odebrania 
W każdym czasie w monecie brzęczącey swoy 
iż 1 powiem depozyt; albowiem nayuroczysi 
szym  było obowiązkiem banku, nikomu p ie­
niędzy z niego nie pozyczać. Zaświadczyła tę.
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łego wierność w oyna z Ludw ikiem  X I \ , k tó ­
ry  gdy w  r. 1672 iuź w s z e d ł  do U tre c h tu , n a  
żądanie kapitalistów , bank z zupełną łatw ością 
każdem u z n ich  depozyt iegQ wyliczył. • N a  
wzór takowego banku  ustanow iło i m iasto
H a m b u r g  podobny u  siebie w ro k u  16x9.

Zgoła wszystkie k ra ie  "'ustanawiały u  siebio 
banki pryw atne i publiczne , Genua dała ich  
p r z y k ł a d  całym  W ło c h o m , F rancya zdradzona 
systetnatem  P an a  L a w , przez lat. 60. m yśli 
żadney przypuścić nie chciała o b iletach ban ­
k o w y ch , aż dopiero w r. X 7 7 6 .  kom pania kapi­
talistów  upow ażnioną od rząd u  zosta ła , zało­
żenia ban k u  cyrkuluiącego ( banque de circu­
la tion ), to iest b a n k u , k tó ry  awansował n a  ró ­
żne wexle pieniądze. B ilety tey  kassy iak. 
nay większy m iały  k re d y t, i z łatw ością ie w o - 
biegu p rzyym ow ano , ta k , iż czas d ług i oży­
w iały handel wew nętrzny.

Takow e bank i c y r iu lu ią c e , i  b ilety  n a ­
zwane zaufania ( biiets de confiances) różne w 
r ó ż n y c h  m nożyły  się kraiach. N ie obeszła sug 
bez n ich  i H iszpan ia , lubo naybogatszych ko ­
palni właścicielka. — M ary ia  T eressa w czasie 
siedm ioletney w oyny puściła w obieg biletów  
zau fan ia  za 12,000,000 ryns. >— Udawały' .si<2 
do takiey operacyi w różnych  czasicch P r  ussy, 
a nayszczególniey w r, 1765 założony został 
bank  Berliński.

\
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Iz opuścim inn«, zastanowienia godnym 
być się zdaie bank Sztokolmski, k tóry w r. 
1607 rząd postanowił-; zebrawszy pożyczką 
óooooo Tal. nie ustanowił akcyy, lecz wierzv 
cieloin zapisy wydał z procentem po cztery od 
sta, i z zapewnieniem .wypłacenia kapitału w 
każdym czasie ukazicielowi. — Zasadą zysku 
tego banku było nayw iększą, iż pożyczał k ra- 
iowcom po sześć od sta , nie tylko na hipotekę, 
ale i na zastawy. — Przez ten sposób był 011 
natury  baniu cyrbuluiącego... baniu p o ty c zk i, 
i  nawet Lombardu. Adminislracya iego była 
tak rządna i doskonała, iż po nay większych 
zaburzeniach kraiowych, po śmierci K aro­
la X II bank ten miał 5,000,000 talarów fun
duszu.

Podług listów Modrzewskiego o poprawie, 
Rzeczypospolitey poiskićy piszącego , miał i 
u  nas Łaski Prym as podać proiekt na ustano­
wienie banku kraiowego (mons pietatis), z któ­
rego każdy właściciel dóbr po 4 lub 5 od 100 
mógłby pożyczać, ale takowy proiekt uskute­
czniony nie został.

nakoniec banki Lshontowe, to iesfc 
kasssa, która na każdą wolą ukaziciela pie­
niądz papierowy brzęczącą monetą opłaca- — 
Papierowy pieniądz iakp zastępca kruszcu, tę 
sarnę co i on w obiegu handlowym czyni po-

słu-
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sługę, ale ieżeli iest rękoym ią iego ta ,  iak 
wspomnieliśmy, kassa w ykupna.

Lecz iak na czele tego listu  w spom nia­
łem , m ielibyśm y szanowny M m istize w histo- 
ry i banków  szukać i dla k ra iu  naszego użyte­
cznego w tey  m ierze postanow ienia; w stanie 
atoli dzisieyszym  rzeczy, nie m ożem y naślado­
wać in n y  cli kraiów . •— Gdzie odwiecznie iak 
np. w A nglii stan kupiecki iest stanem  polity ­
czn y m -, gdzie odwiecznie tam  istnącym  han­
dlem zgrom adzaią się kapitały  i t. d. tam  p ra ­
w id ła , w stosunkach bankow ych p rzy ię le , do 
nas stosować się nie mogą. Ze iednak w sm u- 
tnem  położeniu dzisieyszem ziem ianina, okro- 
pnem i klęskam i woien zniszczonego rządow i 
wspierać w ypada , w i iście następującym  i ia 
m yśl moię w tey m ierze otworzę. Spraw iedli­
wość i wspaniałość naylepszego z k ró lów , iest
naypew nieyszą zasadą nadziei naszych i wszel­
kich dobrze zw ażonych dla ratow ania kra iu  
p ro iek tó w , do n ich  wziąć za wzór szczególny 
luożuaby m yśl pełną  dobroci i wspaniałości 
zeszłego N ayiaśnieyszego Cesarza P a w ła , k tó ­
ry idąc w pom oc zadłużonym  ziem ianinom , li­
st ano w ił r. 1797 b ani wsparcia ( Banque de se~ 
coicrs), którego skutki by łyby  niem yln ie  isto­
tn ą  pom oc i wsparcie kraiow i p rzy n io s ły , 
gdyby organizu jący  H ollendcr to tak wieikic 
narodowe ustanow ienie b y ł n a  pew nicyszycli 

1817. Luty. T . P 11. 11
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i lepićy wyrachowanych oparł zasadach. Ta 
myśl oyca ożywiona dobrocią i mądrością sy­
na, łaskawie nam panuiącego A l e x a n d r a , 
mogłaby kraiu naszego postać zmienić, V /czem 
szanowny Ministrze staraymy się nieść pro- 
źby i uwagi nasze do podnóżka tronu iego.

R Z U T  O K A

Arci stan  n in ieyszy litera tu ry  Nie~ 
mieckiey (*).

Na końcu iuz wieku ostatniego uskarżano się 
w Niemczech na oboiętnośc, iaką cudzoziem- 
cy, a mianowicie Francuzi, okazywali ku nau- 
ce ięzyka i literatury niemieckiey. Niesłu­
sznie to czyniono. Francuzi zacząwszy od 
Henryka IV , widzieli Niemców naśladuią- 
cych niewolniczo ich wielkich pisarzy. Fre~ 
deryk II król pruski, zaślepiony uporem prze­
sądów swoich, i uwiedziony przyiemnością 
ięzyka, którym od swego mówił dzieciństwa, 
wyrzekł się tego którym iego przodkowie i

C )  Pismo przełożone zd zielą: m bliotheque univer. 
selle. a Cc neve 1816. Janvier.
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poddani r o z t u & w i a ł i .  Otoczony uczonym i F ran ­
cuzam i , k ró l n iem ieck i, wyśmiewał ięzyk oy- 
czysty. Zam iast wspierania pierw szych usiło­
wań G tl le r ła , K lo p s tfo k a , W o l f a ,  W i n k i ,  L- 
m a n a ,  i  w. i. oboiętnie na  n i c h  spoglądał. P o  

większych i m nieyszych dw o rach , aż do końca 
o s t a t n i e g o  w iek u , mówiono tylko po francuz- 
k u -  wyśm ianohy xiążęeia daiącego N iem ca za 
n a u c z y c i e l a  swemu synowi. T en  zw yczay 
t r w a ł  aż do naszych Czasów; wielu panów au - 
stryackich mówi tylko ięzykiem  fran t uzk im : 
a gdy iaka'dam a dworska przypadkiem  w ym ó­
wi kilka s ł ó w  po N iem iecku , dziwią się sły­
sząc w yrażenia podłe i gm inne, i zaledwie u -
szom swym wierzą.

O k o l i c z n o ś c i  o k tó rych  się m ó w iło , i ty ­
siąc in n y ch  m nieyszych pobudek , o k tó ry ch  
się tu  n ie  w spom ina, nie zachęcały do nauki 
ięzyka tru d n eg o , i dalekiego ieszcze od zupeł­
nego wykształcenia. N ie cudzoziem cy przeto 
woynę wypowiedzieli ięzykow i i lite ra tu rze  
n iem ieckiey ; N iem cy to  sam i, x iążęta i pano­
w ie , ci k tó rzy  m ogli i pow inni by li wspierać 
nauki. Jeden  ty lko dw ór W reyMarski stanow i 
od lat w ielu w yiąlek od tego powszechnego 
praw idła ; dla tego też dw ór ten  zasłużył na 
imię m ałych A ten. Posiada on iak w s z e s u a  

stym  wieku F erarsk i , ludzi nayznakom itszych 
vswęm geniuszem i  światłem, Gote, Sayllęr^

XI



W  Hand, H erder, i w. i. uozdabiali go na­
stępnie ieden po drugim , i podobną iest rze­
czą, że siawa tych pisarzy, spadnie z czasem 
na xiążąt, którychby imie zaginęło w tłumie tych 
co się ani wielkiemi występkami, ani wielką 
cnotą nie wsławili. Imie ^Alfonsa z Esł iest 
imie iiieznaiome w politycznych rocznikach 
V \Ioskich, lecz poeta k tóry śpiewał Kloryndc 
i  Herminiusza podał ie do wieczności (*').

N a końcu wieku 18go  wszystko zmieniło 
postać swoię; a ze wszystkich większych państw 
Europeyskich , bezpośredni i najw iększy 
wpływ rewolucya francuzka, miała na Niemcy. 
Miłość wolności i praw ludu zapaliła na po ­
czątku rewolucyi tey, wszystkie serca szla­
chetne i opanowała wszystkie um ysły zastana 
wiaiące się. Dawny wprawdzie porządek rze­
czy nie zmienił się; lecz wszystko podciągnię­
to pod badania; a rostrząsaiąc rzeczy pod no­
wym względem mniemano wychodzić z głębo­
kiego letargu.

n
(  ) W iedział o tem dobrze Tass: zobacz Veglie d i  

T asso . Vegl. IV . D i  voi i l  tem po s tru ą g ito r
d ’ogn i cosa  a n n ilc ile ra  ben p re s to  i l  a o m e; se  
nol  so s ten g a  se n o l red im a  ;o .“ I uJŹ£;y ;  ̂ V na  
s te ssa  fra n ca  corona i r e , o i potei. e?uesti im. 
m o rta la n o  i  re ! “



U siłow ania  n ies ły ch an e  n a ro d u , k tó ry  się 
głośno w olności d o m ag a ł, n ie  zw ażaiąc n a  to  
czyli ,b y ł w s ta n ie  uży w an ia  ió y ;  w alka  tego 
w szystk iego co by ło  daw n em  z  tóm  co b y ło  
n o w e m , te  p o ruszen ia  u m y słó w , . c i ą g a ł y  » «  W  
„ w L  cudzoziem ców , zd z iw iony  N iem iec  m ,e -  
rż ą c  okiem  w ie lk ,  r ó ż n ic ,  zd ań  p rz y p ro w a ­
d zan y ch  do sk u tk u  we F r a n c y i , a rz u c a ią c  p 
, v m  w zrok  n a  N iem cy , o d k ry w a ł w n ic h  z za­
dziw ieniem  ty s ią c  rzeczy  o k tó ry c l.b y  n ig d y  
0„ i  p om yśla ł. W s z y s tk o  co  we l i a n c y i ,
w p o lity c e , w  p ra w n ic tw ie , w w oyskow ose, ,  
w cy w iln o śc i, w  ob y cza iach  i re l ig u , nosi 

od d aw n a  p i , t a o  p o trzeb y  lu b  z w y c z .ru , 
te raz  tam  p o d łu g  okoliczności , zd an  panu£

^ w qtryasano i  obalano, cycli g ro m io n o , y su iz ^ 1 t t .
rak te r  n a ro d o w y  N iem ców , łagodność , tunia i 
kow anie i p rzy w iązan ie  do d aw n y ch  zw y cza -

t t ń w c h  r o f f e  w yobrażen ia  zu p e łn ie  w y - 
iow , k to iy ih  i- 3 u b ezp ieczy ł N ie m -
k o rzen ić  ieszcze m e zdo ła ły , u u e  Ł j  
c „ ; “ d  p o d o b n y ch  W ądów , a  sm u tn y  koniec
re w o lu c y i fra n c ,izk iey ,. n ie  m ało  s „  p rz y c z y n , 
do u trz y m a n ia  p o rz ą d k u  i  spokoynosci. L e c z  
isk ry  m y ślo w e , k tó re  od  R e n u  aż d a  brzegów  
G a ro n n y , gw ałtow ny  ro zn iec iły  p o ża r wyc a -
ły  w N iem czech  ła g o d n y  ty lk o  p ło m y k ,, 
r y  ro z w id n ił -cokolw iek c iem no tą  o l y w ^
n au k i i sz tu k i w  o w y ch  okolicach , 
ludzi w ie lk ich , p o d o b n y c h  do gw iazd t



rey  nocy, którzy tu  i owdzie zjawili się, przy­
gotowało tę zmianę. Kant m ocny nadalpopęd do 
badań filozoficznych. H erder  w swych uprzey- 
m ych poematach , okazał ile iego ięzyk oyczysty 
lesl harmonicznym i giętkim. Łetsyng  udarowa-* 
ny  od przyrodzenia umysłem trafnym  i zgłębia­
jącym , zalecał powątpiewanie w filozofii, i usi­
łował odwrocie swych rodaków od naślado- 
wiuciwa Prawidcł poezyi francuzkiey, iako 
m nićy zgodney z duchem i ięzykiem narodu 
niemieckiego. W in le lm a n  nakoniec , w xię- 
gach swych, pisanych z szlachetną prostotą 
starożytnych, wskrzesił smak d ob ry , oży­
li iaiąi naukę starożytności. Rewolucya fran- 
cuzka nie udzieliła Niemcom nowych wyobra­
żeń , lecz dała lylko nowy popęd, nowe siły 
ich  rozmyślaniom , i usposobiła ich do rozsze­
rzania granic umiejętności.

G dy iuż raz geniusz niemiecki w z ią ł  ten 
k ierunek, nic go z tey drogi s p r o w a d z ić  nie 
mogło. W oysko fraucuzkie wszedłszy do Nie­
m iec, znalazło tamże sztuki i umiejętności tro - ‘ 
skliwie uprawiane i pielęgnowane. Uczeni 
składali osobny stan, pewien gatunek n ie p o ­
dległej Rzeczypospolitćy. Ponieważ kraina 
ic i nie ualeźafa prawie do tego  ś w ia ta ,  z  p o -  
czątku zatym małp zważali na zatargi mocarzów 
ziemskich; całą ich własnością b y ł y  n a u k i  k t( J _

re od samowolności zabezpieczonemi sądzili.
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A rchim edes postrzegł napaść m eprzyiaciela 
Wtenczas dop iero , gdy cios m u śm iertelny za­
dawano. Podobnież uczeni niem ieccy m e m ie­
szali się do p o lity k i, P<*i m e napadnięto n a  
ich  dobra urny slow*, póki ich m e u c z y ^ o n o p e -
litycznie o d p o w i e d z i a ł o  em i za ich m y , , 1  
nakoniec nie ukarano  ktorego z nich sp .
n a j s p r a w i e d l i w s z y m  i nayokrutnieyszym .
W t e n c z a s  t o  połączyli się dla działania p rze­
ciw swemu c i e m i ę ż y cielow i ,  i oni o po ' 
pali iego budow ę olbrzym ią i przygotow ali le -

go upadek..

G dy wielkie w oyska francuskie zalały 
N iem cy, m niem ano iż powstanie w tych^ cu­
dzoziemcach. chęć o b e z n a y ,niem a się z litera 
tu rą  n i e m i e c k ą .  N ic  nadto  n i e  m og o y
tw ieyszein , n ic  nad  t o  k o r z y s tn ie y s z e m  dla obu
narodów ; ^ c z  n i e  przyszło do tego. L o m b ar-

„ ie  za trudn iali sią b.rdzidy k .m .ztam . • k »  -
c e n i ą , »  r z y . n a k . a h ,  » . *

notomków w dziew iętnastym  w ieku w * ie r
I  p rzebyw ał,cycit. Z w a ż a ć  i ^

było  ich hasłem  ; a grzeczność
dzo często połączona z Wielką nic w ia
i p różnością , znacznie odbiiała ou cliai
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N ie racW , k tó rsy  p0ll p < w im ch o w  

m in iy  u k M tak o n *  ukryw ali może m ęk ez , w v ,
m « to sc  d „ ,* y  i „ a u U  F ra„ on2. o ,m U t^

lem czech przebyw aiąc nie zmienili b y n ay - 
m m uy sw ych m ax y m , i opuścili k ray  ten nie 
poznaw szy g0 bynaynm iey.

kowvdi°k |a<|n<: d° ‘Uesieuia °  Postępkach nao- 
H oh ’ i . ' iakowe8° odkrytego w nowey

i yx, albo lakowey wyspie oceanu spo- 
oyuego, nie Ściągnęłoby większego podziwie- 

ma i zywszey ciekawości całey E uropy , iak
Z1. ° g^ bokle Paili Stctel o N iem cach, i  oka- 

,zu iące- nayiepiey że littera tu ra  niem iecka, od 
dw udziestu dopiero lat uczyniła olbrzym ie po

w L ' V' w i , , f  co p o s iw ie n ie  sprawiało t a i  
clkie. VV nukow ie n asi zakdw o uw ierzą £e

py Z " eZ1Ł'łUa d ru k an ii, naród środek E uro- 
P J  zaymmący, m6gl u n ie ś ć  się do wysokieg* 
stopma w literaturze, gdy tymczasem naro- 

y  współczesne a nawet sąsiedne nic wiedziały o 
tem. Jeżeli zjawienie się dzieła tego nie będzie « fp„iiwhi!loryi Iito
„ t y : r  "aUka W k *  * literatury niemieckiży

z ie m e y 'U b i!  ° dt<1<1 P° W?2echniey sz^  oudzo- 
e sam ych o uiewiadom ość dobro  

w olną oskarżać „c , • • ■ 1G"
ev ta nauka ’ a UrZ6m wzgardzaią-

• ‘7 ‘ k ‘7- n y rzą  z niechęcią w praw dzie,
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lecz niesprawiedliwie, ze ich  dzieła będą w N iem ­
czech ganione, lub za powierzchow ne i niedo­
skonałe uznane (*).

Równie życzyćby należało dla dobra n a u k , 
dla sławy N iem ców , dla pożytku i nauki cu­
dzoziem ców, ażeby P. W ille rs  i P am  S ta e l  

‘znaleźli godnych następców swych talen tów , 
k tó rzyby  m ogli w ypełnić i ukończyć obrazy, 
przez n ich  w rysach  ty lko  wystawione. N ay - 
bardzićy zaś N iem cy w inni wdzięczność Pani 
S t a e l , za sposób iakim  wystawiła ich  narodo­
wość. G dyby  zamiast uczynioney  łagodney i 
pobłażaiącey nagany, ich  licznym  błędom i 
słabościom , i wywyższenia z zapałem  ich  cnot 
i ich przym iotów , użyła była w yśm iania i sa­
ty ry , przeciw  ludow i k tó ry  n a  ówczas w po­
dległości i prawie w niewoli zostaw ał; k tó ry i-  
by pisarz odważył się, alboby m ógł ie .zb i­
jać? Z arzut k tó ry  uczyniono P an i S ta e l  że 
ganiła rzeczy godne pochw ały, a w ychw alała 
inne k tó reby  zganić pow inna, nie iest może 
zawsze niesprawiedliwym . A le czyz m ogła 
ona wszystko wiedzieć i wszystko znac? a któż

(*) C zęsto  się to  zdarza .  D z ie n n ik i  l i t te rac k ie  n iem ie ­
ckie  są  n a p e łn io n e  sk a rg am i  p rzec iw  p isa rzom  c u d z o ­
z iemskim, k tó r z y  w y d a ią c  p isma m ie rn e y  b a rd z o  w a r ­
t o ś c i , s ą d z ą  iż s ię  p r z y c z y n ia ią  do  w z ro s tu  n auk .  
C o  i e d y n ie  s t ą d  pochodz i ,  iż  n ie  z n a ią  dzieł  u c z o ­

n y c h  N ie m c ó w .
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się ośmieli lepiey to  zrobić? nie lepszaż iest 
nagana, choćby i n iesłuszna, skoro się w do- 
b rey  wierze d a ie ; niżeli przesadzone pochw a­
ły , k tóre nas coraz więcey od praw dy oddala- 
ią . P an  V illers  zasłużyłby na te za rzu tv , 
g dyby  nie okoliczności k tóre go częstokroć 
przym uszały , iz dawał w yrażeniom  swym  o- 
b ro ty  co nie zawsze zgoduem i by ły  z iego 
przekonaniem .

Powiedziało się w yżey , ze co do lite ra ­
tu ry  N iem cy zaym uią teraz pierwsze mieysco 
pom iędzy narodam i Europeyskiem i. Zdanie 
to  zdaie się śm iałem , lecz może być spraw ie- 
dliwem. Podobnie iak A nglia przyw łaszczyła 
sobie handel świata zm ysłow ego, rów nie zdaie 
się iż N iem cy zagarnęli cały handel um ysło­
w y. N ie zatrźym uiąc się nad rozwinięciem  
ley  praw dy, odsyła się ty ch  k tó rzyby  chcieli 
dow odów , poiedynczo do odczytania niektó­
ry c h  dzienników  litterackich n iem ieckich, na 
p rzy k ład : gazety literackićy, Lipskiey, Iia lsk iey , 
Jenasliey, Geiyngskiey, W iedeńskiey  i t. d. R oz-, 
bieraiąc z uw agą niektóre tom iki ty ch  dzien­
n ik ó w , znaydziem y, ze uczeni niem ieccy nie 
przestaiąc na  w ypracow y waniu m ateryałów  tych , 
k tó re im  dostarczaią dzieła w ich pisane ięzy - 
k u ,  rozciągaią swą ciekawość na  cały świata 
o k rą g ; 'ż e  żaden p łód  literacki nie iest dla 
n ich  długo nieznajomym; że zb ieraią , icdnaią ,
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p o ró w n y w aią  p ostrzeżen ia  i  o d k ry c ia  lu dów  
ż e g lu ją c y c h ; że są ożyw ien i m iłością  n a u k  i  
gorliw ością  o ic h  p o s tę p ; że n akom ec  k sz ta łt 
04c sw óy u m y s ł ,  ro z u m ie ią , że p rzez  to  
ksz ta łcą  swe se rc e , i sta ią  się lepszem i.

T a  ohęć u p ięk rzen ia  p rzed  sobą d ro g i 
życia , i  u sz lach e tn ien ia  ie y  p rzeznaczeń  p rzez  
nau k ę  i filozofią, p o b u d z iła  częstokroć osoby  
hez pow ołania , do w eyścia w  n iebezp ieczne  n a u ­
kow e szrank i. Z n a liśm y  w ielu  m ło d y ch  lu d z i ,  
k tó rz y  spog lądali iako  n a  n ay p ięk n iey szy  t r y ­
um f, n a  u c iech ę  nap isan ia  dzieła la k ie g o ; i  
k tó rz y  nadaw ali sw śy  m łodości w dzięku  p rzez 
w idok stan ia  się k ied y ś  a u to ra m i, lu b  a r ty s ta ­
m i;  ta k  iako  w ie lu  in n y c h  szuka ią  szczę­
ścia W nadziei noszen ia  szpady  lu b  rząd zen ia  

kon iem .

C hcąc  dać p ie rw szy  ry s  ( iak  się to  
u c z y n iło )  s ta n u  u in ieyszego  l i te ra tu ry  w  
N ie m c z e c h , zaledw o w idziem y  p o trzeb ę  do ­
d a ć , że przedsięw zięciem  naszem  n ie  b y ło  w y ­
staw ić tu ta y  w sz y s tk o , co w N iem czech  od  
la t k ilk u n a s tu  u czy n io n o . Sam o w y m ien ien ie  
d z ie ł zn aczn iey szy ch  , k tó re  ta m  z d ru k u  w y ­
szły, n a p e łn iło b y  p ięć lu b  sześćset k a r t. U -  
w aga ta  będzie dosta teczn ą  n a  okazanie tego 
co u czy n ić  zam y ślam y : w  ogólności ty lk o  p °  
n m w iem y  o n ie k tó ry c h  gałęziach  l i te ra tu ry ,
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i  dotkniem y ty ch  przedmiotów , o k tó rych  Pani 
S/cieL i P . F i l l e r s  wspomnieć nie chcie li, Jub
Wspomnieć nie mogli.

Ponieważ ięzyk iesl narzędziem  za pom o­
cą którego wiadomości nasze w ynurzam y , u - 
dzielam y i pom nażam y, o nim  przeto n ay p ier- 
w ey  pom ówić należy. K ażdem u wiVlom o, żc 
język niem iecki iest daw nieyszy nad wszystkie 
lęzyki szczepu łacińskiego. T acy t iuż p isze 0 
p ieśniach Bardów (* ) .  Ź ródło m ów y tey  ró ­
wnie lak i ludów  niem ieckich iest niepew ne. 
Od m eiakiego czasu . zwłaszcza odkąd Pan 
Szlegel zalecił naukę S am skry tu , i dowiódł w 
swćnf p ięknem  dziełku o m ądrości In d y a n , 
iak ta  nauka będzie z czasem pożyteczną kła 
dą  za początek ięzykow i niem ieckiem u iezyk 
B ram U R y (**). N ic 2a ta y m u i ,c  s i ,  p r z y ‘±

O egłym  okresie , z którego żaden pom nik cza­
sów naszych nie doszedł, przebieżm y szybko 

p ięk n e  czary Cęsarzów z dom u Szwabskiego,
W których miłość i rycerstw o, łagodząc tw ar'

(*) Zobacz : T acitu s  de nioribut Germanorum.
( " )  Z obacz: O począ tkach  ięr.yków, A d e lu n g a , Va- 

!era ' E ichhorna , óczein l>an W illers  mówi 
*^awey xiąźce pod tytułom  : R zu t oka na s ta n  n i-  
n ie y s z y  li te r a tu ry  NU m ieć k ió y  ( Coup d ’oeuil 
su r  1-e-iat actuel de la  litte ra tu re  a llem an d e.) Do- 1 
niesienie trzeciey  kIilssie I nsty[,Uu p  
roku iScg.
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de b rzm ien ia  ięzy k a  n iem ieck ieg o , z ro b iły  go 
p o e ty czn y m  i sposobnym  do chodzen ia  w  za­
p asy  z ięzy k iem  T ru b a d u ró w . W te n c z a s to  
sta roży tne  pow ieści o w y p raw ach  A tty li  po m ie- 
szane z ro zm aitem i baśn iam i po g ań sk iem i, p o ­
łączy ły  się w w ielk iem  poem acie  b o h a ty rsk iem : 
K ie b e lu n g e n , L i e d ,  k tó re  m edaw nern i czasy z 
p y ł u  arch iw ów  w y d o b y to , d ru k iem  ogłoszo­
n o , p rzy p isam i o h iaśn io n o , i  w ystaw iono la -  
ko ied y n e  po em a b o h a ly rsk ie  n iem ieckie p ra ­
w dziw ie narodow e. P o  k w itn ący m  ry ce rs tw a  
okresie n astąp iło  b a rb a rz y ń s tw o ; i dopiero  w  
szesnastym  w ieku  u m ie ję tnośc i i  sz tuk i z g ru ­
zów się pod n io sły . T łóm aczen io  p ism a św iętego 
p rzez L u t r a , sam o w ystarcza  do okazania , do la -  
kiego stopn ia  doskonałości w zbił się ięzy k  nu  
m ieck i w ty m  okresie. Ż adne  in n e  tłu m aczen ie , 
aż do n aszy ch  czasów , n ie 'm o ż e  z n ie m  iść w 
p o ró w n a n ie , zw ażaiąc n a  p ro s to tę  i  dob itność  
ięzyka. R y m y  chrześciańskie Lutra n o szą  ce­
chę  ew angeliczną a ię zy k  w n ic h  dziw nie się  
w ydaie w y raz is ty m  i  g ię tk im  (*)• O d  ś io d k a

(*■) K ład z iem y  dla ty ch  którzy u rn ie ią  po n ie m ie c k u , 
ie d n ę  s t r ć tę . , k tó ie y  n ie  tt& m aczem y, gd y ż  w  t t 6 -  

m aczen iu  zg in ę ło b y  znam ię  o ry g in a ln o śc i  dta* k ló  

rey w ła śn ie  i ą  p rzy taczam y:
W e i h n a c h t  

Da s  ewige L i c / i t  geht da herein 
G ie b t  der W elt einen neuen S ch e in



szesnastego w ieku, aż do końca siedemnastego, 
psuł się ięzyk coraz bardziey; erudycya od­
łączona od poezyi, używała do swych dzieł 
samey tylko  łaciny barbarzyńskiey. Podczas 
trzydziestoletniey woyny, Flem ingowie, Opi- 
cowie, nadaremnie usiłowali położyć tamę ze­
psuciu ięzyka. Niszczące woyny prowadzone 
o ie lig ią , głęboka ciemnota okrywaiąca h o ry ­
zont literacki w Niemczech w sto lat po re- 
łorm acyi, sprawiły zepsucie smaku i grabą 
nieumieiętnosc, którey trudno sobie zrobić 
wyobrażenie, chyba tylko przehiegaiąc płody 
literackie z owych czasów. Świetny wiek Ludw i­
ka X IV  miał wielki wpływ na dwory niemieckie; 
ięzyk francuzki wziął górę nad ięzykiem nie 
H ueikim , który całkiem zaniedbany popadł 
lakiemuś zapomnieniu. Chcąc mieć wyobra­
żenie o te m , dosyć iest czytać ty tu ły  niektó­
rych dzieł niemieckich z owych czasów; albo 
też nazwiska niektórych towarzystw uczonych, 
albo spis rzeczy iakićy sztuki ryinotwórczey’ 
Ch. Tomasius naprzykład, napisał r. 1687 o 
sm aku, nie śmieiąc użyć wyrazu niemieckie­
go Gesehmack. Bodmer ieszcze napisał dzie­
ło 0poprawie smaku (Ausbesserung des Ge-

E s  leu ch t w o h l m itte n  in  der N a c h t  
U n d  u n s  des E ic h te s  K in d er  m a c h t  
Gelobt sey Gott.
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s ckm  a cts) (*). W ie le  ieszcze in n y c h  p rz y ­
kładów  tego  nayw yższego  zepsucia  sm aku w 
l i te ra tu rz e , w d ru g ićy  ieszcze połow ie ośm - 
liastego w ieku  natrafić  m ożna. Jed n ak o w o ż 
z G otszedem  i  B odm erem  o tw iera  się szczęśli­
w szy  okres. N ik o la i w B erlin ie  rozpoczął! w y ­
d aw an ie : pow szechnej biblioteki n iem ieckiej
a w L ip sk o  p o w s ta ła , b ib lio teka  n a u k  n ad o ­
b n y c h  i  kunsztów . R . 1756 p o k aza ły  się n a y -  
pierw sze doniesienia G e ttjn g sh ie ; w tym że ro­
ku B red o w , A n d ro m ach ę  E u iy p id a  w ziął za 
elegią. N ak o n iec  zjaw ili s ię , H a g ed o rn , E~  
szenburg, E n g e l , Su lcer, G ellert, W ie la n d . i  

in n i znakom ici p is a rz e , k tó rz y  zm ien ili całko­
w icie postać  l i te ra tu ry  n iem ieck ićy , i  w y n ie ­
śli ię zy k  z te y  n ikczem ności w k tó re y  b y ł p o ­
g rążony .

Ot0 tytut. roczników  pewnego tow arzystw a u-' 

czonego;
„ D a s  h o ch d eu tsch e  h e liko n isch e  
R o s e n th a l , d a s  is t ,  der d eu tschgesinn ten . 
G e n o ssen sch a ft e rs te r  odes neustam m igeF  
R o s e n z u n ft  E rzsc h re in  •• 1669- 

Chrys. R o le  napisał r. 1688. Von R in g e lre im en , 
C e g en tr itte n  , T r i t tr e im e n ,  J r r e im e n ,  W o r tg r i- 
f e n .  Poezya u niego iest to  samo co zwyczay" 
pospolite wiersze , a w trzeciey  części nazyw a F ° c" 
zyą  „  N aśladow aniem  czynów  ludzkich .“
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Pod Cesarzami z domu Hohenslaufen, ię­
zyk prowadzony rozsądną k ry tyką , powinien- 
by się rozwinąć i wydoskonalić w duchu, któ­
ry  m u iest właściwy, bez mieszaniny obcych 
ięzyków. Nieszczęściem nie przyszło do tego ; 
ięzyk upadł, wraz z duchem rycerstw a; a du­
chowieństwo, u  którego iedynie skład nauk i 
umiejętności znaydował się, za rzecz potrzebną 
osądziło pisania o wszystkiem po łacinie, zo- 
stawuiąc lud w ciemnocie i nie wiadomości, z
których klassa oświeceńsza bardzo dobrze ko­
rzystać umiała. Takto ięzyk łaciński stał się 
językiem uczonym aż do początku ośmna- 
stego wieku. Gdy w tey epoce dała się uczuć 
w Niemczech potrzeba kształcenia um ysłu i 
nauk , żeby stanąć w równi zinnem i narodami, 
zaczęto naśladować tvzory francuzkic. Lessyng  
piszący swym ięzykiem wymownie, i wzno­
sząc go raptownie w swych pismach do zna 
czney wysokości, sprzeciwił się temu naśfa 
doWnictwu, i wskazał prawdziwe zasady kry 
tyki. Pod iey to wpływem, nauka literatury 
starożytney zmieniła swóy charakter; ięzyk i 
literatura niemiecka wydoskonaliły się, po- 
dług pięknych wzorów starożytności; Herder, 
W inkelm an, Góte, pisali podług tych nowych 
prawideł. Zamiast ograniczenia się niewolni­
czym naśladowaniem literatury iednego na­
rodu , wszędzie czerpano, starano się doyść

d ' y -  •
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rysów charakterystycznych każdego narodu , 
upowszechniano ięzyk niemiecki i dziwiono się 
iego wielkiey giętkości, iego pięknościom po-  ̂
etycznym , i iego obfitości w wyrażeniu po­
mysłów metafizycznych.

Od początkuto wieku ośmnastego nay- 
bardziey, własności iego coraz rozw iiano; od­
kryto w kró tce, że iego giętkość czyniła go 
•zdolnym do przybierania rozmaitych postaci, 
a tern samem do tłói .aczenia ięzyków obcyeh. 
Pan F ilters , w swem doniesieniu trzeciey 
klassie in sty tu tu , mówił z pochwałami o w ybor­
nych tłómaczeniacli Homera i Ilezyoda, przez 
V ossa , tragików greckich przez hrabiów 
S zlo lb rrg ó a \ mów Demostenesa przez Jakobsa, 
dzieł Platona przez Szteyerm ach era , i o wielu 
inn y ch 'o  których wspominać nie widzimy po­
trzeby. Od ośmiu lub dziesięciu lat zaczęto tłó -  
m aczyć, z tymże skutkiem , dzieła nayznakom it- 
sze literatury europeyskiey teraźnieyszey, to 
iest ięzyków szczepu łacińskiego. Pan S zle -  

dał nam wyborne tłumaczenie dzieł d ra­
matycznych Szekspira. Trzym aiąc się wier­
nie autora swego z przykładną ścisłością, 
nie przestał d la teg o  b y ć . N iem cem , i u- 
m iał dziwnym sposobem zachować w własnym 
ięzyku barw ę, i że tak powiem wonią poezyi 
oryginału. Obfitość poclycka, rozległość, wy­
razistość, harm onia i dźwięk m uzykalny ięzy- 

1817, L u ty • T- F i l .  12
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fca iego , dozwoliły mu trzymać się poety we 
wszystkich zmianach tonów iego, i zachować 
tęż liczbę zgłosek, nie staiąC się niezrozumia­
łym  ani nawet zawiłym. Bracia Szlegelowie 
przetłómaczyli także, i z tymże skutkiem , po- 
ezye portugalskie, hiszpańskie i włoskie. Dzie­
siąta pieśń poematu D ivina comedia (p iekło) 
D antego , tłómaczona przez P. Szleg la , słu­
żyć może za wzór dla tłóinaczów,; każdy wiel­
bicie] tego wielkiego poety, żałować powinien 
że tenże autor nie przetłumaczył dzieła całe­
go , chociaż tłumaczenie P. Kannegisera nie 
iest całkiem z prawdziwey piękności ogołoco­
ne. P. Gries, w len ie , przed kilką laty wydał 
tłumaczenie Jerozolimy wyzwoloney Tassa, i  
Orlanda A ry osiowego ■ te poematu są przeło­
żone w ośmiowierszowycli strofach, z dokła­
dnością podziwienia godną; znayduią się tani 
m ieysca, które z oryginałem o pierwszeństwo 
walczyć m ogą; uyrzyć lam można ięzyk nie­
miecki łagodnym , obfitym, harm onicznym , 
pełnym  wdzięków i piękności (*).

T ie i ieden z poetów nayznakom itszych 
przez swą oryginalność, przetłumaczył Don,

Pierwszy tom tlomaczenia dzieł K aldeona, przc3  

P. Gries ,  dopiero co wyszedł ( i 8 i5 f i  nie iest ono 
nam znaiome lecz dzienniki literackie bardzo ge 
wychwalają.
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Kwiszota nieśmiertelnego GeTWCintesa, i zasłu- 
gnie sprawiedliwie na pochwały którem i go 
zewsząd obsypano. P . A lw art zbogacii niemiecką 
literaturę pięknćm przekładem miarowem po- 
ezyi ponurych Ossyana. Granice tego k ió t- 
kiego rysu  nie pozwalaią wskazania wszystkich 
dobrych tłómaczeń, które się przyczyniły do 
ubogacania ięzyka. Jeżeli muza Poezyi nie sta­
nie się całkiem niewierną Niemcom, będą się 
mogli w lat kilka poehełpić, iż są bogatsi niż 
wszystkie ludy świata w dobre przekłady dziel 
wzorowych cudzoziemskich, z wielką korzyścią 
ięzyka niemieckiego, a z nienmieyszą pociechą 
literatów, którzy nie maią ani sposobów, ani 
czasu wolnego poznawania ich w ięzyku ory- 

/ginalnym .
W ielce się uskarżaią, sami nawet Niemcy, 

nanieforem ność ięzyka tego, na wolności któ­
rych  sobie wszyscy pisarze pozwalaią, na nie­
pewność i wątpliwość która panuie w gramnia- 
ty ce , i  na trudności w nauczaniu się go któ­
ra  wypada z tego nieuchronnie. Ponieważ ten 
przedmiot iest dosyć w ażnym , zastanówmy się 
przeto nad nim  cokolwiek. Chociaż po nie_ 
miecku od dwóch tysięcy lat mówią, z tein 
wszystkiem ięzyk ten zostawał, aż do końca 
©śmnastego wieku w dzieciństwie. Pierwiast­
kowa) słyszano go tylko w ustach pospólstwa, 
a przeto zostawał bez dokładnćy grammatyki.
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W  dw unasL ym  i t r z y n a s ty m  w ie k u ,  w y d o s k o ­
n a l i ł  się  i  w z n ió s ł d o  P o e z y i ,  le cz  k r y ty k a  n ie  
u ię ła  go  w  p e w n e  p ra w id ła . P ó ź n ić y  u p a d a ł 
c o ra z  b a rd z ie y ;  d a le y  p o m ie sz a ł się  z w y ra ż e n ia ­
m i ła c iń s k ie m i; d a le y  z  f ra z e sa m i f r a n c u z k ie m i , 
k tó r e  p rz e y m o w a n o  od  d w o r ó w ; p rz e to  p o m i­
m o  sw e y  d o b itn o ś c i i  m o c y  w ro d z o n e y  zo s ta w a ł 
w  ty m  o p ła k a n y m  s ta n ie , d o p ó k i lu d z ie  o b d a rz e ­
n i  s m a k ie m , d o w c ip e m  i w ia d o m o śc ia m i, n ie  
p o c z ę li go  u ż y w a ć  w  s w y c h  p ism a c h . T y m  sp o ­
so b e m  sk a ż o n y  g d y  w y s ta w ia ł o b ra z  m o n a rc h y  
p rz y o d z ia n e g o  w  s z a t y , z ró ż n o ro d n y c h  częśc i 
z ło ż o n e y , c z y i  m o ż n a  go  b y ło  u s ta lić , lu b  p o d c ią ­
g n ą ć  p o d  p ra w id ła  l o , co  b y ło  ie d y n ie  w y p a d ­
k ie m  o k o lic zn o śc i. W y o b r a ż e n ia  u p o w sz e c h n io  ­
n e  za  czasó w  r y c e r s tw a ,  i  sp o so b y  m ó w ie n ia , a 
te rn  sa m e m  ca łe  p ię tn o  ię z y k a  w y s la w u ią c e  d u ­
c h a  n ie m ie c k ie g o , n ie  m o g ło  zo s tać  w  z g o d z ie , z 
ro z sz e rz a ią c e m i się  w ia d o m o śc ia m i i  św ia tłe m . 
J ę z y k  w ię c  te n  m u s ia ł  się  z m ie n ia ć ,  r o z s z e rz a ć ,  
o g o ła ca ć  z ty c h  p rz y r o s tk ó w  p rz y p a d k o w y c h  , 
w y r a d z a ć , że  ta k  p o w ie m  n o w e  g a ł ą z k i , n o w e  
k w ia ty , a b y  s ta n ą ć  w  r ó w n i  z o św ia tą  l i te r a c k ą  
n a s z y c h  czasów . P o n ie w a ż  ro z tr z ą s a n ie  w y o ­
b ra ż e ń  i  p o m y s łó w  n a u k o w y c h  n ie  u s ta ło  ie -  
szcze  w  N ie m c z e c h , i  ię z y k  p rz e to  n ie  m o ż e  b y ć  
ta m  u s ta lo n y  w e w s z y s tk ic h  sw y c h  c z ę ś c ia c h , 
ia k  to  się  s ta ło  z  m o w ą  f r a n c u z k ą  za  L u d w ik a  
X I V ;  p o s ta c ie  w ięc  ieg o  c z y l i  sp o so b y  m o w ie -
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n ia ,  są  ieszcze pod leg łem i d u c h o w i, k tó ry  je 
stw arza . Z apew ne n iefo rem ność  ta  i zb y tn ia  
wolność w ię zy k u  n iem ieck im  dow odzą ty lk o , 
i i  epoka p ło d ząca  l i te ra tu ry  n iem ieck ióy  ieszcze

• . V ’ :„,-,cb wiec dop iero  z ia rn o  odm e m in ę ła ; po  zn iw acn  w. t r
plew oddzielać będzie można-

L ecz  ro zu m u iąc  ty m  sposobem , m e  -  
trz y m u ie m y  ie d n a k , iż w ybu ia ło ść  n ie k to ry c  
p isarzów  iest rzeczą  ch w a le b n ą ; zdaie się n am  
tv lko ze ięzy k  n ie  m oże b y ć  dzie em  p ro s e 
go ro z u m o w a n ia , że d u c h  iego u lo tn y  uc 
cić i  n a  m ieyscu  u trz y m a ć  się n ie  da, ia  y  
ko człow iekow i z g en iu szem ; i  ze N iem cy  
trzy m aw szy  b y t  p o lity czn y , oczekiw ać ieszcze 
m aią  poetów  i  p rozaistów , k tó rz y  dop iero  ie  1 

ię z y k  u sta lą . P rz y p u ść m y , g d y b y  p rz e d  d w u­
dziesto  la ty , u tw o rzo n o  ro d z a y  akadem ii d e lta  
C ru sc a ,  albo  in s ty tu t  n a u k o w y  n ak sz ta łt aka­
dem ii fran cu zk iey , b y lib y śm y  n iezaw odnie  p o ­
zbaw ieni ty c h  p i a n y c h  tłum aczeń  , o k tó ry c h  
w yzey N ie  trzeb a  bie lam y  d o p o k .
1  n ie  w ie do iek iey  w ysokości w oda sn} W7.no- 
si ‘ O d  czasu iak  K a n t  n au cza iąc  sw ey  n o -  
Wćy filozofii, w ięcey  zn alaz ł uczn ió w  n ie ro ­
z u m n y c h  iak  ro z s ą d n y c h , ro zu m ie li p ie rw si, 
a  we w szyslk iem  m istrzow i sw em u podo lm em i 
,1„ s ta i ,  o k ry w aiąc  p ły tk ie  w y o b rażeń ,a  aszyk ,em  
m is ty c z n y m , k tó reg o  sam , lep iey  „ a  cyz e 

„ ik ó w  n ie  rozum ie ią . U czn iow ie
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Sza ling a i Fichtego, w tenże błąd popadli, i 
uczynili wielką krzywdę ięzykowi. Ten ro- 
dzay niedokładności mało iest znany cudzo­
ziemcom, lecz gdyby go spostrzegli, odwró­
ciłby ich od nauki ięzyka ieszcze niestałego. 
Lecz potrzebą iest nie przepomnienia , że ta 
choroba smaku nie była nigdy powszechną w 
Niemczech, i ze podobno nie będzie nią ni­
gdy; ze pisarze nayznakomitsi i naypoważańsi, 
umieli iey uniknąć, że światło prawdziwe od­
krywa wkrótce niedorzeczność lub kuglarstwo 
tych mniemanych filozofów, i że ich płody 
chwili nie wytrzymaią próby czasu.

Ponieważ równie iesl pożyteczną ganić co 
zasługuio na nagaug, iak chwalić co iest chwa 
lebnem powiemy ieszcze, że dotąd nie dosyć 
w sz o ach niemieckich uczono ięzyka oyczy- 
stego; i że wielu uczniów opuszczali uniwersytet, 
u ie . zastanowiwszy się bynaymniey nad skła­
dnią i mechanizmem swey mowy oyczystev 
Z tego to zaniedbania wytłómaczyć sobie mo­
żna sposoby mówienia przeciwne, na które sic 
natrafia w pismach rożnych autorów, i pewien 
o zay niezgodności, którą spostrzegamy w dzie- 
ac i iednegoz pisarza. Od kilkunastu lat czu­

lą potrzebę zapobieżenia tey wadzie, i liczą iuź 
w ISiemczech znaczną liczbę uczonych, któ­
rzy trudnią się szczególnie filozofiią ięzyka
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• • i • • -sr u cza pomyślnie w szkołach,swego y i którzy iey uczą, pun j
i  uniwersytetach (*)

. „  prlukacyi, które wzbu-Rozmaitc systemy ea J
i »#>rev U\Vtl2l * zapału. TllŹ

dziły w NiemC^ lki iednak roialy wpływ na
zasługiwały, w „hecność nawet
nauk, > « * *  n o w e g o ;  otecu

i iwvrh miała pewien rodzay f  J  
woysk obcy 1 widziały si<8
„.rl. wTadze a d m m i s t i  acyyuc

zonemi do działania z większą sz>b- 
przyinuszon t  ̂ ta edukacyyne z y -
kością i tępością, . ^ i. Można ci­
skały przy p.odw.oiemu y  n ia n ie-

»  U ,d  powszechny
ckich m o l, u w a g , i  c e n , ią l»  W " »  *

- • , lz  ; lekce ważenie z lakiem ią  
do czystości sLy1 ’ W ia domo iest iednak
dla rzeczy poswiącaią. _iż niema tam doskonałości, gdzie te dl ł ’

m ioty nie są połączone..

'  ’ ’ lpns7VCh  i najśw ieższych  w tym  rodza-
Cł )  Jeaen  '  " ay l ePs t P  R e i n l e k ,  professor i?zyka m e ,  

iu  pisarz o w iest ^  0 „ a a _

a iv tu tem  Teutoburg,  przeznaczony d
rb  i do środków  udoskonalenia lęzyka. 

h is to ry c z n ie  ftiem;eck ik sz ta łco n y  mia-
Z rozkoszą  w id n m y  ? y gdzie do -
now icie w po łu d n io w y ch  IN iest
tą d  sty l rów nie  by t zaniedbany rak

biedny..



1 7 6

Opuszczamy z wielkim żalem ;nto

w Niem czech^ " f ” "

• “i ,  ’ 1 fa ,w o  ie st dac p rzv czv n o
*iiedbania tepn f'Vi * • 3^^  ż a ­
dna ; g  JZ w y ią w s z y  re lig i*  iau na m n a  snrawa 5 6 2a~
p rzed m io tem  1 , ■ " y z ‘ze« °  rz 5<lu n ie  i ese

Ś p ” wv T  y  PUM“ ^ ”>
netach • *  r ” *” "  '’‘” ’̂ " ‘1 si« «  **W-wetach, i wszystko w cichnie-; m • . h
bem . W  A  n <t| ;; J  T  ldz ie  svvo™  t r y -  -fin g h i, od daw na w idziano  
*łcych się rzadkic]l i . ™ ano »**?«-
izbach P arlam entu . W e  F  ^  ^
się n iekiedy odgłosy wol rW;lega*y
P arlam entach  f  InoscV kom uącćy w 

m ach, a mianowicie w parvzkim
N iem czech , Ł ,z„o d z iey „ „ ,„  J ^ 1" 1  W  
wodem otw artym  ™ iest za -
d o w n e m ; « -m o w có w  w sja w .fo

oi,“ to k u “ - * «

- o » t » i l  n am  p n .w y b o r n .  kazan ia  ““ ' ę  1
Pom im o tego m ożna uważać L  „  ,

N iem e y  odzyskała . ’ 0(Jk,P l
" r  ą mep°d,eg io śc , ze^

"  gtoay  d Ą  się s W ,, U h c

(*) P ‘ Ammon  n iegdw  « r“■egays professor vr Gefv„,l • r, .
Sen, iest d . i f  iego godnym n aslępcą * ErIa,1‘
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o iedności ludów niemieckich i  dopominaiąc 
się wolności polityczney. Jest rzeczą podo­
bną do prawdy, że ieżeli xiążęta niem ieccy da­
dzą poddanym swym konstytucye reprezeuta- 
cyyne, i że ieżeli te Indy nie będą nadużywać 
praw sw oich, zobaczemy w ich prawodastwach 
rodzącą się i doskonalącą tę sztukę, iedną ze 
Wszystkich która nayprościey do szczęśli­
wości publiczney przyczynić się m ole. N ie mo­
żna tu w prawdzie przepowiedzieć , ile na tern 
ięzyk zyszcze, lecz nie iest wątpliwą rzeczą iż 
otrzymałby now y popęd i kierunek, a tern sa- 
inem wzrost co do bogactwa; może będziemy 
widzieli wkrótce N iem cy współ ubiegaiące się 
w tey m ierze, z narodami które w tym wzglę­
dzie naywięcey dziś celuią. Muza z tern w szy- 
stkiem poezyi grozi im opuszczeniem, w yniósł­
szy się iak się zdaie z innych krain europey- 
skich. Gole sam tylko niemal iaśnieie na dzi- 
sieyszym Parnassie (ut inter stellas luna mi~ 
nores). Chociaż w podeszłym wieku zacho- 
wuie swe s iły , i  całą dzielność umysłu swego; 
on to widział rodzącą się poezyą w Niem czech, 
i  m o le , niestety! do grobu ią odprowadzi. H er­
der, T f  iland  i  Szyller, iuz nie ży ią; W ern er  
zatopił się wcześnie w takiey gmatwaninie m i­
stycyzmu , że dzieła iego naynowsze, naprzy- 
klad: „ W e  W eik e  der Uakr aft"  podobne są
do marzeń człowieka obłąkanego. Hrabiowie
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Szlolbergowie mało p iszą; V o s.., tan sza 
nowtny starzec, spoczywa bliski ipety życia pra­
cowitego , i  pełnego chwały- Berlin posiada 
'ieszcze L a  M ot h il ie g o  (L a  Moth Fouque); 
.Klinger i Tie I' składaią z nim triumvirat 
dramatyczny drugiego rzędu. Dway sławni 
dramatyczni autorowie Ifland i  KocebuC, ( *) 
tylko co pomarli. Pom iędzy lirycznemi po­
etam i, znakomite trzyma mieysce Kosegar~ 
t en ,  styl iego iest energiczny, ma coś ory­
ginalnego w wyobrażeniu i  w  uczuciu , lecz 
nie iest dość poprawnym , aby go klassycznym  
poetą nazwać można. Pomiędzy pisarzami ro­
mansów (* * ) i  żaden, po śmierci uprzeyinego 
W agnera , nie może być porównywany z Jean 
P aul Richterem  ieżeli tego geniusz oryginalny  
w znosi go do pierwszego rzędu pomiędzy poe­
tami teraźnieyszemi, stawia go szczęśliwie iako 
wzór po za rzędem sam ym ; gdyż w romansach 
iego nie widać względu na żadne prawidła i  
granice tego rodzaiu.

Można dostrzedz dwie klassy bardzo różne 
w dziełach naszych teraźnieyszych poetów. Je-

(* ) Myl; się autor względom  K ocebuego, który iy ie  
istotnie w K rólewcu jako konsul Rossyyski (Przyp. 
Tłom .)

[■ (»*) Ci choć piszą p rozą , liczą się  w  Niem czech <!•
poetów .
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rlni czerpaią swe pom ysły , swe porów nania, 
wszystkie kształty  swego sty la w filozofii p rzy ­
rodzenia ( N atuprhilosop/de ) i ci to są tak 
(iem nem i i ra istycznem i, ze iest niepodobień­
stwem  icli rozum ieć (*). D rudzy  zaś robią 
wiersze na wzór poetów dwunastego i t rz y n a ­
stego wieku. Sposób iakiego pierw si pisarze 
chw ycili się, to  iest, wysłow ienia pom ysłów  
nieokreślonych i ciem nych w ięzyku taiem - 
tiy m , czyli m alow ania obłoków obłokiem , za­
czyna ustaw ać coraz w ięcey, i trzeba się spo­
dziew ać, ze wkrótce ustanie zupełnie. D iug i 
gatunek stylu zasługuie na  większą uwagę. 
Podczas gdy woyska francuzkie obozowały w 
V iem czech, i gdy xiążęta uniżali się pcd la -  

3‘zmęm zw ycięzcy , uczeni w szystkich poruszali 
sp rężyn  dla obudzenia n a ro d u , i aby m u dac 
poznać iego upodlenie. W y staw ia li m u  obraz 
daw nego państwa niemieckiego porów nyw aiąc 
go z stanem  ninieyszym  •, w ychwalali średnie

N o c a / i s  ( [> . de H ard en b erg ) k tóry  tego  naypier- 
w szy  dat p rzy k ła d , w zó r  tym  n ieb esp ieczm eyszy , 
c;dy autor posiadał w ie lk ie  talcnta. N ieszczęściem  
g ło w y  m ierne skazane są  na naśladow anie b łęd ó w  

w ie lk ich  m istrzów , k tórych  p ięk n ości cen ić  n ie  u -  
m ieią . S tąd pochodzi c io s zadauy przez M ic h a ł a  

A n io ła  ( A n g e )  m alarstw u , przez S ze k s z P i r a  
dram atyce , a  któren  za dni naszych  B e e th o v e n -  

zadaie m uzyce.
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w ieki iako okres czasu naychlubnieyszy dla 
N iem iec ; w  tym to duchu iFrederyk Szlegel 
daw ał kurs historyi terainieyszey  w W ie d n iu , 
w tym to ieszcze duchu  i  w te y  m yśli w ydo­
byto z p y łu  archiw ów  poezye T rubadarów  n ie- 
m ieckich (M innesanger) , i rzucono się do h i­
story i niem ieckiey średnich wieków z tym  za­
pałem , iaki N iem cy na to wszystko co im  się 
zdaie być nowem  w literaturze, okazuią. Z  ty ch  
k tó rzy  się tru d n ili szczególniey poezyą nie­
m iecką średnich wieków, i poezyą północnych 
narodów  w ogólności, w ym ienieiny ty lko  Pana 
V a n  der H a g e n  głównego w ydaw cy N iebe-  
lungen  -  L ie d  i xięgi o bohatyrach  ( H eld en - 
buch)  braci G rim onów , k tó rzy  iak się zda­
ie całkiem  się ley  nauce poświęcili i k tórzy łą ­
czą z wielkim  gustem  erudycyą nadzw yczay- 
n ą ;  T ie k , B iissyng , i wielu in n y ch  p racu ią 
W tym że duchu .

N ie m ówiąc o wpływie politycznym  tych 
now ych wyobrażeń , p rzestaniem y na okazaniu 
w pływ u ich  na poezyą. Z atrudnienia te b y ły  
bez w ątpienia pożytecznem i dla obeznaym ie- 
m a nas ze stanem  nauk w wiekach p rzesz ły ch , 
i  dla powzięcia dokładnieyszycji w yobrażeń o 
ię zy k u , opiniach re lig iynych  , i stanie lite ra­
tu ry  ow ych czasów, lecz zapał unosi zazw y- 
czay daley, N iebelungen L ie d  wzniesiono do 
pierwszego rzędu poem atow b o h a ty rsk ich ;
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p ie śn i T r u b a d u r ó w ,  b a rd z ie y  w y s ła w ia n o  ia k  
p o ez y e  A n a k r e o n ta  i  T y b u lla .  W s z y s tk o  co  
sob ie ty lk o  w ie lk ieg o  lu b  p ię k n e g o  w y s ta w ić  
m o ż n a ,  ro z u m ia n o  iż  się  w  ty c h  z n a y d u ie  r y ­
m a c h  , w ła śn ie  d la  te g o  źe le  ta m  sz u k a n o . 
P o e c i ’ n ie m ie c c y  w sz y s c y  p ra w ie  w  T r u b a d u ­
ró w  za m ie n ić  się  c h c ie l i ,  p o ż y c z a li  o d  n ic h  W 
sw y c h  p ie n ia c h ,  w y ra z ó w , z w ro tó w , m y ś l i ,  
n ie  p o s t r z e g a n e  że w d z ię k  w ła śc iw y  te y  p o e -  
2y i ,  s z la c h e tn a  p r o s to ta ,  n ie w in n o ś ć ,  św ieżość  
u c z u ć , im  b ra k o w a ły . T e  n a ś la d o w a n ia  p o s ta ­
w io n e  o b o k  sw y c h  w zo ró w  są  k w ia ta m i s z tn -  
c z n e m i p o ło ż o n e m i o b o k  n a t u r a ln y c h ;  g d y ż  
d u c h  ż y w o tn y  sz tu k i g en iu sze  o ż y w ia ią c y ,  a  
k tó r y  w e w s z y s tk ic h  w ie k a c h  p iz y y m u ie  
k s z ta ł ty  i  c h a r a k t e r , sob ie  w ła śc iw y , n a y g r a -  
\va się  z n aś lad o w c ó w . J e s t  w ięc  rz e c z ą  p e ­
w n ą  Że ta  c h ę ć  n a ś la d o w a n ia  p o e tó w  ś re d n ic h  
w ie k ó w , p o d n ie s io n a  aż do  u k r y w a n ia  m y ś li  i 
u c z u ć  te ra ź u ie y s z y c h  p o d  t ą  m a s k ą ,  ie s t  b łę ­
d e m  ; a p o d o b n e  b łę d y  n ig d y  d łu g o  n ie  Irw a ią . 
T rz e b a  się  sp o d z iew a ć  , że  p o w ró c ą  d o  z d io -  
w y c li  za sa d  i  z a p rz e s ta n ą  ślepego  n a ś la d o w n i­
c tw a  in n y c h .  N a u k i  p o d  C e sa rz a m i z d o m u  
H o h e n s ła u fe n  b y ły  ie szc ze  w  d z ie c iń s tw ie  , a  
k s z ta ł ty  ic h  b y ły  ie szcze  b a rd z o  o g ra n ic z o n e ,  
z  te m  w sz y s tk ie m  m ia ły  w ła śc iw y  c h a r a k te r ,  i 
b ę d ą  zaw sze p o d  ty m  w z g lę d e m , p rz e d m io te m  
z a d z iw ie n ia . Z a  n a s z y c h  czasó w  c h c ia n o  n a -
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śladować Francuzów, Anglików, Greków, Rzv 
m ian , nie dosięgaiąc nigdy doskonałości tych 
wielkich wzorów różnych narodów, a bez zja­
wienia się rzadkich geniuszów, iako to Szillera  
i  Getego (Góthe), nie wiedzieć, ia k ie b y  wypa­
dało dać zdanie o poezyi nieinieckiey, iako po- 
ezyi oryginalney i narodowcy.

Od dwóch lat wzniosła się niby to trze­
cia klassa poetów, o klórey też słówko pomó­
wić należy. Oni to opiewali dwie ostatnie*, 
woyny wybawienia Niemiec i ducha wojenne­
go czasów owych. Ich liczba iest bardzo zna­
czna, i można dobrze do nich to przystosować 
co Goldszmit w iedney ze swoich komedvi 
mówi o poetach angielskich.

„  Our poets have not w ritten  as our 
„ soldiers Hare fo u g h t but they have dom all 
v  they ca ld , ec t” to iest: ,, nasi poeci nie pi- 
„ sali iak się nasi żołnierze b ili, lecz zrobili 
„ to wszystko co zrobić mogli.” Z tem wszy- 
stkiem niektórzy z tych poetów woiennych 
należą do chwalebnych wyjątków. N aprzykład , 
Gh. K trn tr  (Leyer undSchwerdt) (lira  i miecz), 
Reinhai'd , ect. Lecz między temi wszyslkie- 
nu  woiennemi pienianii żadne nie wyrówna 
pięknemu śpiewu królewskiemu: Clotilde de 
Vallon Chaty s. Być może iż dobrzy poeci iak 
dobrzy historycy późniey dopiero zaczną po­
m yślnie śpiewać sławę oręża niemieckiego,
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gdy w olni od nam iętności i bez żadnych ro z - 
targnień będą mogli iśtS za natchnieniem  bó­
stwa. Chociaż podług tego w ykładu liczba 
k la sy cz n y ch  poetów ni* iest bardzo znaczna, 
drugiego rzędu  iednak poeci w ydali po iedyn- 
cze ry m y , w k tó rych  się wiele piękności znay- 
d u ie , i k tó re , iako dzieła L a n g b e in a , Laur/a , 
K inda  , noszą p iętno oryginalności. Czytel­
n icy  francuzcy  n ie  pozuaią n igdy lite ra lu ry  
n iem ieckiey z tłum aczeń , choćby te tak b y ły  
doskonałem i iak ułom ki przez I  anią Sta  I po 
d an e , albowiem napróżno geniusz szuka u -  
chw ycenia w szystkich piękności: ięzyk bo­
w iem , duch  ieg o , iego właściw ości, coraz m u  
„o w e, do przebycia n iepodobne, stawiać będzie
przeszkody.

H isto rya  i filozofia godnem i b y ły  osobne­
go rozdziału W ty m  rysic  przez nas wystawio­
n y m , lecz granice iem u założone m e pozwala­
ją iuż teg o ; może znaydziem y sposobnosc sta­
w ienia ich k iedyindziey przed  oczy czytelni­
ków. N iech  nam  tylko będzie w o lno , koń­
cząc , pow tórzyć życzenie iuż wyżey po k ilka- 
k roć w y n u rzo n e , aby cudzoziem cy weszli z 
N iem cam i w stosunki i zw iązki ściśleysze. P a­
n i S ta d  i P an  F illers  wskazali iuż przykład; 
o tw orzyli d ro g ę ; roieliżby zostać bez naśla 
dowcówi1
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t y  d z ied z in ie  R z e c z y p o s p o l i tą  u c zo n e y  z d a ­

n ia  n a w e t  w ca le  sobie p r z e c iw n e , obok 
sieb ie  s ta w io n e , b y w a ią  w ie lce  u ż y te c z n e * 
m i;  ty m  b o w iem  sposobem  ła tw ie y  do o d ­

k r y c ia  p r a w d y  p r z y c h o d z i  się. N ie  w a h a  
s ię  p r z e to  R e d a k c ja  u m ie ś c ić  p o n iż s ze  
zd a n ie  s ln g l ik a  o l i te r a tu r z e  n ie m ie c k ie j  
iv  tłu m a czen iu  sobie n a d e s ła n e , w  k tó rem , 
m im o  w ie le  p r z e s a d z e n ia , u p a tr u ie  n ie ­
k tó re  u w a g i  t r a f  n e  i  z  sw e m  p r z e k o n a ­
n iem  zg o d n e .

Zdanie o literaturze niemieckiey 
z angielskiego.

,) Tf^e w i l l  e x p la in  a t  once w h a t  a p p e a rs  
to  u s to  be th e  w e a k  s id e  o f  G e rm a n  l i ­
te r a tu r e

(Edinburgh Review Nro 5 i. x8 i 6. pag. 67)

N -lem oy praruią w lilera tu rze , bardziey przez  
Zćjdzę wykazania się w czem kolw iek , niż przez 
obfitość im aginacyi, i  przekonanie o sw oićy zdol 
ności. N ie  dla trgo piszą w iakiey m atery i, 
źe są p ełn i swego przedm iotu , lecz w nadziei, 
ze ten przedm iot zw róci na siebie uwagę pu-

t.li-
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bliczną, Jak około niego dołożą p racy  i sta­
rania. Z  tyra zamiarem czytaią więc i p rze- 
tnyślaią, i gdy nakoniec uda im się wynaleźć^ 
osobliwy iaki i paradoxalny wzgląd rzeczy* 
(*) w tenczas dopiero , wszystkiemi sposobami 
szukaią popierających go dowodów. Skulkiem 
tego iest, że zdań rozmaitych nie przypuszcza­
ją , ale zawsze dążą do iedney, wielkiey sy.-te- 
matyczney, konkluzyi. Nie można zaprzeczyć, 
ze w różnych naukach wiele uczynili, lecz ich 
dzieła nie wydołały wcale ich pre tensyom ; 
są oni bowiem , że użyię tego w y razu ,  uniwer­
salnymi przedsiębórcam i, (**) zupełnymi ency­
klopedystami we w7szelkiey m oralney i k ry ty- 
czney wiedzy. (***) Nie masz tak trudnego zapy­
tania,  któregoby swoim ogrom nym  zapasem 
logicznych i metafizycznych za^ad , natych­
miast nie załatwili, a im  mniey czego rozu- 
m ie ią , tym  potężniey nasrożą swóy straszliwy 
apparat. W  poezyi mieli długo na ce lu , spra-

(* )  W zgląd rzeczy, A n s ic h t  der Sa ch c.
( *) W yraz f ra n c u z ti  E n tre p re n e u r , neim iecki U nter- 

nehmer, tlóm aczą n iek tórzy  polskim  P rze d sifb ie rc a  

G dy  atoli pobieraięoego podatki (S tcu er - E in n e h .  

m er)  nazywam y od daw na Poborcą  n ie P obiercą  , 

zgodniey przeto z analogiią  zdaie mi się , aby Un- 

te rn eh m er  nazyw a! się P rzedsi{borcą  , tak iak  E in ~ 
nehmer Poborcą.

<' W iedza d a t  W is s e n ..

.8 .7 .  Luty. T . F I L  i 3

i
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wienie nay g w ałio w m ey  szych eiFektów, p o lem  
opuścili tę  d ro g ę ,  i z 1'ównem sza leńs tw em , j 
usiłowali wszelkiego etfektu uniknąć. (#) P o  
p raw d z ie ,  iest to lud  pow olny  i ociężały, k tó ­
r e m u  nie m ożna  nadać  r u c h u , ty lko  przez 
często p o w ta rzan e ,  naysilnieysze w rażen ia ,  te  
p o z b a w ia j  go nakon iec  władzy nad  sobą sa­
m y m ,  i w ten czas —  N iem cy  są zdo ln i  n ay w ię -  | 
kszego n ie rozum u. P r a w d a ,  pod ług  n ic h ,  nie 
iest tem  co ie s t ,  ale te m ,  c o ,  stosownie do ich 
sy s lem a tu ,  być pow innóby. Chociaż dosyć g łę -  : 
boko  p rzedar l i  się w kopa ln i  n a u k ,  iednakże 
często b ra l i  żużle i a  kruszec , i owoc p ra c  swo- j 
i c h , bardz iey  według i l o ś c i , niz w edług  jako­
ści i e g o  c e n i l i .  Z d a ie s ię ,  że N ie m c y  są troszkę 
sk ło n n i ,  wolę za czyn u w ażać ,  i nie są cza­
sem  w s ta n ie ,  z robić  różn icy  m iędzy  usiłowa­
n i e m ,  a sku tk iem  iego. N aym ocnieyszą  ich 
s t ro n ą ,  są szperania  uczone , i niepospolita  wia- | 
dom ość rzeczy. W  kunsz tach , inaią coś c ięż-  ! 
k iego ,  w ym uszonego ,  coś rzem ieś ln iczego , ze 
tak  pow iem . W  powszechności m ów iąc , pos ia -  i 
daią  w szystko , co p rzez  m oc r o z u m u ,  i ciągłe 
usiłowanie osiągnąć m ożna , ale im  na  lekkości, 
Żywości i g iętkości, zbywa.

In p o i t ry  they have  at One time gone t o  the u t ­

most  length o f  v io len t  effect and then  turned 

r o u n d ,  w ith  equal extravagance, to  the  laborious 

production of no effect at all.
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Ostatnie chwile lyc ia  Samuela Z borow iiegó  
ściętego w  i5 8 4  toku  ( )

Rzecz wyięta z rękopismów Biblioteki W i­
l a n o w s k i e j '  Stanisława Hr: Potockiego 

Sen: W oiew ody.

B ęd ąc JPan Jan Zamoyski Kanclerz y  Hetman  
Koron: Starostą Ki akowskim,' poimal Jmci Pa­
na Samuela Zborowskiego w Piekarach pod Pro­
szowicami uJmść PaniW Iodkow ey z domu Sta-

( ' )  l e n  sam to byt Samuel Zborowski, który rnaiąc w 

roku 1S74 poiedynkować się z Janem Tęczyńscim  
Kasztelanem Woynickim, rozbraniaiącego ich Jędrze­

ja Wapowskiego Kasztelana Przemyskiego, cięciem 

pałasza zabili  2a co z kraiu w y w o ła n y ,  w ziemi  

Siedmiogrodzki^ przebywał i dopiero z Królem Ste­

fanem do Polski powrócił.  Dla porównania i odświe-  

żenia w pamięci czytelników opisu ,  iaki nam histo­

rycy o poymaniu i straceniu Samuela Zborowskiego 

p o d aią , przytaczamy wypis z Bielskiego Kromki e -

dycyi pierwszóy na k. 79 *̂
„  Rychło potym przyszedł król do zawaśmenia 

niemałego 3 domem Zborowskich, abowiem gdy Kr y 

stophowi Zborowskiemu ( za którym bracia »> w e­

selu Kanclerzowym prosili)  4ooo. złotych jurgielLu

2*.
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dnickiey siostrzenicy iego rodzoney, y  miał go 
pod strażą w zamku Krakowskim. Prosił Jmść

o d m ó w i ł ,  k tó ry  m ie w a ł  S p e r w a i n ,  Ba t o że  m ie ­

sz ka ł  n a  d w o rz e  C e sa r sk im ,  n ie m i ło  by ło  Z b o r o w ­

s k im ,  ze  t a k  m ałey  rz e c z y  za  posług i  sw e  od  K r ó ­

la o t r z y m a ć  nie  m ogli .  W  ty m ż e  trafi ło s i ę ,  że  S a ­

m u e lo w i  Z b o ro w s k ie m u  (k tó ry  do  ty ch  czasów  n a g l e y -  

cie k ró lew sk im  w  P o lsz c z ę  m i e s z k a ł )  u c i e k ł  W o y ta -  

szek n ie ia k i  d o  K r ó l a ,  do  N i e p o ł o m i ć ,  i l i s ty  tam  

Jakieś  u k a z a ł ,  k tó r e  K ró la  obraz i ły .  Co  Jan  Z a m o y ­

ski  H e tm a n  K o r o n n y  J a n o w i  Z b o ro w s k iem u  K a s z te ­

la n o w i  G n ie ź n ie ń s k ie m u  o z n a y m ił  i r a d z i ł ,  aby  g0 

n a p o m in a ł ,  żeby  p recz  z P o l s k i e y  w y ie c h a f ,  a m ia -  

n o w ic ie  W K ra k o w ie ,  gdzie  on  i e s t  S t a r o s t ą ,  „ i e  b y ­

wał.  Ja k o ż  go n a p o m in a ł ,  ab y  Jechał p recz .  T a k ż e  

b r a ł  się w s z y s tk o  i e c h s ć ,  abo do  F ra n c y e y ,  ab o  do 

W ło c h .  W tym  K ró l  d o  L i t w y  o d i e c h a ł ,  a Jan  Za­

m o y s k i  K a n t l e r z  K o r o n n y  Jechał  do  K r a k o w a  sądzić  

G ro c k ic h  R o k o w :  a  g d y  w  P ro s z o w ic a c h  będąc  d o ­

w ied z ia ł  s i ę  o S am u e lu  Z b o ro w s k im  b l i s k o ,  r o z u -  

m i e i ą c ,  ż e b y  m u  t o  n a  d e s p e k t  czynić m iał  , a  

d rogę  m u  Ż a ieżd żeć ,  zes ła ł  n a ń  P o d s ta ro śc ie g o  Krak; 

M ik o ła ia  U r o w i e c k i e g o , k t ó r y  go  w z ią ł  w  d o m u  u  

W ł o d k o w ć y  p o w i n n e y  i e g o ,  i  d o  K ra k o w a  p r z y ­

w ió z ł  na zam ek .  R y c e r s t w a ,  iako  to  n a  R o k i ,  z i e -  

ch a ło  s ię  w i e l e ,  i u c z y n iw s z y  s o bJe k o ł o ,  p o s ła l i  

d o  K a n c le r z a ,  p r o s z ą c ,  aby  sJ? n a ń  s k w a p ;sr>

a le  ow szem  s p ra w ę  tę do  S ey m u  Odło ż y ł ,  zw łaszcza
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Pan Zborowski (wątpiąc i«* ożyc iu  sw oiem ) 
Pana Urowieckiego, k tóry  b y ł  tamże Podslaro-

t a k ą , k óraby za sobą iako nowość  dekretu  , tak  i  

now ość  procefsu c iąg n ę ła : więc i imanie .ego „a

tak im  wolnym mieyscu. Pow iedz ia ł  na t o  Kan­

clerz że z tego przypadku Samuela Zborowskiego

namnióy się ™  “ “ z? - ale iako szUchc!c »zl»chci‘  
ca równie  iako oni ża łu ię ,  i aby to  było nań w u -

rzędzie iego n ie  przychodziło zabiegał te m u ,  pisząc 

; napominaiąc powinne  iego ,  aby go z tego p 

strzegli:  a on mu drogę na złość wszędzie zaież-

d i a ł  aż ku Krakowu: a do Krakowa ieszcze na p rze ­

pych więtszy przed nim wiechać miał.  Potym  im 

nie chwal, ł  takowego ich zgromadzenia,  ukazuiąc ze 

p raw o  tego broni.  A co tk ło  nowości d e k re tu ,  t e -  

dy się pow iedzia ł ,  źe Samuela Zborowskiego to na- 
mniey n ie  wzmaga, iż go mnieyszą winą skarano: 

, l e  owszem b a rd z ie j  p o tęp ia ,  że  i tey m n iey szey  

dosyć nie czyni. A też inź tego dekretu  ganić n .k t  

„ ie  m o ż e ,  gdysz K ró l  d z is ie j szy  wszystk .e  nam A- 
fcta iako innych  królów przeszłych tak  i króla H e n ­

ryka p o p rz y s iąg ł , i p o tw ie rd z i ł : gdzie nie e xc ipo -  

wano na  ten  cczas tego dekretu.'* -  Bielski p rz y ­

tacza daley usprawiedliwienie  Zamoyskiego, a kończy 

n a t e m ,  że po ciało straconego Samuela Z b o ro w ­

skiego przyiechał A n d rz e j  b ra t  iego ,  na ów czas 

Marszałek nadworny,  k tóry  ie z Krakowa wzią 

Zborowa i tam długo stało n iechow ane.  ( B )
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ścim, aby m u  oznaym ił  kilko dn iam i p rz e d te m  
o śm ierc i ieg o ,  ieżli b y  go minąć iu ź  n ie m ia ­
ł a ,  a to  dla lego ab y  rozrządził  dom  swoy y  
s łu g i ,  a w g rzechach  swoich P a n u  B ogus ię  u -  
s p ra w ie d l iw ił , k tó ry c h  powiedział się mieć n ie  
m ało . O dpow iedzia ł m u  P a n  Urowiecki, że u -  
czyn ię  tak  iako m nie  prosisz. Z  p iątku „a  so­
bo tę  k iedy ten  człowiek g a rd ło  d a ł ,  osławili y  
ten  głos puścili z z a m k u , że n ie  m ia ło  być  nic 
P .  S a m u e lo w i , owszem do sey m u  zachow ać go 
m i a n o ,  a to  d la  p o w in n y ch  P . Z borow sk iego , 
k tó ry c h  natenczas nie by ło  w K ra k o w ie ,  bo  iuź 
tego  by l i  pew n i że m u  nic  nie m ia ło  być . T e ­
goż dnia w p iątek  o 18 godzinie p rzyszed ł  do 
n iego  P .  U row iecki i r z e k ł  m u. Panie  Zborow ski 
iakoś m ię  p ros i ł  abym  ci ozn ay m ił  o śm ierc i 
twoiey, te d y  oznaym uię  że iu t ro  iak n a y ra m e y  
b y ć  m o ż e ,  ga rd ło  dać musisz. O dpow iedzia ł 
m u  P. Sam uel: J a m  cię p ros i ł  żebyś mi da ł  znać 
k ilką  dn iam i p r z e d I ó m , a tyś m i d a ł  znać k il­
k ą  g o d z inam i,  iuź się n iechay  wola Boża dzieie, 
a  to g a rd ło  dam . O dpow iedzia ł mu P. U ro w ie ­
c k i ,  źe inaczey nie rozum iem . P o ty m  zaczął 
chodzić po  izdebce ,  łam iąc  ręce nic nie mówiąc. 
P o ty m  w godzinę wyszedł do niego P . U row ie­
c k i ,  a M roczek  R o tm is t rz  pieszy, k tó r y  go 
w a r to w a ł ,  p rzy szed ł  i s ia d ł ,  „ i e mówiąc 
n ic  do Pana  Zborowskiego. R zek ł  m u  ie -  
dnak  P .  Samuel: A h m ó y  m iły  P .  Mroczku!
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to ć  z łe  su m ie n ie  m a m ,  p o d o b n o  n ie  b ę d ę  z b a -  
w i o m  O d p o w ie d z i a ł  m u  na to  P .  M r o c z e k :  P .  
Z b o r o w s k i  ja k ie ś  ż y w  b a r d z ić y  n ie  z g r z e s z y łe ś  
ia k o ś  t era z  z g r z e s z y ł ,  £e w ą tp isz  C ła s c e  B o z e y  
W . i m i y  n a  p r z y k ła d  J u d a s z a ,  k tó r y  g d y b y  b y ł  

n i e  w ą t p i ł ,  a le  £e wątpił- zosta ł  p o t ę p io n .  e -  
ź m i y  n a p r z y k ła d  o w e g o  Ł o t r a  y  P i o t r a , y  w ie ­

le  i n s z y c h , k tó r z y  acz  z g r z e s z y l i  ś m ie r t e ln e -  

m i g r z e c h a m i ,  p r z e c ie  zo sta l i  zb a w ien i .  p o ­
w ie d z ia ł  P- S a m u e l:  n ie  w ą tp ię  ia  n ic  w  m i ło s i e r ­
d z iu  B o ż y m , g d y ż  m i ło s ie r d z ie  i e g o  ie s t  w i ę  

k s z e ,  n iż e l i  z ło śc i  m o i e ; w ie r z ę  że  m k o  B o g  ie s t  

m i ł o s i e r n y  n ie  b ę d z ie  m n i e  sąd z ił  w e d łu g  g r z e ­
c h ó w  m o i c h ,  a le  w e d łu g  m i ło s ie r d z ia  s w e g o , i  

ż e  m n i e  g r z e s z n e g o  c z ło w ie k a  w e d łu g  c iwa y  

d o  ła sk i  s w o ić y  p r z y ią ć  b ę d z ie  r a c z y ł ,  m k o  
p r z y i ą l  ia w n o g r z e s z n i c ę ,  Ł o tr a  i  l i o t i a .  o 
t v m  p a d ł  n a  z i e m ię  k r z y ż e m ,  p o c z ą ł  s ię  m o ­
d l i ć  t a k i m  g ło s e m  s k r u s z o n y m  y  z  la k ą  w y m o ­
w ą ,  i ż  to  b y ł o  w  p o s i w i e n i u  u  t y c h ,  k t ó r z y  

p r z y t e m  b y l i ,  l e d w o  b y  się  tak  d r u g i  m o d l i ł  

k t ó r y  m a  p o  w o li .  O d p r a w iw s z y  m o d l i t w y ,  k tó ­
r y c h  b y ł o  w ię o ć y  n iż  d w ie  g o d z i n y , w sta ł  y  
r z e k ł  d o  F .  M r o c z k a :  m ó y  m i ły  P .  M r o c z k u  ,  
p r o sz ę  c i ę ,  a b v ś  m i  k a z a ł  d ać  k a ła m a r z a  y  p a ­
p ie r u  * a b y m  te s ta m e n t  n a p i s a ł , k tó r e g o  n a p is a ł  

d w a  a r k u s z e ,  a le  g o  w y d a ć  m e ' c h c i a ł  P .  K a n  

c le r z .  A  iż  te ż  w ie c z ó r  z a c h o d z i ł ,  p r o s i ł  y  a 
do p .  K a n c l e r z a ,  a b y  m u  b y ł  M u n s t e r  In / >~
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wiedzion ze Zboru albo iaki Xiądz m ądry, ale 
m u na to odpowiedzieć kazał że g 0 to nie po­
tk a ,  iuż tak bez Xiędza gardło dać musi. R zekł 
Pan Samuel: kiedy to być nie m oże, tedy cię 
dla Boga proszę móy miły Panie Mroczku, abyś 
odemnie nie odchodził. Y mówił z nim aż do 
w tórey w noc o miłosierdziu y  łasce Bożey prze­
ciw narodowi ludzkiemu ] co 011 wszystko wdzię­
cznie przyimował, ciesząc się tymże samym, że 
też miał sarnże tego miłosierdzia Bożego dostą­
pić. Bo zarazem rzekł: Nie wątpię ia y  m am  
nadzieię w miłosierdziu Bożem zupe łną , że iako 
Bóg miłosierny przyiąć mnie będzie ra czy ł ,  do 
chwały swoiey świętey. G dy to iuż społem 
m ów ili,  w tym przyszedł W ybranow ski R o th -  
mistrz drugi p ieszy , 9powiadaiatc że tu idzie 
JP .  Kanclerz, niechay tu będzie chędożey. O d­
powiedział mu P. Sam uel: iuż to tu próżno 
miłosierdzia prosić, gdyż się iego przedsięwzię­
cie nie odmieni, bo się na to udał aby się krwią 
moią nasycił, niechże go proszą o łaskawe obey- 
śrie. W  tym przyszedł P. Urowiecki, zan im  
niesiono stołek i postawiono go przed łóżkiem 
Pana Samuelowyin, k tóry  rzekł że tu idzie JP .  
K anclerz sam. W  tym  wszedł JP. Drojowski 
Mla P rzem yski,  za nim  P. Żółkiewski szable 
w ręku t rz y m aiąc, a za nim P. Kanclerz z pu ł-  
hakiera gotowym nałożonym , y  wszedł do P. 
Sam uela, k tóry  zarazem wstał i prosił o łaska-
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we obeyście ,  n a  co on k iw nął głową, m ów iąc :
O  Samusiu! S a m u s ia ! praw da  żem ia m ężn iey -  
szy niżeli t y  źem  cię dosta li  —  N a  co odpo­
wiedział P. S a m u e l : n igdy  to n i e b y ło  abyś ty  
m ęznieyszy  nadem nie  m ia ł  b y ć ,  ani z n a ro d u  
twego obierze  się m nie  r ó w n y ,  ale m ię g rzech y  
moie da ły  w rę c e  to b ie ,  nie męztwo to twoie 
s p ra w u ie ; b y ło  niię  im ać  in a c z e v , lako H e t ­
m anow i przysto i , nie w nocy iakoś ty  nasłał 
ceklar/.e sw o ie ,  k iedym  ty lko  som sp a ł ,  wszak 
się nie k ry łe m ,  ieździłem iawnie ubezp ieczo n y  
będąc g leytern K ró le w s k im ,  każdego poim asz 
zdradą  ła tw o. R z e k ł  m u  P. K anc le rz :  O! m e
wiem gdzieś twoie męztwo pokazyw ał?  O d p o ­
wiedział m u  P. Sam uel: T a m  ie p okazyw ałem  
gdzie ie cno tl iw ym  p rzy s to i  pokazyw ać. W  a- 
i y ł e m  koszt i u t r a tę  d la  niego, ieżdżąc k ilkaset 
in il  dla d o b re y  sławy. R z e k ł  P .  K a n c le rz :  
N ie  Wiem gdzieś to m ęztwo p o k azy w a ł ,  chyba  
naieżdźaiąc d o m y  sz lacheck ie ,  l . p *  
O dpow iedz ia ł  m o P .  Sam uel:  T o  m e p ra w d ,  m u -  
Wisz. A P. K an c le rz  za ty m  słow em  p o rw a ł  się 
do p u ł h a k a , aze go P. Starosta  p rzem y sk i  u -  
chwycił. A  za ty m  rzek ł  P. Samuel: Idź oderauie 
T y r a n ie  nie zab iiay  m i  duszy , czas k ró tk i  m am , 
g rzechów  w ie le , n iech  się spraw ię  B ogu m em u. 
R z e k ł  m u  P .  K ancle rz :  pow iedz z k im  się b u n ­
towałeś n a  k ró la ?  O dpow iedz ia ł  m u  n a  to, ze 
t e g o  n ig d y  nie b y ło ,  bo  nie ty lk o  a i a k i c h  b u n
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tach przeciwko n iem u , aie i źle. ,nu  n ie m y - 
sliłem. R zek ł m u P. Kanclerz: opowiesz wnet 
obiecuiąc. Odpowiedział m u P . Samuel. O! 
n ie wysm ażysz na m nie n ic , nie rozum iey te­
go żebym  się śm ierci b a ł, dalekom  ia ieżdził 
dla śm ierci a nie potkała m ię , a to teraz zd y ­
bała mie in spera te , tego m i tylko żal że od 
ciebie g in ę , którego cię w Polszczę przedtym  
i nie znano. R zekł m u P. K an c le rz : a to co 
na  tym  liście, co do ciebie b ra t tw óy K rz y - 
chnik  p isa ł, jako to  rozum iesz: R e x  si hoc no­
rm ne d ig n u s , albo to : do iego m ię  w ió d ł K an­
clerz u t an te B a a l Jlecterem  g en u ?— O dpow ie­
dział m u P . Sam uel: to pisał P an  K rzyszto f, 
że m u to wolno było, bo tego króla n ie p rz y - 
znawa sobie za pana, an i się m ieni być iego 
poddanym . Jako i m nie wolno przeciw ko ce- 

^ sarzowi m ówić, bo m in ie  iestpanem , także też 
to iem u wolno było m ówić i pisać o k ró lu  co m u 
się zdało a iako go nie przyznaw ał za p a n a , 
tak  i do tego przyw ieść się nie dał aby sie 
m iał m u kłaniać. R zek ł m u potym  P. K an ­
clerz : a to  co w gniaździe waszym  Zborow ­
skim : com obiecał od tego nie odstąpię. N a 
co m u odpow iedział P . Sam uel że to  tak  ro -  

um iem : iż za taką niewdzięcznością królew ską 
obiecaliśm y się w yprzedać pod pana w dzię- 
cznieyszego. O dpow iedział m u P. K a n c le rz : 
nie toć to , inaczey  ia to rozum iem . O dpo-
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wiedział mu P. Samuel: iuż rozumiey iako 
chcesz boś się lepiey uczył w szkole rozumieć, 
dobryś ty żak; moia nauka nie była, tylko 
szabla, a koń dobry, daley nie umiem mc; 
proszę cię day mi P ^ ó y  bo czas mam nieda­
leki a Boga bardzo gniewałem. Potym mu 
list ukazał P- Kanclerz y czytał go przednim, , 
-pylaiąc: a znasz się do tego listu? Odpowie­
dział mu P. Samuel: nie znam bom go ia nie 
S ,  ani to iest ręka moia. Zatym P. Kan­
clerz kazał mu dać kałamarza y papieru, na 
pisz „a tym liście: Samuel Zborowski, msli 
się z tą ręką nie zgodzi; on bez rozmysłu na 
pisał na arkuszu imie swoie, y wyrwał mu z 
rąk P. Kanclerz. A P. Samuel rzekł: a juz 
lak? nie obaczyłem się. Napis ręki iego wzią 
wszy P- Kanclerz, wyszedł a Beclia do mego 
posłał który mu rzekł: a masz isszcze Zboro-
siu co'cnoty? powiedz iak to mam rozumieć co
2 1 2  r  J  r. f a y c t a i l  br«, twóy U l 
cnotliwy la ta  i V { Odpowiedział mu P. b*.
„ „c i, L e m  y na ci, przyszedł Klecho? w.esz 
żem iuż był na examinie u Bakalarza, mozesz 
mię zaniechać bo mam o czem myśleć teraz, 
iuż tam PP. Klechowie rozumieycie iako chce- 
cię. W tym wyszedł Bech; aP. Samuel rzekł: 
P, Mroczku, pi-oszę cię dla Boga, nie 0<łc^^_ 
odemnie, bądź ty moim ministrem, y mo'^ 
pociechą, y moim świadkiem p r z e d  Bogiem y
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ludźmi tych moich wszystkich rzeczy y  roz­
mów. Wierzę* ia tobie y  ze na poczciwość 
swoię będziesz pamiętał, y  to będziesz powia­
dał, coś słyszał. Potym  rzeki: móy miły P. 
M roczku, widzę żeć się spać chce, proszę cię 
czuy ze m ną nie śpiy, wszak iuż niedaleko 
dzień, iuż cię więcey nie będę molestował tyl­
ko przez noc, proszę cię niech mam ministra 
jakiego. Potym  naprawili pachołka ubrawszy 
go w xięze odzienie po kapłańsku co y  czy­
tać nie umiał, y  przyszedł do P. Zborowskiego, 
do którego rzekł: a tysz to masz um rzeć? spo- 
wiaday się. Rzekł mu P. Samuel: a móy miły 
xięie wzdy się zemną pierwey rozmów. Ale isz 
chłop nie umiał nic mówić kształtnie, ani mu 
co powiedzieć przystoynie, tylko żem ia cie­
bie spowiedzi słuchać przyszedł. Rzekł mu 
P . Samuel: idzże m iły xięże precz w Imie Pań­
skie, widzę żeś nie dospał, śpiy, bo ia o czym 
inszym  potrzebnieyszym  mam myśleć. Skoro 
on xiądz czyli pachołek wyszedł, znowu się 
Bogu modlił z P. Mroczkiem, poprzysięgaiąc go 
aby ten testament zapieczętowany, był sługom 
iego oddany. Obiecał mu Mroczek. W ty m  
też gdy świtało, wyirzał oknem i rzekł do 
M roczka: iuź P. M roczku świta a iako ten 
dzień iasny będzie, tak tez mam nadzieię w 
Bogu ie  muie oświeci łaską swoią. Skoro się 
rozedniewać zaczęło, przyszedł P. Urowiecki
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z wielką zgraią do niego, mówiąc: P. Zborowski 
póydź z nami bo iuż czas przyszedł, a iuż się 
też był nato nagotował, ubrał się w żupan a- 
tłasowy i deliię szkarłatną rysiami podszytą. 
Zatym rzekł P- Samuel: a iuż czas? poydzmyz 
w Imie Pańskie. Trzebać mi było ieszcze z 
Panem Bogiem sprawę mieć, ale iuż to być 
nie może. Panie z miłosierdzia twego -wielkie­
go przyimiy duclia swego w ręce swoie. Za­
tym idąc z dworem P. Urowieckiego, między P. 
Urowieckim aP. Starostą Przemyskim, y za nie­
mi Wybramowski, przed niemi innych wiele. 
Miał też xiążki pod pachą i rzekł: dla Boga 
czytay kto, boć i mówić nie mogę, i obrał się 
chłopiec P. Urowieckiego, który mu Psalmy 
czytał idąc podle niego. Kiedy iuż przyszedł 
ku kościelnym drzwiom, rzekł P. Samuel: i 
tu  Boga chwalą nie kogo inszego, proszę was 
dopuśćcie mi abym tu  ostatnią oddał ofiarę P. 
Bogu memu. Na co odpowiedział P. Urowie- 
wiecki: nie będzie z tego nic, iuż teraz póydź 
bo nie masz czasu, iakoż go przecie prowa­
dzili. W tym  z kościoła wyszedł P. Kanclerz 
który nań zawołał: odpuść mi Zborosiu że cię 
każę tracić. Odpowiedział m u: nie odpuszczę 
przed Bogiem i przed ludźmi, bo mię niewinnie 
tracisz. Rzekł mu powtórnie P. Kanclerz:
odpuść mi Zborowski!— Odpowiedział mu r3ce
składaiąc, że nieodpuszczę to wiedz. Zaczyni
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P . K anclerz  kaza ł z n im  stanąć , m ów iąc po  trz e ­
c i ra z :  d la  Boga cię p roszę , odpuść m i!  O n  n a  
to :  iużeś m ię teraz z a g a d ł, od p u szczam , ale 
c ię pozyw am  p rzed  s trasz liw y  sąd  B oga żyw e 
g o ,  p rzed  k tó rego  m aies ta t la  d z isiay  stanę. 
T e n  m n ie  z  to b ą  n iech ay  ro zsąd z i że m n ie  
n iesłu szn ie  tracisz . A ż  się P . K an c le rz  za  
g łow ę u c h w y c ił g d y  to  usłyszał. P o ty m  rz e k ł 
P . S am uel głosem  w ielk im  sam  do siebie że s ły ­
szeli w szyscy: M iły  B o że ! p raw dato  w idzę is to ­
tna, ze śm ierć  za sp raw ied liw ym  sądem  B ożym  
p rz y c h o d z i, iż pow iedz ia ł k to  m ieczem  w o iu - 
ie  i od m iecza g in ie , iam  w o itw a ł m ieczem , 
od  m iecza też ginę. P o ty m  rzek ł do s ług  K a n ­
c le rsk ic h : w idzę że m ięd zy  W M c ia m i iesfc
w iele zacn y ch  i uczc iw y ch  sz lach ty , n ay p rzó d  
B ogiem  m oim  św iadczę i  w am i w szystk iem i y  
iem u  sam em u p rzysięgam  p rzez  Im ie iego , żem  
iako  żyw o n ic  złego n ie  m y ślił R zp ltey , a n i 
K ró lo w i, iakożkolw iek  bądź ten  n iech ay  będzie  
św iadkiem  że n iew inn ie  g inę. T ak iego  p r z y ­
sięgania p o k lęk n ąw szy  n a  ko lan a  by ło  po t r z y  
razy . Z a ty m  do n iego  p rzy szed ł B ech  iu i  u  
sam ey fu r ty  z p a p ie re m , p rosząc  go a b y  się  
n a  n im  podpisał. N a  to m u  rzek ł P . S a m u e l: 
Jeszcze m ię k lecho  n ie  p rzes tan ie sz , ty  o z d ra  
dzie m y ś lisz , a ia  o czym  in s z y m , iuż  m ię za 
n iech ay . O tw orzono  za ty m  fu r tk ę , za k tó rą  
w yszed łszy , p o y rz a ł na  św iat i  rz e k ł:  G dzież
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m oi bracia, gdzież m oi przy iaciele, gdzież m oi 
słudzy k tó ry ch  ia  m iałem  zawsze nie mało, a te ­
raz sam ginę? -  Zatym  się rozbierać którego 
rozbierania chciał m u pom oc P . Sita P rze ­
m ysk i, ale go odepchnął, m ów iąc: Idz z d r a j ­
co odem nie, nie służ m i więcey. Rozebrawszy 
sie tedy  dał szaty M roczkow i, aby ie oddal 
W ińsk iem u  w yrostkow i iego. D ał m u  tez 
chustkę k tó rą  m iał od C ara P erekopskiego, a - 
t  ią  zmaczał we krw i iego i  oddał synow i 
iego. R zekł m u P . M roczek: o cezrn m nem  
W  MC m yśl. Zaczym  gm in ludu  uk lękną­
wszy wszyscy się modlili. W sta ł z ziem i, o - 
brócił się do kata y  rzekł m u : Juz  y  na o
przyidzie tobie się też m odlić , wszakze cię 
proszę nie przeszkadzay m i, az wymówię to 
słowo trzy  razy  J e z u s ,  a tobie y chaydukom  
odkazuię m anele. Pierwsze słowo gdy zawo­
łał J e z u s ,  zaraz K a t uciekł porzuciw szy 
m iecz, wyrwawszy się chayduk onym  go 
mieczem ściął. T akci n iew inny  człowiek

zginął. . . .  ,■
P o ty m  się słudzy dowiedzieli i p izy  ie

Mi z w ielkim  żalem do fu rty , i znaleźli ciało
w trum nie  pana swego, y  zanieśli ie> do JP an a
Zebrzydowskiego W oiew odzica K aliskiego
Było wiele ludzi z n iem i i p rzyiacioł nw
szczykowskich. M iędzy innem i nie wie

w czarnym  żupanie axam itnym  do tru n u y
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przyszedł, y  umaczał we krwi iego chustkę y 
wieJkirn głosem rzekł: Jeźli kto z powinnycli 
iego nie będzie się mścił, ia przysięgam na 
Boga żywego, ze się tey krwi niewinney 
mscic będę, a ta chuslka będzie mi świadkiem 
zawsze żywym.

g a d a i ą c y  N I E M O W A .

R o z d z i a ł  III.

S ic  itu r a d  astra .
V i r g i 1.

K x e d y m  ieszcze chodził z teką do szkoły,
powtarzano mi często: aurora Musis arnica •__
pózniey chciałem się o tem przekonać, i  wi­
działem z doświadczenia że móy professor miał 
słuszność, bo wszyscy prawie uczeni naywię- 
cćy z rana spisuią sobie, a przynaym niey roz- 
wazaią to , oczem  się im przez całą noc ma­
rzyło.

Przed kilkunastu dniam i, lubo dzień był 
nadzwyczaynie chłodny ale dosyć iasny, chcąc, 
użyć ulubioney ranney przechadzki, udałem 
się do Krasińskiego ogrodu, gd2ie zastałem 
dwóch ludzi, nieznanych mi zupełnie. Gdvm

wcho-
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"chodził, siedzieli na iedney ławie rozmawia- 
lcłc Z wielkim zapałem; zamilkli potem na
ch\vilę i zdawali się hyc oba w zachwyceniu, 
^a  zbiżeniem się ku n im , uwazaiąc wybladło 
ł" a r z e , d o m y ś la łe m  się zaraz, iż to muszą 
być ludzie uczeni, a co większa, aa Loro wie.
I nie zawiodłem się na tern m niem aniu, gdy 
"siadłszy dość blisko, usłyszałem rozmowę, 
którą w krotce rozpoczęli. Jedeu z nich był 
poetą , a drugi głębokim filozofem pracniącym  
dla dobra szczęścia ludzkiego.— Zastanowiłem 
się nie m ało, widząc dwóch razem uczonych 
W takiey zgodzie i zjednoczeniu; ale tym  wię­
ksze było moie zadziwienie, gdym się w ciągu 
ich rozmowy przekonał, ze pragną połączyć 
swoie siły ku wspólnemu pracowaniu dla do­
bra ludzkości i literatury. Nic zazdrościł ie- 
den drugiemu bynaymniey, nie czuł w sobie 
źadney clięci wynoszenia się doskonałością 
swoiey sztuki nad współpracuiącego, ale i o- 
wszem, pragnął widzieć w nim w 11 ay wyższym 
stopniu tę sławną umieiętność, którą się sam 
tak chlubnie zaszczyca. Poeta radził filozofo­
wi , ażeby swoie dzieła metafizyczne, a mia­
nowicie kostno - i psychologią, pisał wierszem 
W smaku sielanek; utrzym uiąc iż to iest iedyny 
sposób, trafienia do serc i umysłów, a zatem do 
przekonania ludzi. Filozof nawzaiem przeko­
nywał poetę, iż satyry ieso tym  skuteczniey 

1817. Lufy, T. V I I .  i 4



dążyć będą do poprawy obyczaióW, ieżeli kfl' 
żdą z nich nadzieie zdaniami z filozofii moral- 
ney, świeżo przez niego ułożoney, wyiętemi, 
i ieżeli nie wierszem ale stylem ponuro-filozo- 
licznym pisać ie będzie. Z tey rady poeta 
śmiać się począł nadzwyczaynie, twierdząc iż 
lo byłoby pierwsze doświadczenie takiego ro~ 
dzaiu satyr, którycliby zapewne nikt, ani za 
grzechy czytać nie chciał. —» „ Szczególne u- 
„ roienie! zawołał z poruszeniem filozof; co 
„ to u was poetów w głowie? wam się zdaie że 
,, tylko wasze słodkie wiersze, któremi kłam- 
„ stwa opisuiecie, czynią rodzay ludzki szczę- 
„  śliwym; prędzeyby podobno  czytano satyry 
„ stylem filozoficznym pisane, aniżeli kosinologi- „ czne sielanki. W y  poeci iesteście zwodzi- 
„ cielami ludzi, uczycie ich wzdychać do te- 
„ go, czegoście ani widzieli; gdy tym czasem 
„ święta nasza nauka, wiedzie ich z naywię- 
,, kszą pewnością do tych prawd , które wszelki 
„ rozum przechodzą, i żadnemu smiertelni- 
„ kowi wiadomemi być nie mogą.” — Tu zno­
wu poeta śmiał się, mówiąc: „ To tedy wy fi- 
„ lozofowie nauczacie tego, czego sami poiąć 
,, nie iesteście w stanie? alboż wy nie nale- 
„ życie do liczby śmiertelnych?”.— Otóż iestl 
;, (wrzasnął filozof) spodziewałem się tego; są 
,, to skutki braku wyobrażeń prawdy; a przy- 
„ czyna tego iest, że ieszcze do tych czas
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n  n ik t nie napisał dokładnóy logiki, do po- 
„  Wszeclmego życia zastosowanćy. Dzieło ta - 
n  kie iest u  nas koniecznie po trzebnem , bo 
ii nie każdy m a zdolność pcięcia praw d wła—
,, ściwie filozoficznych, o k tó rych  starzy i n o - 
1, wi filozofowie tak obszernie^ pisali. Zaczą- 
„ łem  ia pracować nad takiem  dziełem , szko- 

da tylko że nie znam  żadnego au to ra , k tó - 
„ ry b y  iuż w podobney  m ateryi p isał, aże- 
., bym  się do niego m ógł odwołać; bo dla u -  
„ upowszechnienia tak ważnego i użytecznego 
„  dzieła, potrzeba koniecznie, ażeby p rzed - 
„ m owa iego nayw iększą tchnęła starożytno- 
„  ścią. Spodziewani się, źe za pom ocą mo^ 

iey logiki poeci naw et staną się ludźm i po - 
,, rządnie my ślącemi.” — W te m  m ieyscu poe­
ta  ru szy ł ram ionam i, a zdeym uiąc kapelusz, 
wym ówiwszy Z przycisk iem : u n iż o n y  s ł u g a ,

odszedł, zostawuiąc filozofowi czas do dalsze­
go m yślenia o tak  chw alebnych zam iarach. — 
Ja  też przeszedłszy się po ogrodzie, pow róci­
łem  do siebie w chęci przysłużenia się moiemu 
filozofowi autorem  , do którego w przedm owie 
dzieła , śmiało będzie się m ógł odwołać.

W  zbiorze książek m o ich , m am  logikę 
właśnie ta k ą , iakiey ów filozof ż ą d a , to iest 
zgadzającą się zupełnie z polocznem  życiem i 
czynnościam i ludzi-g N ie mogę wprawdzie na­
zwać au to ra , bo dla starości książki im ię

i 4 *



{ego tak  zatarte zostało, ze tylko dwie ostat- 
tn ie  syllaby, z k tó rych  się zakończenie nazwi­
ska na —zph ilu s—  okazuie, przeczytać ieszcze 
m o żn a , z? resztą niezaw odną iest rzeczą, iż 
ten  wielki m ą ż , by ł prolFessorem filozofii w 
A kad em ii* * *  i członkiem  tow arzystw  uczo­
ny ch  w X.. Y„ Z... a gdy to nie wiele do rze­
czy należy iak się n azyw ał, dość że się na phiłus 
k o ń czy ł: przeto now y pan au to r n iech o nim  
śmiało m ów i, z odwołaniem się naw et do świa­
dectwa gadaiącego niem owy, k tó ry  zaręcza iż 
tę  książkę drukow aną czy ta ł, i  m a ią  u  sieb ie , 
o czem m u przez ninieysze pismo donosi. D la 
ty m  większego udowodnienia tey  praw dy, dla 
uczynienia oraz naszem u filozofowi nieiakiey 
p rzy s łu g i, przytoczę tu  n iektóre ogólne m y­
śli , z w spom nioney książki w y ię te , k tó rych  
now y au to r logiki do polocznego życia zasto- 
sowaney, w swoiem dziele użyć m a wolność.

Człowiek m a ro z u m , mówią fi­
lozof!, ale też oni są sam i, k tó rzy  

nam  tw ierdzenie to  czynią w ątpliw em , bo albo 
narzekaią bez ustanku n a  n ierozum  innych  
lu d zi, a osobliwie swoich antagonistów, albo 
też tak  się spraw uią sam i, że praw dzie tey  
tylko dla przypodobania się im  w ierzyć m usie- 
m y. R ozum  (podług w szystkich logik) iest wła­
snością duszy, za pom ocą k tó rey  człowiek pozna- 
ie związek rzeczy. W y p ad ało b y  pow iedzieć: 
iest własnością człow ieka5 bo, że nie zawsze
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W duszy  m a sw oie s ied lisk o , w idzim y  s tą d , iz 
się zn a y d u ią  lu d z ie , k tó rz y  n ie  m a ią  d u szy , 
a  przecież są  rozum nem i. D ow ody  „ a  to  są 
bardzo  ia s n e : dusza ie-st t ą  częscrą cz iow m ka, 
k tó ra  m y ś li ;  w iem y  ie d n a k ie  *  są l u d -  ^  
rz y  w cale n ie  m y ś lą ;  n ie  m u szą  zatem  
w sobie te y  m y ślącey  części , a p r z e c i w p  J  
ftiu ią zw iązek rz e c z y , to  rest m aią  io z  • 
C odzienne p rz y k ła d y  p rz e k o n y w a j  n a s  o te y
prawdzie A " 1 nie m yśla ł rngdy , b o  w  ca ­
lem  ż y c i u  sw oićm  n ie  u c z y n ił n ic  tak iego  , j o -  
b v  dow odziło  m y ś le n ia ; m ieszkaiąc 
n a  każde zap y tan ie  podstarośc iego  w zględem  
ro b ó t g o sp o d a rsk ic h , tę  daw ał odpow iedz. 
Uoż^!iaW CP.at o d ^ o ^ :
„  ażebyś m y ś la ł, m e zas ia  
w szystk iem  P a n  R *** w ie to  d o sk o n a le , 
skoro  dostan ie  u rz ę d u  o k tó ry  się s ta ra , p r z y y -  

dzie  d o  znaczenia  i bądzie 
tego  s to p n ia  p rzy w iązan ą . 10 1CS  ̂
zw iązek  rzeczy , to  iest m iec ro z u m  i 

Z w iązek  rzeczy , i c *  * V * r  
czenie p rz y c z y n  i skutków , “ -a . skutki.
rzecz m a sw oie p rz y c z y n y . —  J e ­
dno  ty lk o  znam  z d a rz e n ie , k tó re m u  p rz y c z y ­
n y  n azn aczy ć  nie u m ie m . M am  k u z y n k ą  m ło ­
d ą ,  p r z y s to jn ą ,  w e s e l , , a  n aw et . n ieco 
trzepaną . O d k ilku  d m  stała się n  ^ 
tak  n a b o ż n ą , że codziennie  zam yka V
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kilka godzin dla modlitwy w swoim gabinecie. 
Pogodzie tego nie mogę widząc ią CO niedziela o 
godzime 11 w pewnym kościele, gdzie mi się 
wcale nabożną nie wydaie.
P o d z ia ł  Rozum dzieli się na dwa rodzaiej
ro zu m u . to icst rozum powszechny, i rozum

szczególny. Rozumem powszechnym 
nazywamy ten , w którym  się wszyscy iJzio 
zga za ią ; tak n. p. rozum powszechny powia­
da nam , iż daleko iest wygód nićy mieć tysią­
ce aniżęli być gołym , i na to zgadzaią się 
wszyscy. — Rozum szczególny iest ten , który 
Judzie różnego stanu, płci i wieku posiadaią. 
Uczony nazywa rozumnym tego, który ogro­
mne foliały łacińskiemi zapisał literam i; kupcy 
nazywaią rozumnemi bogatych; starzy p rz y  pi- 
smą rozum tym tylko, którzy idą za ich zdaniem; 
młodzi zas ty,n ( którzy im  na wszystko pozwa-

4 ’ klT tJ k nazywa rozumnym tego , który się  
go boi, i t. d.

Czucie. Czucie iest to własność duszy, za
pomocą klórey człowiek poznaie to , 

co zmysły iego uderza. Nie wszyscy ludzie 
Posiadaią tę własność, anaym nićy ci którzy o 

y  tak wiele i głęboko pisali.
Pam ięć. Pamięć iest własność duszy, która

odnawia w umyśle człowiek, rzeczy 
dawniey poięte. _  To *  ma m u m io (, ^  
Jeżeli człowiek „io ies, bez m6zgi< lm s U ,_

" «  * samych niteczek, klóre tak ściśle z no-
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bą są połączone, że za poruszeniem iednćy,
w szystkie k o l e y n o  poruszyć się muszą. »z>
Vł , , . i Hrabina S... wyprowadzaMad lepićy wyiasni. H ia i , „
d , te.aL .N ow y W - .  « * ? r r taB *-
ro„ 3zltó ry m  « * * « " »  * *  “ l m h  
i o n L  Za * * * * *  p o ^ ™  • - « £  
iwiecie, przychodzi „a mysi B aron, M t g  ^  
sol),rozmaito rzeczy.ako to: a„ i . a s c a ig  8 
pierwszy ™z " id z i.fa i K , grzeczm.se. U o.e 
“ y w a .i 
dla lody v i tak idzie daley.az < °

Mocą w yobrażenia nazywaią tę Wyoira-
sile duszy, z .  pom o c, k tórey  widz. ta to .
sio to , co nie iest. M łodzi pisarze

p L L y  - P —

T m h V ^ w X m o c  w y o h r a i c m a y ^ ^ .  
siada m iody poeta G . . . .  N iedaw no nap,sal 

?  ! ™we E p iseam m a, k tóre w pew nem  
połarkuszo P a widząc uśm iech na
to w a r z y s tw ie  p «  ’ o b r a z i ł  s o b i e ,  i i  t o
w s z y s tk ic h , tw a iz a c l t?  J  Przed
i e . L n . e k  iego pociesznego dow epu. Przed 
kilku dniami Pan D... cliwahl w iego pizyto

mówi, on iednak nie dal .
m uiąc iż Pan D... p o s i a d a  zbyt w.ele deltkatu
ści ażeby go miai w oczy cli.val.c-
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S tra ch y . D o  teg °  rozdziału należy ważny

rhn  i  c ardZ0 prZCdmi° ' ’ nauka o 8tra - 
liac li.— S trach  iest lo coś, sarn • i • , ’ sam  nie wiem ia-

, Loro hałasm e i czyni wrzawę. Podział
ich  iest następ u iący .-^  wM ziai„e, *m, ^

. Ó' prZ6Z "*kM czas widzialne. Mieliśmy

T y d t k ? " " 0 b l, 'dZ°  m “ " y  J’r2 y U ,Jy « a ,  które w postaci młodego kaw alera, u -
na o się p 0 mieście i co mogło spożyczało ,

moc zniknęło zostawuiąc po sobie n ie- 
p rzyienm ą wonię.

c. n iew idzialne, o czem w ierzyć n a le ż y .  

Dowcip. Wowcip, iest ta oschła władza du ­
s z y  lu d z k ie y ,  za pom ocą które y  m o­

że um rzeć z głodu ten U /  ■ ^
czeni j  ’ ° ry  ^  P rą c ia .  U -

. ” l*  s‘« “ ie i  dow cip , bo i„ ,  nov
c i e r n y  „m dos,„i„. Dowc i p i e „  r f i „ y . ' 
bom y , ki edy go m crozm .im v , n i »

% Z : d:  m ° ' " ! ' “ ,n< l2li’to samo co niezręczny.

• X J «  J  H -
czyrni - ’ ‘ "*“ « «  I * ™ .  ie «
sa ,  rozum u człow ieka; dowodem

owomodni pisai-ze, k tó rzy  o wszystkich 
rzeczach zdanie ^  ’  5 * * *
c o k t o o  ćm iIiics[ivydruJowan o o o

h 'ytyk,i' W  naszych czasach ^  k,.y .
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tyką trudno doyść do osądzenia czego. Nie­
którzy posiadaią dar ten w naywyższym sto­
pniu , i  częstokroć schwytawszy naydrobniey- 
szą okoliczność, maią o czem mówić i pisać 
przez kilka miesięcy.

Kto umie sądzić, rnoze i prze- przeJtoneu 
konywać, co naylatwiey uskutecz- nie.
nić się daie za pomocą słów usta­
w io n y c h  we trzy  rzędy, z których drugi za­
czynać się powinien od wyrazów ale £e, trze- 
< i zaś od czarodziejskiego a zatem. Do tako­
wego przekonania, potrzeba bardzo m ało, al­
bo wcale n ie ; n, p.

Kto pisze, ten iest autorem ;
Ale ze Pan K... pisze;
A  zatem  Pan K... iest i będzie wie­

cznym autorem.
Kto ieszcze daley postąpić pragnie, 

powinien czynić wybór wyrazów. W y -  
raz iest to dźwięk o którym  każdy m y­
śli iż go rozum ie, a który nie wielu tylko 
rozumieią. Za powszechne prawidło potrzeba 

' uważać to , ażeby w każdem towarzystwie u -  
zywać wyrazów ulubionych. N.. p. z nowomo­
dnym  krytykiem , należy wystrzegać się mó­
wienia o te m , gdzie nie masz wzmianki o illu- 
zy i, idealności i t. p. —

Czyli k tóry  wyraz iest dobrym , trudno 
wiedzieć, bo teraz moda dobrego s m a k u  zmie­
nia się częściey, niżeli moda ubioru.
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C b ia tn i i -  N ie k tó rz y  ludzie  n a  w ielk im  św ie- 
«i>, cie w idząc da ley aniżeli iest we z w y­

czaili , tro szczą  się czasem  o t o , a -  
zeby  w ied z ieć , czem  co ie s t ;  opow iedzenie 
w ięc albo opisanie rzeczy  zowie się obiaśnic- 
n iem . A u to r  z k tórego  te w iadom ości cze rp a ­
łe m , sam  p rzy tacza  p rz y k ła d y , i  tak  n a  za­
p y ta n ie  : co  to  iest filozof? o d p o w iad a : Je s t to 
c z ło w iek , k tó ry  sam  n ie  w ie czego chce. J u r y ­
sta  iest człow iek z k tó rego  łaski cliłop m a  t o , 
co ma, L ek arz  iest człow iek k tó ry  p rz y  łóżku  
c h o re g o , tak  długo dziw ne rzeczy  b a ie , do­
p ó k i go albo n a tu ra  do p ierw szego  z d ro w ia , 
a lbo  p ig u łk i do g ro b u  n ie doprow adzą. P r z y ­
k ład  ten  p rzy p isa ł a u to r  M olierow i, ale nie w iem  
iak  to  h y c  m o że , k ied y  ta  książka  iest daleko 
starsza  od M o lie ra , m ia łożby  to  b y ć  p rzew i­
dzenie : Z apew ne to  będzie p rzeczu c ie  zm y ­
słu  m ag n e ty czn eg o !

P o ię d e  N ie  w iele zu ay d u ie  się tak ich  k tó ­
ry m  zależy  n a  uk sz ta łcen iu  p o ię c ia , 

p rze to  a u to r  lo g ik i, w  dziele sw oiem  m oże u -  
w oinić się od tego rozdzia łu .

G d y  zam iarem  log ik i ied y n ie  w y -  
nalezienie p ra w d y  b y ć  p o w in n o ; ia -  

d z ia l. sn ą iest rz e c z ą , iżb y  tu  o n ie y  n a y -  
obszern iey  m ów ić w y p a d a ło ; ale że 

sam  ie y  p o d z ia ł w ym agałby  k ilk o le tn iey  p ra -
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cy, bo każdy ma swoię prawdę dla siebie; 
dość przeto, będzie dla m nie, kiedy ią pod 
względem tylko iey przymiotów podzielę.; 
zostawuiąc obszernieysze wywody autorowi, 
którego- to więcćy aniżeli mnie obchodzić bę­
dzie. — Prawda iest to  naypowszechnieyszy 
towar, który na wszystkich rogach miast prze- 
daią. Prawda iest albo prawdą pewną, albo 
podobieństwem do prawdy. Co się nazywa 
prawdą pewną, trudno iest wiedzieć. Filozo­
fowie tak ut.rzymuią: Pewńern iest to ijprf co za 
pomocą zmysłów czuiemy, $fe co dowiedzio- t 
nem być może. Jednakże dosw'iadczenie prze- 
konywa inaczey. Znam bardzo dobrze Pana 
Z... i przekonałem się po długiem doświadcze­
niu okiem i uchem iz iest dumnym i oszu­
stem , a przecież wielki świat powiada o nim , 
że on <dębićy myśli aniżeli kto poiąć może i 
że umie doskonale rządzić się przemysłem. 
Można dowieść naygruntow m ey, że L... iest 
bardzo nędznym pisarzem, a przecież ma 
swoich stronników; tak więc moia prawda nie 
ze wszystkiem pewną prawdą hyc musi. Jest ie- 
dnakże pewny rodzay dowodów, które teraz 
na wielkim świecie takie maią znaczenie, że 
pomimo naywidocznieyszego przekonania się 
na przeciwną slronę, koniecznie n a  nich po­
przestać potrzeba. Gdyby kto zapytał dla cze­
go dzieło Pana S... iest wyśmienitym ? odpa-
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wiedziałbym: Takie o meni dał zdanie pewny 
recenzent, któremu sprzeciwić się nie można. 
Pan U... nie iest dobrym aktorem. Dla czego? 
Przecieźby Pan X... nie był tego powiedział.

Podobną do prawdy iest rzecz, kiedy 
różne zbiegaiące się okoliczności dokażą tego, 
że prędzey uwierzę iż tak iest, aniżeli ze nie 
iest- Młody N... odwiedza często Hrabinę R ,„ 
bywa z nią wszędzie i chwali iey piękność, 
iest więc wielkie podobieństwo do prawdy, że 
ią rozwiedzie i sam poymie za żonę.
R ozw aga  Rozwaga nie iest teraz w używa­

n iu , nie widzę zatem potrzeby mó­
wienia tu  o niey.

Niektórzy mniemaią ważnym być 
przedmioŁem czytanie i osądzenie
dzieła, co iednakże żadney nie ma 

trudnością cała bowiem rzecz zasadza się na 
dwóch ogólnych prawidłach. Do czytania 
książki potrzeba tylko położyć ią przed sobą, 
otworzyć i przewrócić kartki ̂ a  czytanie iest 
skończone. Ażeby ią zaś osądzić, należy o- 
beyrzeć napis i imie autora, odczytać przed­
mowę i dać o calem dziele swoie zdanie.^ 

Nauka zawicraiąca w sobie po- 
*logika  wyzsze prawidła zowie się logiką,

która nie iest niczem innem  iak
tylko sztuką nauczaiącą każdego myśleć iak
może.
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Udzielaiąc tych myśli autorowi logiki do
życia ludzkiego zastosowany, spodziewam się 
że mi wdzięcznym będzie, i zgodzi się ze mną 
na to , że ktoby *ę tym prawidłom sprzeci­
wiał za nicznaiącego się na rzeczy osądzo­
nym być powinien. Zresztą ia sam nie po­
zwalani na to , aby mi się sprzeciwiano, 
też i ia nie na próżno chcę być autorem.

Pochwała szczodrobliwości, ze względem na 
lyc ie  p r y w a t n e  Królowey an g ie lsW y.

(W yiątek z Pamiętników Xięzny Karolin} ).

Uwazaiąc królową Angielską otoczoną swą fa- 
m ili, w itr prywatnóm pożyci.., trudno wf te y - 
,„„6 iby  p .« d  idy obrazem ...o P»<= ■ 
wielbienia «» kolano. Równie dobra c h ra a ti-  
ianka, iak żona i matka, nowe do uszanowa­
nia zyskuie prawo. Nigdy nie uchybia służbie 
bozey, a %  przykładny i daleki od wszelkiey 
przysady sposób postępowania wmieyscach czci 
boźćy poświęconych, zdolnym icst wzbudzę- 
w każdym nayszczersze uszanowanie.. R e i-  
giyność iey iest daleka od wszelkiey okaza osu 
i obrządków zabobonnych, lecz wyznać m u.
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s im y , iż  n ie  iest w olna od in to le ran cy i. S tąd  
to  pochodzi iey  sk ry te  i upo rczyw e op ieran ie  
się osw obodzeniu  katolików  Irlan d zk ich . L ecz  
lost to  ty lk o  b łąd  po lity czn y ; u p a tru ię  nad to  inny  
W iey  życiu  p ry w a tn e m , a k tó ry  do życia  n a ­
w et p rzeszed ł pub licznego  —  zb y tn ia  iey  o szczę­
dność.

N iechże  m i pow ie, k tokolw iek  iest h ie u -  
p ize d z o n y , czy li darow ać m ożna osobie w yż­
szego i z ę d u , ze tak  z y ie , iak  zw y k li żyć lu ­
dzie o sla tn iey  k lassy  w społeczeństw ie? P rz y k ła d  
m a tro n  rzy m sk ich  w p ie rw szym  tego państw a 
w ieku , nie zda się iuz do n aszych  czasów, i A le ­
x a n d e r  nie b y łb y  podobno  ty m  s a m y m  A le x a n - 
d rem  w p o d łe y  F ocyona  sierm iędze. T y m  cza­
sem kró low a angielska lub i iakieś zan iedban ie  i  

u b ie ra  się czasem  ta k , ze b io rąc  z po w ierzch o ­
w ności, t ru d n o b y  ią byłq^ rozpoznać  od ż o n y  
w y ro b n ik a ; p rzeciw nie  w  d n i u roczyste  w y s tę ­
pn ie  o k ry ta  d y am e n ta m i, k tó re  w in n y m  cza­
sie leżą w  sk rz y n ia c h , gdzie blask ic h  iakoby 
zag rzeb an y  n ik n ie  w ciem ności.

C óżby się stało ze w szyslk iem i p ięknością  
m i szt« k i ,  g d y b y  m o żn iey s i, szczególniey  p a ­
nowie  św ia ta , n ie  nadaw ali im  sam i w artośc i?  
D o b ia  iest d la  w ielu  czy sta  i  w ygodna chatka, 
ale w iększe sztuk i b u d o w n iczćy  tw o ry  p rzy sto i a 
pałacom  kró lów  i p rzy b y tk o m  N ay w y ższeg o , a 
n ie ledw ieby  rzec m o żn a , że dla n ic h  to  w y-
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łą c z n ie  w y n a le z io n e m i zo s ta ły . A  p o te m  , m a ­
la r s tw o ,  m u z y k a ,  p o e z y ia ,  n ie  p o trz e b o  i ą /  o n e  
także z a c h ę c e n ia ?  P a s tu c h y  i  w o ło p asy  W i r ­
g iliu sza  są  ty lk o  z m y ś le n ie m  i n ig d y  p a s t , ,  z e  
sy c y liy s c y  n ie  ro z m a w ia li t a k ,  ia k  ro z m a w ia ją  
W T e o k ry c ie . M iły  B o że! c ó ż b y śm y  m ó w ili o  
ty m  k to b y  śc ien n e g o  m a la rz a  w  ie d n y rn  z R a ­
fae lem  m ie śc ić  c h c ia ł  r z ę d z ie ,  a lbo  o t y m ,  k tó ­
r y b y  ż a d n e y  n ie  c z y n ił  ró ż n ic y  m ię d z y  n ie ­
s fo rn y ™  m u lta n k i  g ło sem  a z g o d n y m  d ź w ię ­
k ie m  sk rz y p c ó w  w  r ę k u  W io l te g o i   ̂ W  ty m  
sa m y m  p o d o b n o  p r z y p a d k u  ie s t k a ż d a  o so b a  
z n a k o m ita ,  k tó r a  n ie n a w id z ą c  w sze lk ą  o k a z a -  
z a ło ś ć , n ie  w ie i e  m a h o n io w a  se rw a n tk a  ie s t 
ty lk o  d la  p a r ty k u la rn e g o , b ez  k tó re y ,  c h c ą c  so ­
b ie  u s łu ż y ć ,  w stu w ać b y  sam  m u s ia ł  o d  s to łu ,  
g d y  lu d z ie  p ie rw sz eg o  r z ę d u  m ie ć  n a to m ia s t 
p o w in n i o k o ło  sieb ie  l ic z n ą  świtę, p az ió w  i  lo -

kaiów.

S k ą p s tw o , ta  w  k a ż d y m  s ta n ie  ta k  o b r z y ­
d ła  n a m ię tn o ść , n a y n ie z n o śc ie y sz ą  ie s t w  o so b ie  
znakom itey*  p rz e c iw n ie  h o y n o ść  i  ro z s ą d n a  o -  
k a z a ło ść  zd a ie  m i się  b y ć  o b o w iąz k ie m  is to tn ie  
z w ład z ą  k ró le w sk ą  p o łą c z o n y m ; iakoż  ie d n e  
p o  w sz y s tk ic h  d w o ra c h  p o s trz e g a m y  s k u tk i  t e ­
go  n ik c z e m n e g o  z a to p ie n ia  się  w  z lo c ie  , i  1 ’
w o ln ic zc g o  p rz y w ią z a n ia  się  do  w sze lk ie y  z y 

te c z n ć y  o sz c z ę d n o śc i;  w szędzie  on e  b ia  g u
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s t a ,  a le d w ie b y m  n ie  p o w ied z ia ł, b rak  sz lach e­
tn ośc i d u ch a  okazują.

Je ś li m i k io  rz e c z e , iż W W ydatkach n a le ­
ż y  b y ć  każdem u  bacznym  n a  zabezpieczenie 
w łasności i  n a  w ygodne ży c ie ; odpow iem  m u: 

in n a  to  iest w cale żyć p o d łu g  swego s tan u  * 
n m a  pu śc ić  się n a  ro z rzu tn o ść  n iep o trzeb n ą  i  
szkod liw ą. N iech ay  rzem ieś ln ik , n iech  w y ro ­
b n ik  skw apliw ie m a ią tek  g ro m a d z i, a p o m n i 
n a  t r u d y ,  z iak iem i m u  go nabyw ać  p rz y c h o ­
dziło  , lako  tez i  z obaw y b y  k iedyś n a  now o 
n ie  b y ł  p rzy w ied z io n y  do n ie d o s ta tk u ; n iech  
z g a rn ia  i lic z y  z y s k i ,  n ie c h a y  ie  boiaź li w ie d u ­
si , to  w szystko da się ieszcze p o ią ć , a m oże i 
w y m ó w ić ; ale żeby  m o n arch a  albo u czes tn icy  
św ietności iego k rzy w d zić  się m ie li sam i siebie 
i  pozbaw iać is to tn y c h  ro zk o szy  d la  czczey  bo- 
la zm  ab y  im  o n y c h  k ie d y  n ie  z a b ra k ło , tego 
« ig d y  p rz y p u śc ić  n ie  m ożna. O kazałość pew na 
tro n u  iest n ie iako  p raw em  n a ro d u , i  ten  m ą ż , 
ta  n iew ia s ta , o d tąd  iak  się k ró lem  albo k ró lo ­
w ą n a z y w a , iuż  n ie od siebie zaw isła , iu ż  n ie  

a siebie ty lk o  żyie. Id ąc  d a łey  w  założeniu  
ś m , zaw sze w zględnie zupełijego b ra k u  g u ­

s tu ,  k l ó r y  p rzy p isa łem  k r ó ł o w e y  ang ie lŚ k iey ,
* p rzy p u szcza iąc  że spraw iedliw e bogactw  u ż y ­
cie zależy  led y n ie  n a  w y k o n an iu  n a u k i aposto­
ł a :  C zyń  dobrze a zbogacisz się d o b rem i czy ­
nami, śmiem utrzymywać że spraw a dobro -

czy n -
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czynna nie traci nic na wartości swoiey, cho­
ciażby równie użyteczną byiardla darzącego ia- 
ko i dla obdarzonego.

Jeżeli w tym samym czasie, w którym czy­
nimy dobrze drugim, sobie także uźylecznemi 
stać się możemy, maż nas kto obwiniać o to , źe 
łiam się oboie połączyć udało? Dobroczynność 
nie mogłażby być wzaiemną? Idźmy więc daley 
\v tern założeniu: Miłym zaiste byłby to widok,
gdyby wszystkich bogatych, zamożnych, wszy- 
tkich panów ziemskich uważać można iako tyle 
czynnych narzędzi dobroczynney Opatrzności, 
zlewaiącey przez nich dobrodzieystwa swoie na 
uboższych. Umówmy się, rzekłbym do nich, 
dogudzaycie potrzebom moim, ia waszym 
wzaiemnie dogadzać będę. A iakże to wiele 
panom potrzeba! ileż to rąk łączyć się musi 
do ich zaspokoienia! ale właśnie potrzeby te 
są wr oczach moich naywidocznieyszem dobro- 
dzieystwem wydoskonalonego towarzyskiego 
związku. Nie wyłączam ia tu nawet przepy­
chu, zbytku i naylekkomyśluieszey na pozór 
rozrzutności $ za ich to wpływem rozszerza się 
pracowitość, wzmaga się handel wewnątrz kra- 
iu i z obcymi, one to utrzymuią obieg własno­
ści, przez k tó ry , ̂ podług mądrej o Opatrzności 
rozporządzenia, zamożność małey liczby dzie­
łem iest przemysłu większćy a tak biorąc rze- 
^  1817. Luty. T. L U .
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«zy z tey  strony , postrzeżenia nasze chociażby 
nayśm ielsze, p rzy b io rą  postać p o rz ąd k u , któ­
r y  im n ie iak o  powagi i świętości dodaie. W te ­
d y  rzecz iedynie do ozdoby służąca b idzie  p rzed ­
m iotem  u ży teczn y m , a to  co się nazywało ży­
ciem  w ykw intnem , idzie wespół z m iłością b li­
źn iego , k tó ra  iest cnót w szystkich koroną. Co 
do m n ie , nie znam  większego szczęścia nad 
los k ró ło w ey , któi’a staie się opiekunką sztuk 
p ięk n y ch , i  cały swóy łoży m aiąlek  na danie 
im  w zrostu i na ich  rozszerzenie. Jako dobro­
czy n n y  ien iusz, iako bóstwo przyiazne darzy 
ona sw obodą, szczęściem, nie ty lko ty c h ,  k tó ­
rz y  ią  o taczaią , ale c a łą , że tak powiem  zie­
m ię ; w krotce staie się przykładem  i  słusznie 
uw ażać się może iako założycielką szkoły do­
broczynności; gdy naw zaiem  spraw iedliw ym  
ZWrotem przedm ioty  w łasney oneyże szczodro- 
ty , dogadzaiąc n iew innym  iey skłonnościom , 
staią się dla n iey  źródłem  nayczystszych i n iv  
gdy  niew yczerpanych  rozkoszy.

M oiem zdaniem , n ic ty le nie p rzyciem nia 
charak teru  naszey k ró łow ey , iak zupełna ty ch  
zasad niewiadom ość i  zb y t ograniczone w yo­
b rażen ie, iakie sobie zrobiła o uczynkach  m i­
łosiernych . N ależy ona do liczby  ty ch  k tó ­
rz y  sądzą, że szczodrobliwość w tedy  ty lko  
zasługuie na to im ie , kiedy się obiawia pod 
postacią ia lm u zn y , iak żeby to  nie było  szła-
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chetniey nierównie i chwalebniey aapobieżeć 
wcześnie niedostatkpwd bliźniego, iak zapoma- 
gae go w tenczas dopiero kiedy się iuż stal ie- 
go ofiarą, bo czy ż to tak trudno nam p r z y ­

chodzi poruszyć się na widok nędzy i cier­
pienia? Ale iakże natomiast szlaclietniey iest 
Wystawić sobie złe w przyszłości, i wcześnie 
onemu zapobiegać iak zaradzać m u w ten 
czas gdy iuż wynikło! Ta myśl zapobieżenia 
2łemu w samym iego zarodzie, ma, zdaie 'mi się, 
coś boskiego w sobie, w niey się wydaie pra­
wdziwa ludzkości w artość, ona to wielkie zna- 
mionuie dusze.

Jeżeli Królowa Karolina pozbawia się sa­
ma tych uciech, nie należy iednak wnosić, a- 
źeby to było wadą iey serca; pochodzi to ra - 
czey tak z braku am bicyi, iak z braku g u ­
stu. Am bicya bowiem w rozm aitey ukazuie 
się postaci, i  przeymuie zawsze coś z chara­
kteru , k tóry się w niey odbiia, i dla tego am­
bicya może być dobra albo szkodliwa; pysznić 
s i ę ,  czyli cenić się wysoko dla tego, ze po­
strzegamy, albo zdaie nam się postrzegać w so­
bie przym ioty godne szacunku, me iest to tak 
nagannem j ale pysznić się, że posiadamy rze­
czy dla naszey istoty obce, iakiemi są boga­
ctwa i urodzenie, iest to błaliością nikcze­
mną.

*5*
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Jest pew na sprawiedliwość wrzaiem na, 
k tóra spraw ia, ze im  m niey zdaiem y się u -  
ważać n a  własne zalety, tym  bardziey świat 
lub i ie nam  przyznaw ać. N ie chwalę ia dla 
tego zbytecznego pospolitow ania się i pou 
falności z niższymi,-— uym uie to naszey godno­
ści i wystaw ia nas może na  nienawiść o só b , 
k tó re się z nam i rów nać nie m o g ę , lubo m y  
tak chętnie do nich zstępuiem y; ale szlache­
tne zaufanie w ty c h , k tó rzy  nam  u s łiig u ią , ty ­
le nas ile ich  sam ych , podnosi i powiększa ie- 
szcze w ich  oczach blask godności naszey.

J. D . M.

DOBRANOC WIESŁAWOWI.

u< n i y  m i uśn iy  W iesław ie drogi!
D a tobie m iłe spocznienie,
I  tw'oie dobre sum ienie 
I cnotom  p rzychy lne Rogi.

N iechay  pies w ierny  przed tw em i. wroLy 
O dstrasza czuynic złych lu d z i, 
N iech baczny kogu t cię budzi 
N a  szczęsne w polu roboty.
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Niech pod twe dachy iaskółka z  rana 
Z  daleka szczęście p rz y n o s i,
I  n ie c h  . i  d o b r y  czas glos.
N a  żęcie kłosów  i  siana.

Z  g ó ry  ob łok i co le ią  w o d y ,
N ie c h  tw o ic h  n ie  m in ą  b ło n i ,
N iec li kw ia tem  og ród  tw ó y  w o n i , 
N ie c h  liczne  m n o żą  się trz o d y .

N a  iaw ie tw oie m y śli ie d y n e , ^
N ie c h  we śnie ciebie u p o łą ,
S n iy  sobie że iużeś tw oią  
W e  w ro ta  p rzy w ió z ł H alin ę .

C zy lay  z ie y  tw a rz y  lu b e  d u m a n ie ,
G d y  u fn a  w m iłe y  o zd o b ie ,
R ozw ażać będzie przy to b ie , 
luz w ieczne z tobą m ięszkanie.

Z v y c ie  oboie długo w e se li; 
y Na szczęście tęschnoty z a m ie ń ,

B o  serce cięży iak  k a m ie ń ,
D o p ó k i n ik t  go n ie  dzieli.

Sniy szczęście które zakładasz sk ro m n ie  ;
' A  ieśli przyiaźń, prostota, 

I marzy ci się ochota, 
Niech ci się zasili i  o mnie.

v  Br
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g o ł ą b k i

O d  dalekiey chłopiec d ro g i,
P rzed  H a lin y  p rzy b y ł p ro g i;
,, O tw órz ch a tę , otw órz p roszę ,
,, Pozdrow ienie ci przynoszę.

„ Od W iesław a tu  p rzy b y łem ,
„  Pozdraw ia cię słówkiem m iłe it |,
» I gołąbków m łodych parę,
,, P rzesła ł tobie na ofiarę.

„ Gdy był ieden u łow iony,
„  Latał drugi z kazdey strony,

I stroskany wreszcie le c i ,
,, Sam się z drugim złowić w sieci,

”  f TrZ y jm iy  cIz,ewczQ p tasząt dw oje, 
„  JSiech ie karm ią dłonie tw oie,
„  W id ząc  tkliw e ich  k o ch an ie , 
u  O  W iesław a pom niy  stanic.”

K .Br.
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P R O C E S  MI Ł O Ś C I .
J_ p o z- o C i

D z i e l n y  K upido, którem u niebianie
Słodkie nad sercem dali knowanie,

Długo używał tryum fu i chwa y ,
Ucz okrucieństw. tam 4o swe™  * * * }•
Naymilsze byty d k  P?
Poi,cza i  w iednó c n o t l i w y c h  serc dwo.e.
Jakoż w F afosic , Knidzie i  Cyterze, 

k W scząśliwćm niebie,
W sam ym  Erebie, 
Kochano szczerze.

Dopóki ieszczte panowały cnoty,
W ielbiono K upida władzę.

Pow oli zaczął tració na powadze
Jowisz spuścił deszczyk z lo ty ,
I t a  P lu to n a  za sa d zk a  
Była m iło ść  św ię to k ra c k a .
Tym czasem na ziemskióy kuli 
Spisek przeciw niem u k n u li, 
Himen iego brat p rzyrodn i,
P lutus łakomy na zyski,

I Momus płodny w złośliwe p rzeg ry zk i, 
Oka słodyczy kochania niegodni. —
M i t o s ń  wzgardzone *  sw .ie p raw a.
Przed trybunatem  „ śm ie rte ln y m  stawa 
W sp arta  na  swoich przywilc.ach dawny . 
W zyw a pomocy niebieskiego rzą u .

A  dla pewnych przyczyn Pr«w y 

Prezesa rady wyłącza od sądu.
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„  Ach! czyliź władzcy Olim„„ , - . .
Zawoła v „ t , pu me 'Wiecie ,

wola z płaczem powodowa strona
*k te ra z  cze«odb ieram  w iw’iecj 

Jak chciwy syn Jazyona,
7  Wladz^ cz3 ^  codzienne zniewagi 5 

Jak odciąga hołd m łodzieży ,’ 
K jm y  mnie słuszniey należy 

j  «. 'lecuiąc iey posagi.

P m Z - " t ie  “ »d^ « V » e  S* * sScie, 
i>koiarzę k tó re  zamęście,
W e  dwa albo trz y , tygodnie,

... mCn «asi Pochodnię.
Zloshwy bea U , * , , ,

, ^est głównym sprawcą zepsucia.
-W żarty  obraca naysłodsze uczucia,

K tó re  wznieciłam w kochanku” 
Sfconczyta mówić, a przeciwne sh-ony 

Przywiodły swoie obrony.
N a ustęp mości panowie!
M oźny M erkury zawoła;
A  wtenczas radni bogowie 
Jęli wotowac do koła.

K t ' a ^ ° tćm P ^yszło  do w yroku, 
ory Apollo spisał w prawnym toku.

Po przy wołaniu więc osób, 
Przeczytał wyrok w ten sposób-
^ <’hcemy aby między braćm i,
1 rwała wieczna równowaga.
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N iech  H im en uczuć m iłosnych nie zaćm i,.
A Miłość n ie c h a j nadto nie wymaga ;
Służą iey ho łdy  pćk i lata żw aw sze,

A le nie zawsze.
P rzed  ożenieniem  iest dla n iey  czas żniw a; 
P rzy iaźń  niech stw ierdza H ym en u  ogniwa.
P lu tus ninieyszym  od zarzu tu  w o ln y ,

Poniew aż on nie nastaw a 
N a święte miłości p raw a,

Lecz łudzi tego kto  kochać nie zdolny.
Jeśli zaś kiedy M om usa 
Do śm iechu weźmie pokusa:

N iechay  wyśmiewa niedobrane stadła.
T ak a  odpowiedź z przeznaczeń wypadła.

J . Mieroszewshi.

H Y M N  n o  B O G A

o  Z a c h o w a n i u  " W o l n o ś c i .

przez A ntoniego Góreckiego n ap isan y , i K t a -  
kowskieniu to w a rzys tw u  naukow em u  

o fiarow an y.

O  ty! k tórego  potężna praw ica (m oże,
W  chwili świat zn iszczyć, w chw ili stw orzyć 
Co się lud  biedny tw ą łaską zaszczyca,
T y  oyców naszych nieśm iertelny Boże! 

N iesiem y m odły  przed twoie ołtarz*3, 
Zostaw nas Panie p rz y  w o ln o ś c i  datze,
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Niech innym góry swe złoto oddadzą, 
Niechay ich miecza żelazna potęga,
Dzierżąc okuty świat pod swoią władzą,
Od wiecznych lodów do ogniów dosięga.

My niesiem proźby przed tw'oie ołtarze, 
Zostaw nas Panie przy wolności darze.

Chwileś ią tylko zabrał z naszey ziemi,
A łez, krwi naszey popłynęły rzeki,
Jakież to musi okropnie być ztcmi,
Którym ty wolność odbierzesz na wieki:’ 

Niesiemy modły przed twoie ołtarze, 
Zostaw nas wiecznie przy wolności darze

Jedno twe słowo wielki gromów Panie,
Z prochów nas z prochów wskrzesić było zdolne 
Jeśli znów karać twa wola nastanie,
Obróć nas w prochy, ale w prochy wolne. 

Niesiemy modły przed twoie ołtarze, 
Zostaw nas Panie pi’zy wolności darze.

S a r b i e w s k i e g o  O d a  4, k s i ę g i  I. 
z łaciński epo.

O

Do Kryspci Lewiniiusza

N ;e  ufay Kryspie młodości swobodney: 
Skąpe xiężyce nikną w czasów toni,
A śliski nazbyt, postaci tak zwodney

Eter się roni.



Możesz ty  świetnćm p r z y o d z i a n y  zlotem ,
Perłową szaty opaską p r z y s w o i ć ,

Możesz T yryyską pu rpurę  kleynotem^
U  szyi spore.

N ie darmo drgaiąc Fenicyyskie p ićrze ,
N a pochylony kapelusz opadło,
N ie darmo z strachu czy go kto nie zbierze,

Złoto pobladło.

Coc hoyną szczęście da p raw icą , chciwa 
Porwie to z drugą lewica godziną;
Tak się leż matka drażni żartobliwa

Z drobną dzieciną.

Z m ie n n y  w e w szy stk ićm  tu  lo s  i  d z iw a cz n y  
R ozrządza ży c ie m  śm ierte ln ego  człek a  ,
/ \  p o to k  w iek u  na sw ą  m etę  b a czn y

S p ieszn ie  u ciek a .

r • TvłVme <rdy wiosłami porze Lem wiey p ły m e, r
Toń Adryańską naw a, iuzci nagle
W zdęte sinemi wiatrami przez moi ze

Pędzą ią żagle.'

Każdey godzinie daie władzca świata 
Skrzydła któremi powietrza przebiega;
Część ich na przyszłe rosnąc ieszcze lata ,

W  gnieździe zalega

'j:p.Minasowicz.



22 8

I N D Y K .

B. a  y  h cc.

J u ż  też- n ie m a  n ac i‘in d y k a ,
Co to  dum ny w swe k o ra le ,
M yśli źe i to  w spania le ,
G dy niezgrabnym  skrzydłem  prztyka.

T ak i indyk  napuszony ,
Jak  gdyby Febem  natchniony , 
C hciał swemi p ió ry ,
W znieść się do góry.

Nadęła się dum na sztuka, ,
D ąsa s ię , sadzi i fu k a ,
Zczerw ieniał na kształt u p io ra ,
R ozpędza się z przodu, z ty łu  ,
Lecz skoro roztoczy  p ió ra ,
Zam iast wzlecić , biio w ziemię ,
I  dusi się w pośród pyłu..
L iczne takie Feba plemie.
N ie ieden tam  napuszone ,
G órne zaczynaiąc to n y  ,
.Naieży się w lot w y so k i,
A  gdy w tę  chw ilę 
Facza się -w py le  ,
M yśli że to  Są obłoki.

«

K. Br.
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m adorm ił o s ^ i e  J>okoiu pr*e* * * - « -  
tego  H ip o li ta  G awareckiego, P

kryminalnego, sądu p
oluuodu iracszau-sticgo utydztalu dru- 

w ll  arsz. i K u, drut. ■ 
p l r ó w .  Kosztem  autora.(Uf« • " » » >

G d y  osu w a  konstytitcyyoa królestwa P ol-
^  w art: D o p i e w a  : = ^ . e w

p o t „ i » , '  ta k im
I “ S ” <; ^ u , t i a k i i s i , a d 1a t 8m ^ ó „ -

,ad  »  Z  PaH istoryczni®  
1 , m> la k  zbaw iennćy  m a g is tra tu ry

; bi r « £ Z ‘» J y * > >  ro zb ie ra  sk ład  i p o dz ia ł 
n a  p o iednaw czy  i  sp o rn y  n aszy ch  sądów  P 
i .d n a w c z y c h , w yk ład a  sposób postepow am a 
w obydw óch  w y d z ia ła c h , m ów i o a d u u m stra -

^ . ' v  c 7 v n i  n iek tó re  uw agi n a dcv i w e w n ę trz n e j, czy  -k„,rn  i
y  ■ „ rz e k o n y w a  szczegółow o i

r l w X h  o p ier .i,e  s i ,  o poiylkach zmrta-

n o w i e o i . ^ P ^ " , ^ , ;
cych , a kończy rzecz uwielbieni



za zachowanie tak użytecznego insty tutu  i „ 
staleme onegoż prawem niewzruszonym.

Z ukontentowaniem donosimy o lćm  dzieł­
k u , które dokładnie w szczegółach wystawia 
iąc rzecz podaie zupełne wyobrażenie, mogą­
ce oświecić każdego nieświadomego a ufe

' twid szukanie 1 P™ce dia prawnika. Zaleca 
s i, autor w piśmie tern skrupulatnością ~
lem ną, gdy na wszystko, co opowiada, przy-
*““ “ i nie chce, iak większa
częsc naszych pisarzów zwykła czynić, by mu 
na  słowo wierzono- Obeymuie więc „  t r  
ko so  opis wierny i udowodniony „ d ć w  po- 

oiu i ustaw rozm aitych, do zgromadzenia 
w .edno trudnych , iokie się tychże sadów do 
tycz ,. Pismo to iest więc nierównie szaco-

r Z n i T ,  W  •».»“ ,
y ?  . y  U rozprawa oprawie w lam  ty  

c&yii konieczne> obrony ( in 8uo 35 stron) w 
teyze saraey drukarn i, kosztem swoim, roku 
zaprzeszłego wydał.

W y ro k i atoli królewskie należałoby pr2V- 
taczać podług dziennika praw  z wyrażeniem 
Humeru x strony, gdy tak łatwióy aniżeli po 
dtug daty wynalezione być mogą. W  histo­
rycznym  wywodzie zaprowadzenia sądo'w po 
ko iu , dla zachowania pamiątki męża o dobro 
kraiu ze wszech względów starannego, w d zię­
czność sama kazała wspomnieć (co może auto-
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row i nie wiadomo) że Felix H rabia Łubieński 
podał pierw szą m yśl do tego w ówczasowey 
kom m issyi rządzącćy , że pierw iastkow y i  po ­
dobno nayprzyzw oitszy cel zaprow adzonych 
w ten  czas sądu w poiednaw czych, b y ł: godze­
nie stron  do sporu sądowego zabieraiących s ię , 
ze przeto  w ich  zaprow adzeniu zapatryw ano 
się w ięcey na wzór D anii aniżeli F rancyi.

D robne uchybienia są : porów nanie sę­
dziów pokoiu z urzędnikam i R zym ian zw any­
m i defensores civitcitis. Obow iązki ty c h ,  
wcale odm ienne, i  niedokładnie op isane, tło -  
m aczy obszernie Ju sty n ian  iri Cod. lib. I. tit. 
55. i w Naw. i 5 . —  W y ra z  sprawy ruchome 
(p. i4 . 3g.) iest n ieprzyzw oity , 1 n ie  daie się 
u s p r a w i e d l i w i ć ,  chociażby może gdzie w iakim  
sądzie by ł u ży w an y ; bo lubo każda, sprawa, 
nadaie stronom  ru ch u  nayczęścićy n iepożąda­
n e ^  , wszelako sama przez się nie iest an i rh~ 
chomą, - i  nieruchoma , nie będąc w znacze­
n iu  praw niczem  przed w yrokiem  zapadłym  *- 
n i jus ani corpus, względem k tó ry ch  podział 
rzeczy n a  ruchom e i  nieruchom e praw nikom

iest znany. ' , , ,
Zasługiwało i  to n a  w zm iankę: ze m edal

ustanow iony dla sędziów po k o iu , przez au to ­
r a  n a  k. 45 wzm iankow any, znayduie się w 
p iąkney rycin ie w pam iętniku w ydaw anym  
przez L udw ika Osińskiego z ro k u  180.9-
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j,Z j,C2yC u*lezy : fcy  autor nie nMai.,c na 

p ra v u !? 6’ <’braI’ * * *  O H M ,  aP yUadem  sBjau innyrli urzędników do na 
•M owanra z ,c !,f aJ. N ie „a le iy  „ ^
P , yrn baidziey, gdy wydział akademicznyr 
prawa i administracyi każdemu podaie do te 
go sposobność, a szczycić się tern n a y p r ^  
nmmy będzie, gdy wyda z grona swych ucz- 
" “ T W1«Ĉ  O d z ie ż y  pośw ięcam y sie za 
przykładem aulora, gorliwie ,„4ęd L a » i„  a„ “
7  1 doskonale“iu się naukowemu w chwilach 
od pracy wolnych.

Vu,a s i  Pana £ . . . .

lego o Moratorium. ‘  ' <

P
an  N. N. podał zdanie swoie nad pismem 

moiem o Moratorium do pamiętnika Warszaw 
skiego „ a miesiąc Styczeń r. b. na karcie ,o3 
Pomyłk, w piśmie hytyiuî i.kie p o p ełn ił.

ton  dyktatorskiialiego 5i? dopnicił, zniewo­

lę,.m "  Pr " dzie » * .  • ! .  w&iciwym
oópisac sposobem.

, SiPJz{ic czyje pismo, wypada wprzódy, 
dac solne pracę zrozumieć go; ieieli zaś leni­
we obięcie odmawia nam sposobów, n a  ów 
czas nie gniewać się, ale cicho byó wypada.
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P an  N . N . tw ie rd z i, że za bankiem  ic - 
stern , k ied y  p rzeciw nie kończę ośw iadczeniem  
się za tx d y w iz ją .  P a n  N . N . d rż y  n a  w spo­
m nien ie  p a p ie ró w , a ró żn icy  m iędzy  a u s try a -  
ckienii i pap ieram i iak ie  p r o p o n o w a łe m , ca ł­
kiem  n ie  d o s trz e g ł: i  tak  w ciąż daley . —  P o ­
m y łk i le  są d o sta teczn em i, ab y  się u p e w n ić , 
Ile o w szystkiem  m y ln ie  rozum iał.

S ly l m ó y  zby teczną  k ró tk o śc ią , n a  z w y ­
k ły  h o ry z o n t, m oże iest troche  za c ie m n y m ; 
ale p isałem  dla św ia tleyszych  lu d z i W n a ro ­
dz ie : ie ie li m nie  P a n  N . N . n ie  z ro z u m ia ł, sam  
siebie ty lk o  obw iniać pow in ien .

M oiego odpisu  n ie  u p s trzy łem  Ja g e łe m , 
A ria n a m i, i  t, p . b łysk otk am i szko lney  erudy­
c j i ; rzecz sama przez  siebie ia sn a , nie szuka 
w  om am ien iu  d ru g ic h , p o z o ru  i  w agi.

Co do p ro rock iego  d u ch a  iak im  się Pan 
N . N . u n o s i,  m ógłbym  go dow cipnie u p o k o ­
rz y ć ;  lecz pogardzam  tą  b ro n ią , zoslaw uiąc 
in złośliw szym  odem nie.

1817. Luty, T . V I T  ' x6
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R edakcya  pam iętn ika  życzyła aby Recen­
zent , przeciwko któremu Pan Ł . . .  po­
w sta łe  ̂  w t tłum aczył się w tym  ieszcze 
num erze pam iętn ika  p rzed  publiczno­
ścią. Łecz na powtórzone żądanie o- 
debrała od niego, naprzód te tylko w y ­
razy  na odpowiedź: ,, Obronę Pana Ł ... 
przeczytałem. Nie iriam czasu. Quae 
scripsi, scripsi.” —  N a drugi za ś list 
następujące pism o:

7
„ ^ a  replikę na pismo Pana Ł . . .  posyłam z 
gazety powszecłmey liler-ackiey w Jenie wy- 
chodzącey (1S16. No 22o) doniesienie o dzieł­
ku podobneyze treści: Bemerkungen iiberei- 
nige dlttre das Schuldenwtsstn be.treffende 
Verordnungen. Berlin b. Maurer i8 i '*. (Uwagi 
nad dawnieyszemi ustawami co do dłużników 
i wierzycieli). — Znaydzie tu czytelnik wyra­
zów nie wiele, ale wszystkie odważone są na 
szali zdrowey polityki; celem zaś ich iest wysta­
wienie nieprawości, którey, rozchodzące się 
pioiekta względem ułożenia stosunków w Pru- 

ssiecli między właścicielami ziemskiemi a ich 
wierzycielami, obawiać się każą (#). Autor

(*) W iadom o iż w  Prusiech  p0 skończoney woynie
zniesiono m oratorium .
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okazuie w wie] u z h istoryi greckiey i rzym -
skiey przytoczony cli p rzyk ładach , dokąd to 
prow adzi, gdy rząd  zbyt się powolnym  oka­
zuie , poświęcając sprawę wierzycieli p ryw atne­
mu ich dłużników interesow i (a k tó ry  pospoli­
cie iako sprawę publiczną w ystaw uią), przez 
ustawy obcinaiącebądź kapitał, bądź p ro cen ta , 
bądź przez praw a m oratoryyne. Przysłowie nie­
m ieckie: Quinąuenellen (*) Icommen mis der 
J /o lle n , (t. i. M oratoryum  urodziło się w pie­
kle), iawnie w yraża znaczenie, iakie zdrow y 
rozsądek od dawna podobnym  ustanowieniom  
nadał. Jakoż w istocie, niezawodną iest rzeczą , 
iż ten sprawę naw et dłużników bardzo żie 
pop iera , kto ustaw y pro iek tu ie, na m ocy któ­
ry ch  świętość układów zaw artych zryw a się. 
.lak m ogą ludzie tego rodzaiu kraiow i dobrze 
ży czy ć , k tó rzy  w iary i nienaruszalności w u -  
kładach m iędzy poiedynczem i obywatelam i 
dotrzym ać nie um ieią; i aby utw orzyć nowe 
uroione szczęście, lecz dla liich sam ych tylko, 
dawne praw a i ustaw y obalać i niweczyć m u ­
szą , p rzy  k tó ry ch  wszelako zachow aniu za 
szczęśliwych m ieszkańcy się poczytywali! P raw a 
p o d ł u g  których  przyrodzenie wszystkiein ro z rzą­
d za , są praw am i odwiecznemi, i wkrótce

C>) Od w yrazu G uinquennale spatium . L . “ h- 
ciui bon- rest. [ios.

16*
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Wszysl.koby się w odmęt zamieniło, gdyby 'toż 
przyrodzeniu prawa swoie codziennie zmieniać 
chciało. W  ogólności, niecimy ci wszyscy 
którzy proiektami tego x'odzaiu dobx-u ogólne­
mu mieszkańców dopomódz mniemaią, dobrze 
rozważą, co iuż Oycero o proiektach podo­
bnych wyrzekł: (*) ,, Tacy bowiem co zo 
przyiaciół ludu uchodzić pragną, i dla lego 
albo ustawę o nowym podziale gruntów (**) 
w noszą, czyli co na iedno wychodzi ze pra­
wych właścicieli z ich siedzib rugować usiłuią,

(*) W y r a z y  o ry g in a łu  są : Qui vc1 ro populates se
esse v o l u n t , ob eamque causam aut agrat iam  rem 
tentanl , u t  possessores stedibus suis pe llantur,  aut pe- 
clinias creditas debitoribus condonandas p u tan t ;  ii 
ła b e fa c ta n t  fu n d a m e n ta  re ip u b lic a e , concoi diam 
primum , quae esse non potest,  cum aliis adimuntur,  
aliis concl.onantur pecuuisc; deinde asquitatem, qu»  
to ll i tur  omnis , si haberfe suum cuique non licet. Id  
en i ni est propriuni civttatis atque u rb fs , u t  sit libera 
et non sollicita suae rei cujusque eustodia. Atque iu 

liac pernicie  reipublice ne illam quidem conseouun- 
t u r ,  quam p u ta n t ,  gra iiam . Nam cui reg erepta est, 
est inimicus ; cui da ta ,  eliam digsimulat se accipero 
voluisse; e t maxime in pecimiis creditis ocultat su­
um gaudium , ne videatur pon fuisse solvendo. Dć 
oiftciis Jib. II, cap. 22.

(«*) Nie i est to litewska exdywiiiya; ale owe znaiome * 
w Jiisloryi rzymskiey le x  a g r a r ia , k tóre po kilkakroć 
wstrząsało tę  Raeczpmpolitę,
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albo te?, darow anie  p o ży czo n y ch  ^ J
'i-,;* ta cv  m ow ie podkopu  wprowadzić z a m y s ły , ) ^  ^

i ą  zasady rz ą d u  im o  ̂  ̂  ^  m icysca m ieć 
w ic,,, n a p r z e -  w ,.

7 data- pow tó re  *-*»  spraw,ed li-
iest zasad, » « - '  

w osc, W l  wlMiioici. N a ten bo-
każdego przy ^  ^  „ pi, wadz„„o 
wiem bonie • ie lokal o svvo-
w ładzo rządow e ab y  m k l '  ,
i ,  w łasność, a każdy  pod ług  J
żvvval. Lecz p rz y  W P»nstw a ,klę 
T i ,  naw et ty c h  wzgle,dćw ^  £  V  
dziew aią. K o m u  b o w ,.,n  « Ł > u  ^ o
1 1 .  • i ;„l, „ ieo rzy iac ie lem y  ten liavvud a r l , ,  ,« s t zcV  P ^  ch?c . lu.m i ł . ,

n o d ew szystio  d M n ik ,  U ć re g o  .d łu g i * « ■ « -" * -
"  i .WOi, radość, aby si5 n i ę z d a w » ł o «

de b y . w s u n ie  z» p tac« » »  o n y c lw  u * .

Do R e d a k c ji Pam iętnika
W arszaw skiego .

W i c i e  d o w o d iw  p ięknego  u m y s łu  i  se rc a , 

zak ry w a p rzed  w iadom ością  pow szc sza-'JL  sk rom ność . R z a d k , te n  ,  w ,cl
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cow ny przym iot w ychodzi w ty m  przypadku 
pn dicznosci na szkodę; bo bardziey nas po-

U< Zaią d° clnva,ebney emuiacyi czyny spół- 
czesne i św ieże, niż te k tóre późno dopiero ślepy 
tra f  światu obiaw ia, kiedy iuż albo okoliczno­
ści dla zaszłych w nich odmian nie są tak sto- 
sow ne, albo osoby k tó rych  bliższe z pełn ią­
cym  czyn związki do naśladowania zachęcały 
nie is tm eią ; albo nareszcie dnch czasu innych  
trzym aiąc się p raw ideł, nie cechuie czynu ta­
ką  iaką m iał w ów czas wartością. _  Ogłaszać 
więc sz achetne czyny ( bezwzględnie że przez 
to familia szacownym skrom ności okryie się 
unnencem ), m niem am , iż każdego przyiaciela 
udzkosci lest obowiązkiem. Takow ą osłonio

Z T H ' ],rZ' ! j l lm  W ’ R ed«U orow i w yia-‘ s. p. Jacka Bzo„.skicgo 
J ic a  wsi Bętkowic w powiecie Krakowskim,

2  2 r ySte§°  p a ,ry °^vzmu 1 iu n ych wielu 
w ielnych cnot obywatelskich powszechnie

Wie ,ionego pew ny będąc iż go znaydziesz
godnym  umieszczenia w pam iętniku swoim.'
 ̂ unenem to leszcze dodać, że urządzenie w

alm:r ° nym  Wy'ątkU co r °k  p u n k tu -
, swov odbiera skutek ; a wdzięczność wio-

ęlkowickich wystawiła w sw ych ser-
cac i spraw cy 10]1 dobra wiecznie żywy , cno-

lwego męża naygodnieyszy pom nik!

J. M
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W y p is  z testam entu  napisanego w  dniu  2 

'c z e n o e a  . 8 0 6  r o tu , P i j a n i a  B -o -

w , t iego S ta r ,„ M a
, • kaw alera orderu Sgo S ta

kuwskieb > , . .  L istopada
n is ła w a , < & » «  »9
1 8 0 8  r o £ « -

> G ospodarzów  w siB en tkow icach ,na
”  • I  uoerzebow ych okazałości chcąc we 
mieysce pog Y znie z p ro  wen-

r ^ = :  ^V'‘° TJX
^  sukcessorow ie,

u trzym yw ać, dopełniać, wsI Bent-
nłacać pow inni b ę d ą , a w prz L
Ł  L procent w y u czan y , i

l,v r ma. K om u zas te ził. poi. 
ry  rachow any Y iakow ym  porządkiem  od-
slo w ypłacone, ' . zachowane zosta-
d a n e , następuiąc 1 SVrnuia a iezeli-

Ł y „ a  te n  d z . e ^ . m d ^  ^  p r fu .

f  IT z o d z m ie  trzeciey, wszyscy gospodarze, 
dn iu  o gouzim  v td rzv  s ru n t posia-
;» tó y k o L « ie k b ,d ż  re l‘gU; I ^ ó y u . !  . «
d a i , , i podatek pta , ,  » ? * >  “ « ‘  J e s f a V  f
i e g o  nieprzy tom ności, do P1' . " 1* ” , tc Jy

. by i ten b y ł n iep rzy to m n y , m b eu y
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do gospodarza n a jw ię c e j g run tu  posiadaiące_ 
g o . i w wieku najstarszego. 2c/o Gd b ^  

l Y  gospodarz, lub gospodyni grunt trzym a­
n a  Chora b y ła , m a prawo do tey  schadzki, 
p  siebie z o n ,,  lub z dzieci, albo tez parobka 
lub przyiaciela posłać. 3lio  T a schadzka n« 
zgromadzenie się naznaczona, w ięcej , lV za 
trzym yw ao nic m a, iak godzin dw ie, to' iest 
od godzm y trzec ie j, do piątćy  po p o łu d n i!  

g yby wszyscy, k tó ry m p ia w o służy, z n a jd o -
T a, ted^  nie czekaiąc dwóch godzin
dalszą swą czynność rozpoczną. 4/o Zgrom a- 

- u ig o s p o d a r z c ,  ku  pam iątce swego fu n d u - 
, gdzie i dzieci prowadzić m o g ą , aby  tego 

lu n d u szu  nie zaniedbyw ali, udadzą s i ,  na na 
górek k am y k  zw any, to iest m ie jsc e , w k i l

0 0 moie Pochować zleciłem. Tal
w oyt, albo przysięzuy, lub gospodarz, u kto

7 gY » ia Zka b y fa ’ pOWic te -siowa: TU leży  
Jacek B zoM ,  który M . pól. ,oo  corocznie n a

.fundusz n a m  g ro m a d z ie  zostaw ił. 5to K to,w
z gospodarzów, lub  gospodyń, g ru n t trzym a

7 ’ T l °  . T ySCC K am y k  -  s ia n i
f u n d !  M "  k0§°  P ™  do tego
roku I  m V miąCeg0 n ie Prześłe’ tedy  w tym  ’ su brac ku pozyskaniu zło. poi. stó
me ę zie. e tó Po wymówionych przepisa-

ych  ua pagórku K am yku słow ach, udadzą się
czz gospodarze, na m iejsce  przeznaczone od
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zw ierzchności. A  g d yby  zw ierzchność- ty m  
się tru d n ie  n ie  c h c ia ła , tedy  do m ieysca tego

gdzie schadzka by ła . W  r<* u
mego z tego  św ia ta , p rzed  dniem  do schadzkę
p rzezn aczo n y m , spraw i m o ia  zo n a , lub  k to  
w ieś B entkow ice posiadać b ęd z ie , w azon * W  
łe y  b lachy , dołem  szerszy, w k to rego  szy i rę ­
ka  lu d zk a  zm ieścić się m a, z gaikam i d rew m a- 
nem i do k a rte k  w k ład an ia , i  w óytow i o d d a , 
k tó ry  p rzechow yw ać i g rom ada w  p rzy p ad k u
zepsucia - ta m , awiarzdmosc,
lob, g d y b y  , ta  t o  »" '01C>1
przyk ładać  n ie  chcia ła  , grom ada, zaprosi cz o 
w ieka p isać u m ie iąceg o , ten  n ay p rzo d  policzy  
gospodarzów  z p agórka  K a ip y k a  pow raca ją ­
c y c h , i  ile ich  do c iągn ien ia  losu  b ęd z ie , ty  e 
n u m e ró w , zaczynaiąc od iednego n a p isz e , i  
każdy  n u m e r w g ałkę  w łoży. T e  n u m eru  go- 
sp o d o m , ciągwąć b ą d ą , i  i * l  U d ry  
w y c ią g n ie , p o d lo g  tego n u m e ru , n a s tęp n ie  
W  b ra ć  b ęd z ie , zacaynaiąc  od n u m e ru  igm , 
p o rząd k iem  iak  n u m era  idą . 8co G d y  gospo 
d arze n u m era  p o rz ą d k u  lo su  b ran ia  w y cią- 
mią, zw ie rzch n o ść , lu b  u m ie iący  p isa ć , ty le  
k a r te k  ró w n y ch  n as trz y ż e , ile gospodarzów  
b ra ć  losy m a , n a  ty c h  n ic  p isanego b y ć  ino 
p o w in n o , ty lk o  na  ied n ey  zło. poi. s io,  
w szystkie k a r tk i ,  ta k  w gałki w łożone byd 
m a ią , aby  z gałek n ic  w ysun ię te  n ie  a
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fe to ry  w e ź m ie  k a r tk ę  z n a p is e m  z ło . p o i. 100. 

te m u  d z ie d z ic  w s i B e n lk o w ic , l i ib  z w ie r z c h ­

n o ś ć  o d  n ie g o  p r z e z n a c z o n a ,  n a ty c h m ia s t  w  

p r z y to m n o ś c i  ś w ia d k ó w  z ił. p o i .  1Qo  w y p ła c i .  
9 no  K t ó r y  z  g o s p o d a rz ó w  lo s  n a  z ło . p o i.  io o  
w y c ią g n ie ,  t e n  p r z e z  l a t  sze ść  p o r z ą d k ie m ,  

w ra z  z  s u t c e s s o r a m i , k u  p o z y s k a n iu  z ło . p o i. 
1 0 0 ,  1U Ż c ią g n ą ć  lo s u  n ie  b ę d z ie ,  a le  d o p ie r o  

p o  u p ły n i e n iu  t y c h  s z e ś c iu  l a t , c ią g n ie n ia  lo ­
su  p ra w o  n a  p o w r ó t  o d z y s k u ie .  10m o  G d y b y  

u z ie d z ic , lu b  k to k o lw ie k  p o b ie r a ią c y  p r o w c n -  

ta  z w si B e n tk o w ic , d n ia  16 S ie r p n ia ,  w  k tó ­

r y m  r o k u ,  i  w  d n iu  n ie d z ie ln y m  w y ź e y  n a ­

z n a c z o n y m , n ie  m a ią c  ż a d n e y  o d  n ie p r z y ia c ie la  
k r a iu  p r z e s z k o d y  z ł. p o i. 100 p u n k tu a ln ie  n a  t e r ­

m in ie  w y ż e y  n a m ie n io n y m  n ie  z a p ła c i ł ,  t e d y  

t e n  g o s p o d a r z ,  k tó r e m u  w y p ła c o n o  b y ć  p c -  

w in n o  b y ł o ,  o d  w s z e lk ie y  r o b o c iz n y ,  c z y n ­

s z ó w , d a n i n ,  i  i n n y c h  in w e n ta r s k ic h  d w o r o ­
w i p o w in n o ś c i  d o  l a t  d z ie s ię c iu  p ł a c e n ia ,  o d ­
b y w a n ia ,  i  o d d a w a n ia  w o ln y  z o s ta ie . C o  g d y ­

b y  z a c h o w a n o  n ie  b y ł o , t e d y  g r o m a d a  m a  p r a ­

w o  s z u k a ć  p o m o c y  r z ą d o w e y ,  lu b  te ż  z y s k i ­

w a n ia  w  s p r a w ie d liw o ś c i  in s ta n c y i  e x e k u c y i :  
o d  c z e g o , ia k o  d o b ro w o ln e g o  p r z y i ę le g o  o b o ­
w i ą z k u ,  i  c ię ż a ru  g r u n to w e g o  w s i B e n tk o ­

w i c ,  ż a d n a  a p p e l la c y a  c z y n i o n a ,  i  p r z y i ę t a  
b y ć  n ie  p o w in n a ,  x x m o T e n  f u n d u s z  ia k o  n a  

w s p a rc ie  g o s p o d a r z y  w si B e n tk o w ic  p r z e z u a -
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czony, ta k  w  opisie iego odm ien iony  b y ć  m e 
m oże. I  g d y b y  grom ada w  czem  te n  opis 
n ad w eręża ła , te d y  te n  fundusz  u tra c a , i do 
im ien ia  B zow skich pow rcócic  się pow inien .
I w  tak im  p rz y p a d k u , g d y b y  i « «  
wsi B entkow ic n ie  p o siada ło , te d y  po ■ g 
im ien ia  s ta n ie , tem uż im iem ow i z fairn lu  m o - 
ióy będ ącem u , a  w b ra k u  m ego im .e n .a , n a j­
b liższem u k re w n e m u , od lego im ien ia  p o c h o - 
d z .c c ,„ u ,  zło. po i. dw a ty s ią c e , za  zan iedba- 
nie g rom ady , fu n d u sz  ten  p lraca iącey , 
dzic w si B en tk o w ic , w y p łac ić , i  oddać pow i­
n ien  będzie. A to li k u  u trz y m a n iu  tego  iu n -  
d u sz u , fam ilią  m o ię  obow ięzu ie , ab y  tegoż 
n ay p ie rw szą  p ro te k to rk ą  b y ła . u r n o  G ro m a­
da B en tk o w ic , ażeby  swego p raw a m ia ła  do­
w o dy , m a iey  b y ć , z tes tam en tu  m ego ca y  
p u n k t ustanow ionego d la  n iey  fu n d u szu  z i 
p rzep isan y m  p o rząd k iem , p rzez  k o p i ,  w id y U  
1 1 J , k to re v  skonfron tow anie
n io w an ą  w y d a n y , J ,
w olne zo s la ie , i  te n  do k u m en t w ak tach  p u ­
b lic z n y c h , gdzie dziedzictw o B entkow ic za­
p isa n e , ing rossow any , a kop ia  w idym ow ana 
p rz y  każdym  w ó y c ie , d la  zachow ania  p rz e p i­
sanego p o rz ą d k u , zostaw ać m a. _



Nota do Wielkiego Mistrza Smorgońskiego 
'Zakonu*

t

A ayciemnieyszy Panie !

A T . , ,
j - ' i z e y podpisany wielbiciel szlachetnych i 
tyle dobro ludzkości obchodzących zamiarów 
Smorgońskiego zakonu, któremu twoia wszy­
stko zaciemniaiąca mądrość przewodniczy, o- 
śmiela się w pokorze swoiey i w duchu zasad 
nayciemnieyszego zgromadzenia , t  złożyć u 
podnóżka tronu twoiego. m yśli, które stan 
moralnie cierpiącey ludzkości polepszyć, a 
chwale twoię nayciemnieyszy Panic powiększyć 
mogą.

Aie dosc albowiem na tem , iż na czele 
m ruczących sług twoich zbawienne dla dobra 
powszechnego wydaiesz ustawy, potrzeba ie- 
szcze nayciemnieyszy Panie, ażebyś z poręki 
swoiey licznych po świecie rozesłał emissaryu- 
«zów, którzyby, podobni do polnych podiad- 
kow, wkorzeniońe zdrowego rozsądku zasady 
podkopywali, a na mieyscu ogólnie uznanych 
praw ideł, mocą znaczenia swego, im przeci­
wne aiedynie zbawienne opaczpości i ciemno­
ty  szerzyli przepisy.
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L c »  * *

„ u  p o t e e b n ,  M d “ J “ * ; r a , pon zeb o  n a y c ie -  
gaiącem  otoczyc ^  k rę tą  in try g i d ro -
nm ieyszy  P a n i . wszy stk ich  k ra -

gą  n a  dosto^ Sw om ow ow a ł:  m aiąc a lh o - 

iÓW % l T w  sw ych r ę k a c h , ła tw o będzie 
r ;  S agom  O em issary u .co m  Iw o n o ,
g o rliw ym  • » p rzekonan ia  uzy sk ać
tam  nakaz*  Qt n akon iec n a y n p o rc z y -

“ ' f ° ”  , * t  stronn ików  ośw iaty  do p ro w a-

IS  U W* • ««"•
“ t a n N ie » y to Ur —  w ie leb n eg o  a a k o -  

«  I f a t i e g o  w szy s tk ie  p o d s tę p u  w y b .e g t ,  
„ u  S m o i g - sc ie sz k i,k tó re  * •  w ra y a t-
w s z y s t k i e  utai te u iu  y  g  . .
kich kraiach expektanci, kandydaci y

■ krewni w y d e p t a l i ,  z tem w szyst- 
protektory iemn\eyszy P an ie , ażeb ym  i
kiem  pozw ol y  w tóy ffiierze obiawi*
ia n izćy podpisany

d  m  N a p r z ó d  ro z u m ie m , iż  d la  ty m  ła tw ie y sz e -  
£o „ z y s k a n ia  u rz ę d ó w  i  d o s to ien s tw  d la  e n n s -  
sa ry u sz ó w  tw o ic h ,  u tw o rz y ć  w y p a d a  fu n k c y ie  

l P eltraczy  k tó r z y b y  d o s ta te c z n ą  
“ ' “ ‘I  • S  n ie z ra ż o u ą  w y trw a ło ­

ścią^ u z b ro ie n i  b y l i ,  a b y  u  w sz y s tk ic h  drew*
kołatać, niezm ordowanie w styd  r  ;
koie zw iedzać, wszelkie przykrości o
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wzgardy znosić, a na ,v«2; sttie  0 < W ia i  
rezolucye „i.k ieuu uUo„ y ; pocldebstw V  
odpowiadać mogli.

P ow tóre/W ypada mieć w kaldem  mieście 
stolecznem  przychy lnych  sobie a powszechnie 
Od płci pięknćy lubionych trefnisiów , k tórych  
łatwo pieiiięznerni datkam i zniewolić sobie m o­
żna. rzy  ich  wyborze na to szczególniey ba­
czność mieć należy, ażeby wszystkie słabe stro i 
n y  niewieściego um ysłu  dobrze zna li, i aby  
wpływem  płci pięknćy na płeć m o cn ą , stoso­
wnie do widoków zakonu, zręcznie kierować 
umieli.

Te dwie funkcye przez ludzi zdatnych 
sprawowane, naydzielnieyszemi zamiarów two 
u * , naycieronieyszy Panio. M si

T ‘ m'-W Ł aidym  przypadku Mo.ot,™ ici, 
u z \c ie  niezawodnie zam ierzonom u odpowie 
celowi.

 ̂ I  tak n. p. ieżeli się zdarzy gdzie , iż iahi 
m iody człowiek nieszczęśliwą chęcią uczenia 
się przeięty, wyższym naukom  oddawać się ze­
chce użyie kapituła powyższych officyalislów 
swoich, ażeby m u znakom ity urząd w yrobić wie- ' 
i ) i  icdyby on szkolny chciał zdawać examin, 
a tym  sposobem gorliwego dla zakonu uzyskać 
emissaryusza.

Jeżeli znaydzie się przypadkiem bezm iey- 
sca i bez sposobu iaki były i„ rysta . Peigacze



2 4 7

i  1 're fn is ie  w szy stk ich  Ioży<! b ą d ą " si,0" '“ ’ 
żeby w znaczen iu  skarbow ego u rz ę d n ik , . a -

k o n a  sial się k o rresponden
J e ż e b U d o ś k  śakow y j o b h c ^  o ta a y -

wać będzie » i e o g i «  «»«»“  ' o s a d
• ./datiiość, i ścisłe traym a.-ne się za

zonego , i zddtl p ,  p r z y z w o i t y c h  u -

t o o  w  zai nastąp i p rzez  poruszen ie  sp ręży n  
ro zm aity ch  aby  go un iżono  p ray

okolicznościach i ' v J m " g a "  N ie p o trz e -
k tó ra  n ie  iest w ie g o  ch arak te rz

p i, v te ru  k tó rz y b y  n a  każde sk in ie-ludzi bez c h a ra k te ru , Którzy j
n i e  tw oie i  tw o ieh  u rz ę d n ik ó w , p o w o l n y  b y -  
l i  bez naym nieyszego  o p o ru , zwłaszcza t y ,
w y m a g a o d n i c h c z y n W ^ a d n o s c ,

^  spostrzeże w

s w a  p r ó ż n i a k a , j m e c h v M  a n o ic i  i  
d ro ^ a  w y ro b i m u  m  tr a tu j  i

n ą  d r  &ą J  j  człow iek ten d o -

W k ” t t  M z S i  i w ielką5 zakonu stanie się

P° d l S ta rać  sio, o to  m ocno  zakonow i
A b y  d la  ty c li szczególnićy
dsić p ro te k c ji,  k tó ry ch  poięc.e z.du»«>



2>8

sądnem  wyobrażeniem  i żadną nauką zarażo­
ne nie iest; ty ch  bowiem wyniesienie wpoi 
w innych  p rzekonan ie , iż dla dopięcia dosto 
ieństw  żadney nie potrzeba n au k i, co bez w ąt ­
pienia nayskutecznićy widokom twoim naycie- 
m nieyszy Panie odpowie.

T e są myśli które ia niżey podpisany pod  
rozwagę zgrom adzoney kapitu ły  podaię; do łą- 
czaiąc p rzy  tem proźbę, ażebyś m nie nayciem - 
nieyszy Panie iak nayrych ley  Pełgaczem n a­
dw ornym  m ianować raczy ł; dla dowiedzenia 
zdatności m oiey na ten urząd gotów iestem 
w każdym  czasie przed pr- kap itu łą examin 
złożyrć.

Z pokorą i naygłębszem poważaniem 
Ciemności Tw oiey W ie lk i Mistrzu 

nayniższy służalec
D a n  w m ieyscu  p r z y  U licy
Glodne'y p o d  N r.  587 i  n a  A g a p it  Liaowi.cz.

p o d d a s z u ,  w o s ta tm e y  kw a- °  *■
d r z e  X ięzyca  « ' G ru d n iu  

1 8 1 6  roku-

P. S. Jeżeli naycicm nicy szy P an ie! p rze­
łożenie moie łaskawie przyiąć raczysz , potrafię 
ci nazwać kilku kandydatów  na u rząd  Pełga - 
czy, k tórzy iu i  nie mało dla zakonu poczynili 
przysługi. Cóż dopiero gdy urzędownie do 
tego upoważnionem i zostaną.

SWT-
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Ś W I S T E K  K R Y T Y C Z N Y .

A u g u s ty neh .-— ■ Pierw szy poranek  
iv W arszaw ie.

M  am że pisać o A u g u s ty n k u , lub  n ie  ? Je s t to  
w ielkie zapy tan ie . N ie  życzą m i tego p rz y  a -  
ciele m oi. ^ P o d łu g  n ic h  bow iem  A u g u s ty n ek  
■maiący ża rliw y ch  s tro n n ik ó w , iest obaw y go­
d n ą  p o tę g ą , k tó re y  zaczepiać ro z tro p n o ść  m e 
raclzi. „-Tęcz ia  n ie  będąc lek a rzem , n ic  nie rna- 
iąc  do zazdroszczen ia  A u g u s ty n k o w i, a w p o ­
trzebie n a w y k ły  n ie p rzeczy ć  c u d o m , k tó ry c h  
nie  poym uię  b y n ay m n iey , w ro z trząsan ie  cu d o - 
tw o rn o śc i iego w daw ać się n ie  m y ś lę , i p iszę 
o ty m  w ielkim  cz łow ieku , iak  T a c y t o sw oich , 
sine ir a  e t stad,o . W re sz c ie  b y ło b y  to  o k ru ­
cieństw em  chcieć odbierać ąadz ie ię  ty m  k tó ­
ry c h  sztuka m iey sk ich  E sku lap iuszów  w yleczyć 
n ie  z d o ła ła , że im  w ieyski*pom oże; a te y  to  p o ­
n o  nadzie i w szyscy  lekarze ro d za iu  A u g u s ty n -  
k a  w ziętość sw oię s ą  w in n i. M iał ic h  św iat 
dosyć  i m a  podziś dzień: św iadkiem  tego  N o ­
w ogrodzk i A n to siek  c u d n iey szey  ieszcze od  A u -  
g u sly n k a: bo ten  p rz y n a y m n ie y . m a iakieś wy 
obrażenie  sz tuk i le k a rsk ie y , i  ióy  dość długie 
dośw iadczen ie , tam ten  m ło d y  pastuszek  z w e-

1817. -Lutyi b' F i l .  17
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w nętrzn eg o  ty lk o  n a tch n ien ia  w szystk ie  leczy 
c h o ro b y , n ie  zn a iąc  naw et ich  im ie n ia , i  iest 
tem  w  L itw ie , czem  u  nas A u g u sty n ek .

W  k ażd y m  ted y  k r a iu , iest to  dość pospolitem  
m niem an iem , że n a tu ra  m szcząc się nad  sz tuką , 
w ydaie  n iek ied y  lu d z i , k tó rz y  czy li z p rz y ro d z o ­
nego  n a tch n ien ia , czy li z w łasnego dom ysłu , c z y ­
li  tra fem  o d k ry li p ew n y  sposób leczenia n iek tó ­
r y c h  cho rób  , i  ze w  ty m  rodzaiu  posiadaią  dzi­
w ne ta y n ik i ,  od u czo n y ch  lek a rzy  p rzez  za­
zd ro ść  czy  p y c h ę  ok rzyczane  lub  w zgardzone. 
C óżkolw iek o tem  b ą d ź , pociąg  k u  n o w o śc i, 
p rzesadności i  c u d o tw o rn o śc i, tak  m ocno  d z ia - 
ła ią c y  n a  lu d z i , zb iia  w oczach  w ielk iey  ich  
części w szelkie p rzec iw  tak o w y m  lekarzom  za­
rz u ty , i  w szystko  n a  ic h  s tronę , ieśli n ie z u p e ł­
n ie  p raw d z iw em , to  do w ia ry  c zy n i p o d o ­
bnemu D o Lego k ażd y  co k ilkad z iesią t m il u ie -  
c h a ł ,  a  n aw et co k ilk a  iak  ia z d ro g i z b o c z y ł, 
n ie  fchce b y  p odróż  iego bezuży teczn ie  s p e łz ła ; 
i  ieżeli in szey  n ie  odnosi z n ie y  k o rz y śc i, to  
p rz y n a y m n ie y  t ę , ze o n ie y  gada : a w iem y  iak  
g a d a ią c , lu b ią  ludzie  w ystaw iać się za św iad­
ków  i  w idzów  rzeczy  n ie p o sp o lity c h , i  iak  o -  
ue ro sn ą  w ich  uściech . D la tego p o n o  i m n ie  
św ierzb i i^zyk  b y m  ci gadał o A u g u s ty n k u ; lecz 
d la  u n ik n ie n ia  w szelk iey  w y m ó w k i, n ie  w daiąo
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się w c u d a , opow iem  ci po p ro s tu  iak im  w i­
dzia łem  tego  osobliw szego człow ieka.

W ś ró d  p iasczy stey  o k o lic y , leży  w ioska  
R u d lic e ,  k tó re y  całą  ‘ozdobą iest kośció ł d re ­
w n ia n y , zła k a rc z m a , ch a łu p k i n ieco  p o rz ą -  
d n iey sze , n iż  zw ykle u n a s : bo  się w n ic h  m ie­
szczą tak  liczn i A u g u s ty n k a  g o śc ie , że cza­
sem z tru d n o śc ią  zn a y d u ią  w  n ic h  sc h ro n ie n ie , 
choć dość drogo  op łacane. O toż iak iem  iest 
sław ne A u g u s ty n k a  siedlisko: gdzie się ze w szy­
stk ich  stron P o lsk i zbiegaią bogaci, u b o d z y , 
ch o rzy  a naw et z d ro w i, b y  ż y li ,  lub  u m ie ia li  
za iego w yrok iem . U lice są zaw alone w oza­
m i ,  b ry c z k a m i, k ib itk a m i, k o lask am i, k a re ta ­
m i,  b o  w R u d lic y  n ik t o wmzowni n ie  słyszał, 
a  k ażd y  się m a za szczęśliw ego , że sam  pod  go ­
je m  n ie  gości n ie b e m ^  P a łacem  A u g u s ty n k a  
ie s t s ta ra  p leb an iia , k tó rą  iako  też i kośció ł ty ­
le  w y rep e ro w a ł, że się n ie  w alą.

Z aiech a liśm y  szczęściem  do k a rc z m y , 
W chw ilę  w k tó re y  k toś z n ie y  w yieżdżał. N a ­
ty c h m ia s t n ie  zw ażaiąc n a  w szelkie re k la m a - 
c y e , opanow ał po  w oyskow em u W a c ła w  p o ­
zosta łą  po n im  k w a te rę , p rz y rz e k a ią c  że ią  
n a z a iu trz  opuścim y  p rz e d  w ieczorem . N a k o -  
n iec  d u k a t  d an y  z g ó ry  z y d o w ł, sp ó r w szelki 
u ła tw ił. O d  niego dow iedzieliśm y się w iele dzi­
w n y c h  rzeczy  o A u g u s ty n k u  , k tó reg o  m u  po 
d łu g  niego n ic  n iepodobnym  n ie  iest. g °  9

t j *
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gadatliw y żydek radby  byl im ieniem  ieg* 
wskrzeszać naw et u m arly c li, by  w ięcey żyią- 
eym  wódki i piwa szynkowa!.

Działo się to wszystko wieczorem. W p o - 
ran k u  następu iącym , m uzyka, trąb y  i kotły , 
ogłosiły nam  dzień solenny im ienin Jm ci Pana 
A ugustynka. Cisnęli się hurm em  wszyscy do 
kościo ła , gdzie śpiewane 7 'e D eum  nauczyło 
n a s , ze A ugustynek nad wdzięczną R udlicą pa- 
nuie. Zwykle 011 posłuchania swoie daie od 7 e.y 
v. rana do A er przed południem . Spóźniło się 
nieco dnia teg o , tak  dla nabożeństwa iako też 
hucznego śn iadania, k tóre m u , nie pom nę, czy 
proboszcz czy dziedzic daw ał, a po k tórem  
nasz Eskulapiusz nieco podchm ielony , w rócił 
do dom u, gdzie liczni pacyenci czekali na nie­
g o , a ia z W acław em  m iędzy niem i. ^

Jest to człowiek sześćdziesiąt kilka la t m a­
jący  , wyniosłego wzrostu , o tyły, niepospolitey 
fizyognom ii, oczu ży w y ch , orlego nosa. M iał 
on n a  sobie żupan biały spięty pasem skórza­
nym  krakow skim , tara la tkę  ciemnego k o lo ru , 
na szyi O rder S. W ło d zim ierza , za pasem k il­
ka zegarków z łańcuszkam i pełnem i dew izek, 
palce okryte sygnetam i, bukiet wstążką p rzy ­
w iązany do ram ienia, włosy do góry  z szwedzka 
zczesane. N osi on pod lara latką przyw iąza- ‘
n y  do pasa worek sk ó rzan y , gdzie bez różn icy  
odebrane d ary  pakuie.
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Z a s M l  p o w a łu *  »

• i „ „ ich  zap isu ie , u ru g i zaw u*
T y la lu ry  » d » »  * ,A  ZSOTll«d»k w y -

'£T*

r fw n ie  ubodzy * k  l ^ g a c , p u j -
« ,lkn  zapisu.\ D ość uw azm e a ap y ty *  

rZ4d k n  zapi. \ ciekaw ie w  oczy  m u
^ . ^ w ^ s z ^ ^ p z z y c z y -

n q  słabości iego.»

A ttiiu sty n ek  iest człow iek  m iło s ie rn y , k to -  
• , k o  od  ub o g ich  n ic  za p o ra d y  i lo k a r-

r y  m e  ty lk o  . a ;c n aw et ich w spiera,
s tw a  swoie m e ’ ^  mu d a ią , cza-
o d  m aię tm ey szy ch  p i j y  au d y e n c y o -
sero n aw e t coś im  z w ra c a  O bo k  a j  y  
„„m eg o  p o k o iu  m a  011 a lk ie iz , J

■ i <rdzie n a  k o n fe re n c y ią  w zyw a c lo iy  
p ia  i gdzie “ N ie z m ie rn ie  zn u żo n y  i  p o -
k tó rz y  tego ząd^%. ^  ka p c h a n i e
te rn  za lan y  p rz e rw a ł z m e n ^ p  
sw o ie , i do d n ia  iu trzeyszego  ° ^ J £ waI.
w ia iąe  s ię  s tanem  w k to iy m  < osłttSZnycli 
U p ły n ę ła  po  w ie lk iey  części
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m u pacyentów , gdyśm y sie do niego zbliżyli 
z W acław em . T en  gdy m u pow iedzia ł, że iest 
polskim  officerem , i że nie m ogąc praeciągnąć 
u rlopu , w dniu  tym  ieszcze porzucić R udlicę  
tn u s i; w ziął nas z sobą do brudnego alkierza 
swego. T am  na szczęście pow iedział m u W a ­
cław , ze podczas ostatniey kam panii cierpiał 
na lu m aly zm , j obawia się, by m u w zimie 
n i ,  wrócił. J a ,  że m nie głowa czasami bole- 
w a , osobliwie kiedy się obiem. R ozśm iał się 
na  te słowa A ugustynek , m ów iąc: p rzy zn ay - 
cie się panow ie, żeście m nie tylko widzieć 
chc ie li, a może się zemnie i trochę zabawić. 
N iech  m nie święto m oie wym ówi z stan u , w 
k tó rym  się dziś znayduię. G dyśm y się do te­
go przyznać nie chcieli, przepisał W acław o­
wi sm arow anie i kąp iele , m nie się zaś pozbył 
proszkam i swoiemi. K u  tem u gdy się wrócił 

o b io rą , a n iezręczny synowiec 10. proszków 
dla m nie zam iast przepisanych  8 m i u  zaw inął, 
dwa m u ich  A ugustynek  zniecierpliw iony zrąk  
w yrw ał. W  tern wszedł wieśniak żaląc się ro z ­
czulony na ciężką słabość żony po świeżym 
połogu. N ic to moie dziecię, powie A u g u sty - 

’ ™asZ te dwa P roszk i, ugo tuy  kw artę p i­
w a , w oz do niego łyżkę m asła , wsyp potem  
leden Z ty ch  proszkow, i  day żonie w ypić ra ­
n o ;  toż uczyń w ieczór, a za pom ocą Boską 
wyzdrowieie. Chłop położył zło ty  n a  stole ,
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re sz tą  w s u n ^  d ° r S ' °  slaw na u  A u g u s ty n k a  
tern  sią te d y  stw 0 m 0ie z p o łożn icą
wizyta nasza, zem  c wszystko zabawiło
p o d z ie lił; co w iącey

W a cła w a f  m:««*eiro cz łow iek a ,

pow iedzieć m i WyP* * .eg0> sk ła d a  sią ono
osobłiwszórn m iąsz _ . p o ko iu  w k tó -
,  f o lw a rc z n y  s ie m , z wieUaeg P
rym  daie posłucbam a, x F - 1  kom _

W s z * p e ł n o  P W ł  J 4 p isać  „ ie  um ie: 

p o z y c ji  le g o , « jie  z a le p ia i, szp a ry  ,

5,, 0 “ ‘y P o tó y  ie g o ' audyencyonalny b *
, dom owe. t'oKoy b  , . 0 n im  sy n o -

p e łn y  ptaków i Ẑ  ' etc. etc . odzyw aią

Ł  g ile ;  a  p s y ,  koty, 
sią szp ak i, _ y  ,skie> w iew ió rk i , m y szy  b ia -
k ró l ik i ,  sw m k m ieszkańców  teg o  k o -
I e , sk ład a ią  d r“ | n y m  o n  iest tak że  boom azów . 
ra b iu  N oego. . Tsjayświątszą Panną
U w ażałem
L oretańską, nu, zy p A u g u s ty n a  m iq-4  ;
S .  s 4 * i e g o  obok K ościuszki, nakonteo ,

(  b i e ,  m d stb y m  o becnych  m u s w . . * ° "

•wić.
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Anioła i diabła wicoszu niosącego babą. Sm ier- 
•*ący  alkierz w którym sypia, n,a brudne lóż .  
° , starą kotarą pokryte; przy riiem stoi skrzy­

li w , w którą Augustynek przesypuie z worka 
czynione sobie podarki do dalszey rewizyi. D a­
isy  stoi kadź kwaszoney kapusty, kilkadziesiąt 
butelek wina w piasku, i flasz spirytusu: a dra 
banka prowadzi do przepierzenia co nad alkie,  
rzem pannie.

Ślepa na iedno oko gospodyni A u g u sty n  
k a ’ za  ̂cos więcey w R udlicy uchodzi: bo z żo- 
“ ?/ m owią piiaczką, oddawna rozbrat uczy­
n i  to iest, i skąd się wziął A ugustynek,
dowiedzieć siQ o tem dokładnie w R u d i i c y  nie 
inogłem. Jedni m ów ią, źe młodość spędził w 
domu pewney P an i, która siQ leczeniem cho-

czvf fa l -  1 T  ° S0bliwszeP0 n iśy  odziedzi-
2  tT  \ rUdZJ’ ^  Slû ł w d o .

* Traksa, sławnego W rocławskiego lekarza, 
ze się od niego co umie nauczył; inn i, żeb y !  

\voys owym felczerem , podczas rewolucyi Ko 
sciuszki. Te mi się wieści naypodobnieysze do'

R u d f ZS^  * * * ,  które o nim w
n ic W y- / raWią! b°  nie iest tak

)UlJ n y m , lak niektórzy mniemaią: dość
° ‘j operacyie 4 ir u r g icz„e, c l
go .1 "''"'ly. N ic dozwala chorym zagrzać
imcysca; dawszji lra , woie porad „ „  h_

lm a s t ' W aw ' a lc h  * ty m  s p „ s„ t a „



nikt u  niego nie umiera. Ci którym  w odda­
len iu , czy sama natu ra , czy lekarstwa A u- 
gustynka pomagaią, głoszą cuda iego-, milczą 
c i , k tó r y m  nie pomogły; a tym  bardziey c i , któ ­
rzy żyć i mówić przestali. W reszcie umxe bardzo 
dobrze A u g u sty n e k  sam gadać o sobie , i  w pro­
stocie swoićy żadnego nie zamedbuie z tyc 
środków, którem i sobie iednaią głośne inne 
zręczni po miastach siebie samych wychwala- 
cze że nie powiem szarlatani.

' ’ Otóż kochany czytelniku, co ci miałem 
do powiedzenia o A ugustynku; teiaz dozwól, 
bym  pomiiaiąc b ło ta , las.y, karczmy i pi zewozy 
nasze, o których iuż dosyć m ówiłem , przeniósł 
się z tobą iakby balonem do W arszaw y, gdzie 
rad uakoniec dostałem się po podróży moiey.

p ie r w s z y  p o ra n ek  w  W a r s z a w ie -

Byłem niezmiernie zaprzątniony^ierw sze- 
-m poranku po przybyciu moićm do W arsza­
wy domowemi układam i, iak iest niemi zwy­
kle człowiek po kilkomiesięczney mebytnosen 
W ziąłem  się do. czytania listów , które znala^ 
złem do uporządkowania papierów , książek 
gratów moich , i cały tym  zaprzątniony byłem. 
Kiedy Pan Bóg chcąc snać doświadczyć cier­
pliwości moiey takich mi koleyno zesłał gości , 
ze się ich pozbyć aż do godziny obiedniey i ' 
mogłem, i nic z tego nie zrobiłem co zt<
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chciałem.. Ledwiem  zasiadł u  stolika m eg o ; 
wszedł do m nie znienacka Im ci P an  C hw alsk i, 
którego ci oddawna przedstaw iłem  czytelniku. 
Zadrżałem  na ten w id o k , śmieiąca się a raczey 
tryum fu iąca  tw arz ieg o , oznaym ow ała, żc m iał 
wiele do powiedzenia rz eczy ; więc by  go się 
pozbyć iaknayprędzey , rzekłem: z samćy tw o- 
iey  postaw y widzę żeś k o n ten t, cieszę się 
z tego niezm iernie. R ad  się dowiem dnia in ­
szego iakie masz do tego p o w o d y , bo w tey
chw ili niezm iernie zatrudn iony  iestem.    N ie
le n u y  się dla m n ie , rób  sw oie, a ia tym  
czasem praw ić ci będę; są rzeczy, o k tórych  
iest dobrze, bym  cię uwiadom ił od pierwszey 
chw ili pow rotu  tw ego ; bo na  tern m ylić się 
nie trzeb a , że W arszaw a nie iest iuż tern czem 
była tem u dwa m iesiące; wszystko się w n iey  
zm ieniło. P atrz  dobrze na  m n ie , i ia na urzędzie 
iestem , —  W in szu ię  ci z serca. — N ie dość na 
te m , trzeba byśm i dopom ógł, a w yżey postą­
pię- — N ie iest to bynaym niey  w m ocy m o- 
ićy.— N ie udaw ay skrom nego, w reszcie może sam 
nie w iesz, ile w art iestes. O  to słyszałem  bio­
rą listów naszych m ów iących o tobie z szacun­
kiem  , a od M in is tra , iż to iest wielka szkoda, 
że-się żadnego urzędow ania podiąć nie chcesz. 
N ie dość na  te m , m ów ił on raz z takiem  po­
ważaniem  o twoim  przyiacielu od którego po ­
wracasz , ze pewnym iestem , iż przez ten  ka-



naj  o trzym ałbyś w szystko  i  d la  siebie 1 (̂ a  ' 
p y c h . _  N ig d y  go o n ic  n ie  p ro s iłą rn , pok i
m ógł w sz y s tk o , zacząłbym  dzis z a p o z n o ,  a 

pew nie i  bezskuteczn ie  -  N » ,
m i. W ie lk ie  się tu  w arzą  rz e c z y , *  £
p r z y p u ś c i ć  do p ew n y ch  ta y m k o w , a b y . *

ch c ia ł chw ycić  s tro n y  n aszćy  rączę  er ze m e 
p o sp o spo litą  w n ić y  ro lą  grac będziesz.  ̂ L ecz 
p rz e b ó g , osw óy się z lu d ź m i; chci y  iy c  n ie c i  
po d ch leb n iey szy  w m ow ach  i  czynac , w u  zisz 
ia k  m i sie, u d a ły  p o c h w a ły , bo n a tu ra ln i , 
„ ró c z  tego Je  one fe c h ę , p re w ,.  ta * le g o  
w szyscy  k tó ry m  p rzy p ad a ią  do sm aku  ch cą

\  , ,  te n  CQ ich  c h w a li, m e lest Po -d o w iesc , ze te n  co
c h le b c ą , ale słu szn y m  i  w iary  g o d n y m  czł 
w ie k ie m ;/  za ty m  s ta ra ią  się b y  go w oczac  
p ub licznośc i tak im  u czy n ić . L ecz p rz y s tą p -  

m  V 7PC Z V . M inęła  d la  M agnatów  szezęr

c z e g o , n ie  c U u b i* . • * .  ^
O ie ó ,  Si.;, rz e k łe m , z łe g o  n iezm iern ie . A  
„ m y  P a n ie  C h w a lsk i, gdzież są  m  d aw m eysi 
m o żn o w ła d z c y ,k tó ry ch  się dzis im ie ty  o snu ie  
po  k a r ta c h  liis to ry i naszćy , a  ró d  w ygasł ze 
w szystk ićm ? S kończyło  się od daw na szkodli­
we ic h  panow an ie , zgo ła zn ik li o m  z p o w ie rzch n i 
n a s z ć y / Z a i ą ł  u  nas ic h  m ieysce urny lu d *  
ro d z a y , m ianow icie  n a  b ru k u  W a r s z a w s k i m ,  

to  ie s t m ożnow ładzców  p ien iężn y ch  i  p rz e m y -



s i o  wy cli. Patrz na ten pałac na przeciw o* 
kien moich lezący, i pomniy czyim on b y ł ,  
a czyim iest dzisiay. Sklepy, oberże, wexla- 
rze , zaięli pyszne niegdyś pałace panów na­
szych ; w nie iednym gości lichwa i z y d y ; a 
ieżeU ieszcze rząd , na którego względem togo 
przezorność spuścić się można, nie obmyśli pe­
wnych środków, wnet i szczątki obywatelskich 
maiątków przeydą w ręce tych brodatych i 
niebrodatych możnowładzców, których usta- 
wne przymówki do dawnych, są tylko zię- 
cznem sz y d e rs tw e m .^  W id z ę , odpowie , żeś 
dużo zwieśniaczął; bo choć wszystko co mó­
wisz, może być w  gruncie prawdziwem, prze- 
slrzedz cię muszę, ie  tego dziś powtarzać w 
W arszawie nie należy, ieśli nie chcesz być za­
pisany w i’zędzie Panów. W ielkieśm y tu  w 
tym  rodzaiu odnieśli zwycięztwo, i dobrze im 
nosa utarli. Co my to tu  za rzeczy rozumne 
podrukow ali: o m oratorium , o kredycie, i lak 
dobrze dowiedli, że czerwony złoty iest wszy- 
slkiem , ziemia niczćm: ze wszelkie ciężary na 
nią spadać powinny, na pieniądze wszelkie 
zyski; i że na ley zasadzie stoi kredyt pnbli- 
czny,U«by kapitaliści szeląga nie stracili, kie­
dy właściciele tracą wszystko, jr 1 iękna to 
ies t, rzekłem , teorya ekonomii polityczney, i 
wyśmienicie przystosowana do rolniczego- kra­
in naszego. W iem  ze masz tu  i owdzie kapi-
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ta lik i, k tó rem i zręczn ie  obracasz gdy  p ię ­
dzi n ie  posiadasz ziem i. L ecz  w iem  także , że­
b y ś  zm ien ił zupełn ie  z d a n ia , gdybyś w ioskę 
za n ie  k u p ił. —  N ie  dopuszczę się tak iego  sza­
leństw a do pók i trw ać  będzie  dzisieyszy spo­
sób m y ś le n ia , a nadew szystko  ta  p o tężna  p ie ­
n ię ż n y c h  k lik a , co iak chce ob raca  pow szech­
nym  m niem an iem  o w ielkie m  słowie p u b liczn e­
go k re d y tu . P o w ierzę  c i ,  że za iey  ied y n ie  
p o m o c ą , d o ch rap a łem  się zyskow nego u rz ę -  
d z ik u , i  dalszey  spodziew ani się p ro m o c y i: 
bo  k ied y  p rócz  m ałey  liczb y  liberalistów , u ik t 
tu  o z iem ian inach  n ie  m y ś l i , m y  w szędzie m a ­
m y  naszy ch  m ó w ią c y c h , c z y n ią c y c h , raz  g ło­
śno d ru g i raz  sk ry c ie ;  d u rz ą c y c h , m am ią ­
c y c h ;  n ieszczęściem  że się to  w szystko  bez­
s tro n n y c h  naczeln ików  rz ą d u  n ie  chw yLa, ale 
m y  i to zap isu iem y n a  con to  m ożnow ładz­
tw a. —  N akon iec  zn iec ie rp liw iony , rz e k łe m : 
D ay że  m i p o k ó y  z tem i m oznow ładczem i w i­
dm am i ; wiesz że u p io ry  n ie  są dziś w m o d z ie ; 
a m agnatów  u p io ro m  iuż  oddaw na oko liczno­
ś c i ,  sam  p o chód  św iateł w ieku  te g o , n akon iec  
zm iana  rz ą d u  n aszeg o , osikow ym  ko łem  serce 
p rzeb iła . —  P ra w d a ; ale n ie  ta k  gadae

T a k  ó ę  n iegdyś  o b ch o d z o n o  z t rupam i co  u c h o ­

d z i ły  za u p io ry ,  w p r z e k o n a n i u , że s ię  ich  jedyn ie  

ty m  sposobem  p o z b y ć  m ożna .
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trzeb a , ieźeli chcesz być czemciś. — Ja  nie 
chcę być niczem. W reszc ie  odłóżm y dalszą 
naszą o tem  rozmowę do iu tra , czekam cię na 
kawę. — Zgoda pow ie, i tak się przecież p a­
na Chwalskiego pozbyłem .

Led wiem odetchnął, i w ziął się do ro ­
boty, wszedł do m nie Jm ci P an  Pegazowicz. 
S truchlałem  na ten  w idok: iest to bowiem 
nayniem iłosiernieyszy z b rukow ych rym otw ór- 
eów  naszych , a w idząc że ogrom ny pęk p a­
pierów  sterczał m u z zapazuchy, rzekłem  so­
b ie : stokroć szczęśliwi ci co m aią szw aycara, 
k tó ry  grzecznie czy niegrzecznie, kogo im  się 
podoba odprawia. Przecież zm yśloną radością 
pow iedziałem : iak się masz podporo P arnasu  
naszego! Cóż się tam  dzieie z M uzam i? Spo­
dziewam się, ze m i zechcesz zdać sprawę z 
tego w wolnieyszey chw ili, bo co dzisiay tak 
za trudn iony  i es tem  ̂ że m im o mego ku  poezyi 
p o c iąg u , na  inszy czas rozm owę o niey  odło­
żyć m u szę .— C hętn ie , odpow ie, ale m om en­
cik czasu dziś dać m i W C P an  m u sisz , bo pe- 
riculum  in  mora , idzie tu  nie tylko o m óy, ale 
o honor lite ra tu ry  polskiej'. — Jakże ia tem u 
zaradzić zd o łam , ile wcale nie będąc w olney 
m y ś li? — Podam  ia pew ny k u  tem u środek, a 
rzecz przez się iest tak  iasn ą , że ią  po jm iesz 
w oka m gnieniu. T u  po długiem  w yliczaniu 
tego wszystkiego co spłodził w niebytności
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. j  • ’ tr-rpłia iż nie masz śmierci, moiey: a wiedzieć trze na, _ . .
, . • • • rapcia urzędu, i urzędzi-urodzm, imienin, wesela, p p

ku co nie opiewał. tm yna“ ““  eP““  Pe-
gazowicza, przystąpił nakomec do

Otóż powie, 
tnoia: pierwszą wygwizdała zayrząc.n u  tab 
la- o drugiey nie eh e, nawet słyszeć a ^ o m e ,  
,„ ’t to z a k o le m  literatury nasziy i bo bez eh -  
by komedyia m oi. acz nieco posąpna .est 
p d n . moralności: do tego podług nowych re­
guł Melodramatycznćy napisana sztu ^  ^
tycze traiedyi, rozrzewnia onatfc ^
L  przeraża, powstałą włosy na iey czytanie,
I - 1  to śmierć Popiela, ktorego szczu-

słowem iest to sini P Miarkuy W Pan,
ry pozeraią żywcem na scenie. Y _
• i  przy -  znanym mu toku w erszy ,
rzecz ta wraz tkliwą i przerażaiącą byc musi.
. . rI,wile ia otem  nie wątpię, i  czytac w

11 ' bedę z upodobaniem tak
wolnieyszym czasie Ł ^  ^  wiem iakbym
d o s to y n ą  traiedyią, 1 odno-
mógł W  P a n u  z a r a d z i ć — Łatwo bardzo, odp
„ ie  , masz W Pan związki z redaktorom, tea­
tralnych artykułów naszych. Niech ty r0 we 
zmą obie sztuki mole pod swoią opieką; mec 
dowiodą publiczności, źe kom edyi, me słusznie
w y g w i z d a ł a  z a z d r o s n a  kabała; m e c h  wysLawą 

dramatyczną w a r t o ś ć  

wnet r z e c z y  póydą wcale 111 y . Nie 
z a w s t y d z o n a  z a w i ś ć ,  ulegną aktoi



widząc iuz innego ra tu n k u  dla m n ie , wziąłem 
pióro i napisałem, do iednego z znanych m i R e­
daktorów , tak przesadzone zalecenie sztuk JP ana  
Pegazow icza, k tó rych  nie czytałem , ze się on 
łatwo na tym  żarcie m ógł poznać; b ilet m óy 
tem i się skończył słow y: „ Powstała św ietniey- 
„  sza po długiem  zaniedbaniu A tałia R assyna, 
,, cud w zgardzony dram atyczney sztuki. N ie 
„  w znaw iaym y lego p rzykładu  na dzisieyszym  
„  R assynie naszym , i oddaym y źyiącem u 
„ ho łd , k tó ry  pierw szy odebrał po śm ierci.”

N iezm iernie ta skrom na zaleta przypadła 
do smaku Jm ci Panu  Pegazow iczow i, k tó ry  
natychm iast z n ią poleciał szukać R edaktora 
mego.

Odetchnąłem  nakoniec i szedłem do drzw i 
przedpokoiu, bym  ie na klucz zam knął; ale na  
nieszczęście, wyszedłem tam  właśnie na prze­
ciw  wchodzącego Jm ci P ana Processowicza.

Jest to nayzaciętszy z pieniaczów W a r ­
szawskich , k tó ry  pod iednym  co i ia m ię- 
szkaiąc dachem , w ybrał m nie oddaw na za 
processowego konfidenta swego. Sąsiedzie! 
rzecze , tęskno mi przez kilka m iesięcy bez 
ciebie było. N ie masz w tym  przeklętym  do­
m u n ik o g o , z kim  bym  m ógł gadać o spra­
w a c h  moich. •—  A  gospodyni, rzek łem , nasza? 
U day  się , proszę do niey, bo dziś i m om entu 
nie m am  czasu. —  J a ,  do tey  czarow nicy?

M a-
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Mamy z sobą sprawę, która ze trzy lata pocią­
gnie. — Jakżeż, iest to uczciwa kobieta, a 
dawna przyiaciólka W C Pana.— Piękna przy­
jaciółka, wypowiedziała mi komorne: ale się 
baba nauczy, co umie Processowicz; miey 
mnie W C Pan za dudka, ieśli iey nie zruytiu- 

7    Zmiłuy się, rzekłem, lituiąc się nad lo­
sem dobrćy gospodyni naszćy; mięszkasz u 
niey, iak mi sam powiedziałeś, od lat lodu , i 
zawsze z niey kontent byłeś.— Prawda, do 
póki mi się tak natrętnie o komorne naprzy­
krzać nie zaczęła. Lecz miarkuy W CPan iak 
niedelikatnie postąpiła ze mną. Zapłaci.em 
ićy z góry pierwsze półrocze, potem różne re- 
peracyie, kwaterunki, zgoła wiesz W C Pan, 
iakieśmy ciężary znosić musieli, uczyniły, 
żem iey płacić zaprzestał; a po oslateznym ob­
rachunku, znacznie mi się ieszcze od niey 
należy Otoż baba tego rozumieć nie chce, i 
iakby za wielką łaskę, przestaie na połowie 
zaległego niby komornego; ia to widząc po­
zwałem ią o kalkulacyią, a ona mi wypowie­
działa komorne, sprowadziła komornika; ale 
są to żarty dla mnie, zgoła ia siedzę kamie­
niem w iey domu, a baba w palce huha. Jest 
Bogu dzięki sprawiedliwość na tym św iec ie !-  
Zmiłuy się, rzekłem na to , skończ choć raz w 
życiu interes zgodnym sposobem. * Chyba 
dla przyiaźni W CPana uczynię. Oświa cz 

1817. Luty. T. VII.  ' 18
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więc iey  z Mioley strony, że ią skw ituię ze , 
w szystk iego, pod w aru n k iem , ze leszcze 3 lata I 
darm o u  n iey  mięszkać będę. Bóg widzi iaka 
w te m  dla m nie k rzy w d a , ale to czynię dla 
przy iażni W C P an a . —  Rozśm iałem  się na  te 
słow a, m ów iąc: nie chcę nadużyw ać wzglę
dów iego dla m nie na tak  wielką ofiarę W i
d z isz , pow ie, żem do ugody ła tw y ; ale chw a­
ła  Bogu że się iey podiąć nie ch cesz : więc bę ­
dę się praw ow ał, będę się praw ow ał aż do 
śmierci. Do zobaczenia, pow ie, w yciągną­
wszy zegarek; ia na sądy śpieszyć m uszę, bo 
dziś tam  trz y  moie przypadaią sprawy. Lecz 
zw rócił się raptem  ode drzw i m ów iąc: Czyż 
leż W O P  an czy tał ową dostoyną odezwę, przez 
k tó rą  przezorny  łokataryusz zdawał się to ro ­
wać sobie zdała drogę do zaięcia na rzecz swo- 
ią d o m u , n ieznanych  dziedziców , w k tó ry m , 
iak tw ierdził, z wielką stratą swoią od lat k ilku 
darm o przomięszkiwał. Jeśli laka m yśl iego była, 
to  m i rzadki geniusz! przyznam  się W C P au u ,
ze pom iiaiąc wszystkie gazetowe b aśn ie , pozw y__
tylko, obwieszczenia, i listy gończe czy tam : tam  
się człowiek czegoś użytecznego i nowego za­
wsze nauczy. W y szed ł przecięż, a choć p ę - ’ 
dem biegłem za n im , nie zdążyłem  dość p rę d -  
ko drzwi od wschodów zam knąć na klucz. O - 
tw o rz y ły 's ię  0110 z trzaskiem  ; wpada do m nie 
pew ny kawaler- Fatowiczem zw any, z k tó rym
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w konwikcie- bywałem, i któremu z tego pow 
da dochowa* nieco przyiaiui , «'■««
ona dość drogo to in i e .  k *  «» >cden ztyck 
Jchmościdw, co rniaŁ coś, ale z,.d 
zamiodu rozbrat z fortun, * * * * * % £  
on. ieran wiernie .W , .  Ma on sekret osobh
wszy e x p e n s o w a o  l)cż zodney rnti.i y ,
wszystkim winien, nie place nikomu- Mato 
m n ie  nie obalił wielki faedowaty pies « p ,  
kiedy za przykładem pana, rzuci nu 
szyi /Iraczek najświeższy ostalmey mody, 
pan talony gdyby przykleicie, czul, naywy- 
bornicyszego smaku, zgol. wszystko co tylko 
doskonałość ubioru fraczkowego składa, stro- 
i bt ,  dość przystojną, S g W  S.mac sią 
r o z p u k u  zacząt z sukni moiey, mówiąc, zc u- 
czciw.y człowiek w takim ubiorze pokazać sic,

r r . ^ ^ " M8wtgo by m n i e  nieco odświeżył o tym wy
wiwszy mi świetny obraz dzisieyszych zabaw 
intryg, i czynności swoich, dodał: - ‘
to iest bardzo przyienmóm, ale diab e o
wszystko kosztuie. Do tego, zgrałem się

 ̂ , i . , ,  Pewnie przyiezdzaszwczoray co do szeląga, i  cwin ^ y
ze wsi dawny przyiacielul 
iośeśmi nie raz podobne 
sługi. Użycz mi na czas krotki tuzi
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tó w , a ia ci ie iako też dawnieysze d łużki 1110- 
ie ,  o k tórych  bardzo dobrze pam iętam , w kró t- 1 
ce wypłacę. Pożyczyłem  m u ie na  zaw sze, 
bom wiedział ie  m i ich  nigdy nie odda, choć 
m nie zapew niał, ze m a pew ne przeczucie , iż 
go lada dzień puchlina pieniężnego wuiaszka 
w żałobę u s tro i , i na ręce iego w puści w c y r -  
k u lacy ą , spleśniałe nieboszczyka dukaty . P o ­
tem  stanąw szy przed zwierciadłem  i popratyia- 
iąc kołn ierza: Góz mówisz o m oiey figurce, 
co ty le głów  zaw raca? wszak nie źle m i w fra­
ku  czarnym  będzie? W eso ło  spędziem y żało­
bę za dukaty  ś. p. W u ia sz k a , iuż  m i się zda- 
i e , że ie w ręk u  trzym am . — Oclwiedzaszże 
go często w iego ciężkiey chorobie ? __ A  któż­
b y  tam  odwiedzał tego n u d ziarza , co m nie 
m orałam i swemi na  zabóy n u d z i, m nie ty lko  
trzeba iego dukatów. — Boię s ię , by iak za­
pom inasz o nim  , on ciebie naw żaiem  w swoim 
nie zapom niał testam encie. Spiesz czym  p re - 
dzey  do n iego ; nie masz i chw ili do strace­
nia. T o  m ówiąc iakby uniesiony p rz y ia źn ią , 
w ypchnąłem  go praw ie z mego pokoiu

N a nic m i się przecież ta  choć zręczna 
nic przydała sz tu k a , bo iuż by ł w przedpo- 
kokoiu m oim  P an  D obro tonow icz, k tó ry  tak 
m nie pow itał: Bogu dzięk i, p rzy iac ie lu , że cię 
nam  łaskawe pow róciły  nieba. N ie uw ierzysz 
w iak im  za ciebie iestem  kłopocie. Podobały
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się n iek tó re  p isem ka tw oie p ew n y m  dam om  n a ­
sz y m , co po po lsk u  czy tać  r a c z ą ;  in n e  w y p e r­
sw adow ały sobie ż e ie  czy ta ły ; w reszcie  zaw ie­
rz y ły  n am  n a  słow o; uchodzisz  te d y  za  ro z u m n e ­
go i dow cipnego  cz łow ieka , ia  p rzy zn am  ci s ię , 
że ra d  to b ą  p różność  p ew n y ch  p isarko  w gaszę. 
C hcą  ted y  kon ieczn ie  p o zn ać  cię d am y  n a sz e , 
m usiałem  im  p rz y rz e c , że cię żyw ego lu b  u -  
m arłego  u  n ó g  ic h  s taw ię , choć p rz e w id u ię , ia -  
kie m i w zględem  tego  czyn ić  będziesz t r u d n o ­
ści. W ię c  iak  się ty lk o  po  lu d z k u  ub ie rzesz  , 
to iest t a k ,  ż eb y m  się za ciebie n ie  w sty d z i , 
p rzedstaw ię  cię kw iatow i e legan tek  n a s z y c h , 
k tó ry m  się zapew ne podobać b ęd z ie sz , bo m e 
źle w yglądasz i  m asz ro zu m . Co się ty cze  rz e ­
k łem  sukien  m o ic h , iu ż  m n ie  w y ch o d zący  s tąd  
J P a n  F a to w ic z , p r z y r z e k ł  m o d n ą  opiekę sw o- 
ie _ _ C o  odpow ie, te n  b ru k o w y  w ie trz n i^ ? C z y - 
s[ą b y  o n  z ciebie z ro b ił k a ry k a tu rę  do siebie 
p o d o b n ą . Z ostaw  m i sta ran ie  o te rn ;  u b io rę  
c ię  iak  p rz y s to i człow iekow i dobrego  to n u .
\ l e  i a , b y n a y m n ie y  n ie  m y ślę  k o rzy stać  z u - 
p rz e y m e y  o f i a r y  W P a n a .—W o ln e  to  ża rty , rad  
n ie ra d  m usisz  się zaznać  z d o b rem  sp o łe c z e ń ­
stw em  n a sz e m , in aczćy  n a  n ic  c i się n ie  p r z y ­
d a  tw ó y  r o z u m , ie s lig o  one p o d  sw oię n ie  w e­
źm ie opiekę.—  A  to  c z e m u ? - |O lo  d la  teg o , ze 
m ało  k to  sądzi lu d z i z w ew n ę trzn ey  ic h  w artos 1 
w szystko  n a  ty m  św iecie iest to n em  i moc ą ,
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wszystkie reputacyie od nich zawisły. S łuchaj 
mnie dobrze, a przynnasz, ze się nic mylę. — 
Społeczeństwo tedy ton daiące, nie przyzna- 
ie rozum u, sm aku, dowcipu, tylko ty m , co 
go składaią; wszyscy inni co nie maią szczę­
ścia być do niego przypuszczonem i, są głupi, 
n u d n i, tęskni. Cuda w tym  rodzaiu widzia­
łem , to lest ludzi dość pospolitych, zmienio­
nych w oka mgnieniu w ludzi pełnych talentu; 
htdzi nudnych w zabaw nych, a nawet brzyd­
kich, ieśli nie wpięknych, to przynaym niey w 
przyiem nych, a to iedynie dla tego , źe się za­
pisali w rzędzie wiełbicielów samowolnych roz- 
dawaczów i rozdawaczek reputacyi. — Dayze
mi pokńy, odpowiedziałem, z temi uroieniami.__
Ręczę ci za ich rzeczywistość; w net, byłeś 
cli c ia ł, naocznie się o tćm przekonasz—  Jeżeli 
tak iest, chętnie się tym  nowym dla mnie rze­
czom przypatrzę a gdy się dobrze z nich w 
duchu nasmieię, wrócę do moiey ustroni.— 
Tego ia się bynaym niey nie lękam , iak raz 
weydziesz w społeczeństwo dobrego to n u , pe­
wnie go nigdy nie porzucisz—  Jest więc nad 
wszelkie inne zabawne?— Jak się trafi: nie chcę 
cię zwodzie, czasem nawet bywa nieco nudne, 
ale to na iedno wychodzi; bo iest dobrym to­
nem twierdzić, ze nic masz zabawnieyszego na 
świecie. Lecz raz ieszcze na miłość Boską, 
porzuć ten stróy G otyck i, a ia cię iak nayry- 
chley do naszego wprowadzę raiu.



T y m  czasem , dobrze  b yś w ied z ia ł, iak ie  
iest dzisieysze po łożenie  rzeczy  n a  w ielk im  św ię­
c ie ; bo  c i zapew ne o tern  te n  w łóczęga F a to -  
w ic z , dzik ie złego to n u  baśnie nabaiał. O to  
m ło d y  Ż aufa lsk i zerw ał z pod starzałą K o k ie tn i-  
c k ą , k tó ra  nadużyw ając  d o b re y  w ia ry  iego, tu  
i  ow dzie w dzięczy ła  s ię , iak  w  kw iecie la t sw o­
ic h ,  n ie  zw ażaiąc n a  k o ń czący  się czw arty  iu ż  
k rz y ż y k ; iest to  n a łó g , k tó rego  się k o b ie ty  p o ­
zbyć w 'żad n y m  w ieku  n ie  m ogą. Tę całą  ta -  
ie in n icę  o d k ry ła  Z au fa lsk iem u  J P a n i Z a z d ro -  
ś n ic k a , co iuż  k ilka  dob i'ych  postanow ień  zw a­
śn iła . P rz y ło ż y ła  się także do te g o , m oże 
m im ow oln ie  J P a n i  G ad u lsk a , k tó re y  n a y -  
u iu b ień szą  iest zabaw ką , iezdzic z domu. 
do do m u  i p lo tk i rozsiew ać. P rz y z n a m  c i 
s ię , że w  ścisłey  ży iąc  z n ią  p rz y ia ź n i, ile  r a ­
zy  chcę  b ay k ą  iak ą  m iasto  n a p e łn ić , p o w ie­
rzam  ią  P a n i G adu lsk iey  w  w ielk im  sek rec ie  ; 
a p ew n y  ie s tem , że n aza iu trz  w iedzieć o n ićy  
będzie cała W arsz a w a . W  ty m  m om encie  n a ­
w et śpieszę do n ie y  b y m  ią  u w ia d o m ił, ze 
w łaśn ie  w czorayszego  w ieczora  B eliza z A ra -  
m e n ą  n a  w ieki p rzy iaźń  z e rw a ła : a to  z pow o­
d u ,  że g d y  K leou  w y ie c h a ł, i  g d y  w szyscy  
m n iem ali że B eliza z żalu  u m r z e , o n a  z d m u ­
ch n ę ła  A ram en ie  D o ra n ta , k tó reg o  ie y  n ied a ­
w no sam a n ara iła . R zeczą  to  iest p e w n ą , bo 
Wiem ią  ód  W s c iu b s k ie g o , k tó reg o m  spo tka ł
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na ulicy, a który Doranta iest iak wielu in­
nych dyskretnym  powiernikiem.

Byłby mi baiał do iu tra , gdybym go się 
nie był pozbył, mów'iąc: są to rzeczy arcy 
ciekawe, lecz w sen moment mocno zatrudnio­
ny  iestem. Chciey przyyść iutro do mnie na 
śniadanie z krawcem tw oim , a nagadamy się 
do woli. W ty m  ścisnąwszy innie za rę k ę . 
wyszedł gwiżdżąc, a ia drzwi moie czym p rę- 
dzey na klucz zamknąłem , a nawet zasuną­
łem na rygiel. Lecz niestety! biła iuż 3 go­
dzina ; a móy kamerdyner przestrzegł m n ie , 
że byłem się nieco spóźnił z ubieraniem , u - 
chybię obiadu na który byłem p ro s z o n y . Tak 
gdy m inął marnie dla mnie pierwszy móy 
W arszawski poranek, bodayby nie tak m inął 
i  dla Świstka.

Omyłki w  przeszłym N rze Pamiętnika
S tro n a . W ie rsz , za m ia s t.  c z y ta y .

37 — i4  liczy się liczy.
38 10 nieograniczony ograniczony.
38 — l4  wzniesie wznieść.
4 °  - -  3 i undaipenta fundamentalne.
4a — 19 m oina i Moźnaż.
43 12 następ: in terp u n k cyą  w ten  sposób p o ­

ło ż y ć  n a le ży : ' l f  tróisią róin icę i
itiy bezpośrednie skutki nasamprzód 
roztrząśuiemy. Na dwóch Wspomnio- 
nyeh dopiero teoryach ekonomii p o li-  
tyezney, dwa się teź systemy i t. d.

44 — 4 założyciela 2a za£ożyctela.
47 — 5 przypodoba  podoba
47 — 10 oszczędności w oszczędności.
53 — 1 w oyny woynie. '


